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To co dzisiaj nami rządzi to chyba wielki pośpiech, ciągłe narzekanie na brak czasu i ciągła pogoń tak 
naprawdę nie wiadomo za czym. A czy w tej całej gonitwie za dniem jutrzejszym jest czas by choć na mo- 
ment przystanąć i zastanowić się nad pewnymi słowami: honor, patriotyzm??? 

Tak, tak, wiem spotkam się ze słowami krytyki: „ależ Magdo, chyba żartujesz zadając nam takie pyta- 
nie, to przecież jasne, że na kanwie tych wartości my wychowujemy naszych harcerzy”. Tak, oczywiście zga- 
dzam się z tym, że w ZHR mówi się o takich rzeczach, ale ZHR to nie całe społeczeństwo. 

W numerze tym będziemy mówić o patriotyzmie. Mam nadzieję, że czytając ten numer znajdziecie 

okazję do przemyśleń i odpowiedzi na nurtujące Was pytania. Ja Ulam dedykuję wiersz. 

pwd. Magdalena FudJała węJr. 

Bronisław I TE<CTAWEJJI Co łukiem ku niebu strzelą? 

RYCERSKI ZEW 
ICWWCHANORCECCCJE 

CCETT CENAENECJCCA 
„Panem et circenses!" Oto hasło! 

Nie dość jest trwać na stanowisku a oab> OAZA 
W ORCO Co na gruzach umarłej Romy kiedyś zgasło, 

20 zoaaAiwm mafucji mda - PRZEZCONENNYNCĄ 
Taete agony z Slnujy Grvnuald... Kircholm... Cecora... Nabrać rozmachu pocisków TAE EGER na ZZA : 

| runąć naprzód lawiną sztormu, AR 1 
Z piorunów się mocą sprzymierzyć WE ROB. 
| grzmotnąć w zło co się szerzy, R PORE 

W skłębionych gadów rójl. BSA AE 
NNT WK ONESE RBA 

ca] M Ą 
SZ WN ARCE Z chochołem dziejów się zmierzyć 

i) oj lh JI 
KBA DO Zerwać omamień zeń stróją!... 
Podniebnych dróg budować przęsła, RP A 
W kuźnicach pancerze kuć zbrójł Wyznaczyć drogę w słońce?!.. 

Nie starczy stać tylko na straży - 
| | Polacy! Skrzydlaci rycerza A AT 

a sza baco 4 1 W ich dłoniach Iśni Złoty Róg... 
Nie słychać echa... znikąd odzew nie leci AD AO, 

Bo przecież To taka melodia już stara... ji SBE JRE Bóg 

kad LGINOW SW które zgodnie rytm serc ich wykuwa 
MOCZEM 

  

Znak Lilii nad nimi świeci, 
Cierpkością tylko nakarmi 

  

, DRCZĘZENEJ 
Te hasła - to narodowej rupieciarni Śmiecie. 

  

IOSIS 

  

Bóg i Ojczyzna... wytorty szeląg... KANE 

  

Walka? Szukanie dróg jasnych do nieba, 
Budowa tęczowych mostów CZUWAJ! 

      

KONKURS ECTOGRRFICZNY 

  

Krakowska Redakcja zuje konkurs foto! J J    
   

   

     

  

    

  

następujących zas 

W konkursie m zioł wszyscy harcerze torzy horcerscy. 

   
zrskie - zdjęcia kronikorskie 

czowe, reporterskie i inne, śmies: 
nii zuch., wędrówek, obozów, portrety i nieharcerskie 

żne, kolorowe i czarnobiałe, duże i małe (min. 9x13 
  

     

       

  

  
         

  

4 z podaniem nazwiska autora. 

5 y załączonej >wanej kopercie ze zi Redakcja zwraca proce 
6. Termin nadsyłania prac: 25 maja 1996 r. 0 

    ody - elementy ekwipunku turystycznegc    
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PS. Konkurs ten jest niezależny od WIELKIEGO KONKURSU FOTOGRAFICZNEGO INSTRUKTORA 

(termin nadsyłania prac - 1 czerwca 1996r.)



  

- Zwą go Jeszua ben Josef z Nazaretu i mienią proro- 

kiem, a niektórzy Mesjoszem, lecz to zwykły buntownikl - Jaki 
tom buntownik! To jeden z tych nawiedzonych „cudotwórców”, 

którzy wędrują od Judei do Galilei i z powrotem przez Somo- 

rię. mieszając prostokom w głowach nowymi bogami, sztucz- 

kami i błogosłowieństwomi! Filozofia dla żebroków i dla wy- 

zwoleńcówi - To „filozofio” jest bordzo niebezpieczno... - Dla 
kogo? Dla mnie, prokuratora Judei? Czyś ty zwariowoł? Prze- 
cież on nie nowołuja do buntu! Jokie niebezpieczeństwo? 
Wszystko to śmiechu warte! - A jednok ten człowiek głosi 

bunt, Poncjuszu, bunt ogromny. Z tego, że chce poniżyć nas 

i wszystkich jak my wywyzszonych urodzeniem, zasługą, pra- 

cowitością, wolą bogów i władców - z tego mogę się śmiać. 

Z wielu rzeczy, które on głosi, mogę się śmioć. (...) Ale ten 
człowiek nawołuje do buntu! Bo jeśli oznajmio, że wszyscy 
winni być równymi - podnieca twego niewolnika do zrówna- 
nio się z tobą, a twój niewolnik może to zrobić tylko w ja- 
den sposób - siłą! Który zaś z rabów, która ze sług, kto 
2 poddanych i jeńców nie marzy, aby zrównać się z ponem? 

Różne miewają sny, lecz nod to morzenie nie znojdziesz 

większego! wyobraż sobie Poncjuszu, Rzym, w którym wszyscy 
są równi. Oznacza to koniec władzy, bo nie może być włodzy 

tom, gozie nikt nie może się wywyższyć nod dlugiego i spro- 
wować nad nim patronatu. A zatem oznacza to koniec jokie- 

gokolwiek porzącku, bezbrzeżny chaos. Czyli koniec wszystkie- 
go. Koniec Rzymu! - Rzym budzi wystarczojący strach. - Jest 
sposób, aby przełomoć kożdy strach, i on znolozł toki spo- 
sób. „ Nawet strach przed smiercią? - Tok. Na strach przed 

śmiercią jadynym lekarstwem jest gwarancja nieśmiertelności, 
i on rozdaje ją, Poncjuszu. Lmawia ludziom, że po tym życiu 

czeko ich drugie życie. lepsze i wieczne. - Przecież to somo 

moją u noszych bogów! - Nie to somo. U naszych bogów po- 

trycjusz jest po śmierci patrycjuszem, a mulnik mu'nikiem. Za- 

możny krezusem o biedny nędzorzem. U bogo, kiórym ten 

sprycioż kupczy, ponuje nawet nie równość, tylko coś więcej: 

lepszy los spotyka tam tego, kto był uciskony zo życia. To 

jest nogrodo. - I oni wierzą w to? - ludzie uwierzą w każdą 
obietnicę, która jest lepsza od ich codzienności, no tym pole- 
go istota zjednywania sobie tłumów. Nie ma człowieka bez 

morzeń, o nie mo buntownika bez proroka, który przekonuje, 

iż morzenio obleką się w krew i ciało. Dlatego on jest toki 
niebiezpieczny! p" 

frogm. "Stotku" WJ. Łysiako 

+++ 

„. był niebezpieczny - musiał umrzeć. Czy dlatego, że 

był niebezpieczny? Ja wierzę, że umarł - by wypełniło się 
Słowo, byśmy zostali zbawieni. Ja w to wierzę. 

Swoją drogą. czyż nie zakrawa o fenomen fokt, że włoś- 
nie piszę o Jezusie z Nozoretu - prawie dwa tysiące lot po 
Jego śmierci, i to w poczuciu wiary, że jest moim Bogiem? 

Historycy, i to bez znaczenia czy są ludżmi wierzącymi, 
czy też nie, badając żródła są dziś zgodni co do foktu życia 

+ rzyżce $OISippjelejczyko zwonego Jezusem. Wiodomo, 

| harcerskie.pl 

RZYM PRZECIW 
GALILEJCZYKOWI 

że urodził się w Polestynie za czosów Augusta, i został ukrzy- 
żowony w Jerozolimie za panowania Tyberiusza. Rzeczą pew- 

ną jest, iż dota przyjęto w wieku IV - jako początek ery 
chrześcijańskiej, tzn. rok narodzin Jezusa, jest wynikiem myl- 

nych obliczeń mnicha Dionizego Mniejszego. Chronologia jest 
rzeczą wyjątkowo trudną, jednak w przypadku śmierci Jezusa, 

została ono niemal w stu procentach określona. Co do jednej 

rzeczy wszystkie cztery Ewangelie są w tej kwesti zgodne 

Jezus zmorł w dzień przygotowania szabatu tj. w piątek -(Mk 
15,49; Mt 27,62: tk 23,54; J 19,31). Pojawiają się jednak 

różnice co do dnia miesiąca - daty śmierci. Synoptycy twier- 
dzą, iż nastąpiło to 15 dnia miesiąca Nison, natomiast św 

Jon podoje 14 dzień tegoż miesiąca (podaje nawet, iż było 
to w godzinie składania boronków poscholnych w Świątyni - 
my dziś jesteśmy w stonie stwierdzić, że musiało to być po 
godzinie 14). Chyba najlepiej tę kwestię tłumaczy wybitny 

biblista - Harrington. Mianowicie, gdy sięgamy ponownie do 

synoptyków, okozuje się, że dzień śmierci Jezuso, nie był 
dniem odpoczynku szobatniego: stroż nosiła broń (Mk 14,47), 
Szymon z Cyreny wracoł z pola (być może tam pracował) - 
(Mk 15,27), Józef z Firymotei mógł kupić całun (Mk 15.46). 

o kobiety wonności (tk 23,56). Według obrządków żydow- 
skich nie mogło odbyć się to wszystko w uroczystym dniu 

Paschy - 15 Nisan 

Co zatem z ostatnią wieczerzą? Wygląda na to, iż będąc 

posiłkiem poschalnym - wyprzedziła o 24 godziny poschę ży- 
dowską - „poniewoż Jezus nie mógłby świętować poschy - 
chybo, że we włosnej osobie na krzyżu” - tej odpowiedzi 

udziela nam Biblia (J 19,31; Kor 5,7). 

Wiemy, że śmierć nostąpiła za kadencji Piłata - żródła 

rzymskie podoją dokładne doty jego panowania, tj 26 - 
3ór. pb Chr. Skoro przyjęliśmy 14 dzień Nison - jest do 
sprowdzenio, iż worunki te mogły spełnić się 27. 30 i 
33r po Chr. Jednok, również wiemy, że dziołalność Jezusa 
zoczęło się w 28r i trwała ponad 2 lato, o mniej niż 3. Wy- 
kluczomy zatem 27 i 33 r. - pozostajemy przy 30r. Stąd (za 

Harringtonem) możemy utrzymywać, że Jezus zmorł 14 Nisan 

(7 ku'etnio) 30r. po Chr. , 

ul tym miejscu historyk musi postawić sobie pytanie: co 

było dźlej? | niezależnie od obiektywnej realności faktów, 
musi spróbować no nie odpowiedzieć. Bo niewątpliwie zoszło 
coś, co warunkuje całą późniejszą historię | ewolucję chrześci- 

jaństwa. 
Śmierć Jezuso wywołała popłoch w początkowo nielicznej 

grupie jego wyznawców, Jednok szybko ów popłoch zamienił 
się w głęboką ufność, że ich Pan ZMARTWYCHUJSTAŁ. | fok- 

tem historycznym jest owo przeświadczenie jego wiernych, że 

ich Bóg poniósł śmierć, by zbawić świot, że ich Bóg zmor- 
twychwstoł. Przeświodczenie, które - dodajmy - jest żywe dla 
tysięcy ludzi dnia dzisiejszego, Wiele było sekt na obszarze 
ówczesnego Cesarstwo. Jednok po wymordowoniu przywód- 
ców, i zazwyczaj nielicznej grupy czynnych wyznowców, z czo- 
sem nikt nic nie pamiętał. A jednoki Nouka Jezusa nie tylko 
przetrwała, ole objęło swym zasięgiem niemały obszor. 

To jest fenomen mojej WIARY 

pwd Dorota Król 

Servivam! 

- Będę służył 
Piesza Pielgrzymka 
na Jasną Górę '96 

„Miłość do Matki Świętej niechaj sta- 
nie się podmuchem, który żywym pło- 

mieniem rozpali ledwie tlejące węgle 
wszystkich cnót, ukrytych pod popiołem 

twojej obojętności” 

Go roku 6 sierpnia ze Skarżyska - 

razem modląc się. śpiewając. głosząc 

rozwarzania na temot kolejnych punktów 
Prawa Harcerskiego, słuchając konferen: 
cji przygotowanych specjalnie dla nas. 

Przez służbę uczymy się być lepszymi: 
zdobywomy=siły i Motywacje do cało- 

roc. pracy. Zolwsze tęwarzyszy nam 
Kopólon (wcześniej ks 

  

         

   

        

Darek Stańczyk 
g> ; 

obecnie ks. Robert ). Chcielibyśmy aby 
w tej Naszej Pieszej Harcerskiej Piel- 

grzymce na „Jasną, Górę ' uczestniczyli 
harcerze z całej Polski, aby razem z na 

mi przeżywali wspaniałe chwile pojed- 
nania z Bogiam 

Początki: były trudne, a zarozem 
stanowiły "dla nos nielada wyzwanie. 
Przez całą drogę nieślisny pomóc bra 
ciom i siostrom. pełniliśmy służbę traq- 

tową, drogową i kuchenną. Ponieważ: 
było nos niewielu często wiązało się to 
z zarwanymi nocami. Nie zrażoło to has 

gdyż uwożaliśmy. że w ciągu itych poru 
dni z większą niż dotychczas „energią 
powinniśmy wprowadzać w czyn punkt 

    
  

                

     

  

   
   

    

  

Kamiennej wyrusza Piesza Pielgrzymka 
qa„Jasną Górę. Od 1988r. biorą w niej 
udział harcerze. Idziemy. aby służyć Ma- 
ri. Początkowo było nas niewielu, ale. 

StepRiG6WO rok w rok na tym ośmiodnio- 

wym plelgrzymim szlaku spotyka się co 
roz więcej druhón_ | druhów. „Jesteśmy 
dumni, że ód 1990r. Kuorzymy * jako. 

iętokrzyski Hufiec Harcerek |-Horcerzy 
ZHA swoją h kolumnę. Od tego 
czasu Wroż z nomi pielgrzymują horcerze 
ze wschodu oraz zaprzyjaźnione drużyny 

innych.sorganizacji harcerskich. Idziemy 

prawa harcerskiego „Harcerz w każdym 
widzi ź brata uważa koż. 

Ze wzglęu no to. 
grupoch nie mog 

wieczorem spotkać się przy 
wspólnym oghisku i modlitwie. Jednak 

og, kilky! [at maszerujemy jako jedna 
grupa, jedna rodzina, do której zopra. 
szómy wszystkich horcerzy. 

Wszelkie zapytania, zgi 
prosimy kierować na adres: 

Hubert Biegaj ul. Górnicza 17m.39 
26-110 Skarżysko - Kamienna 
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Afrykanderowi coraz częściej roiło się w głowie, że 
świat jest pełen aniołów. Spotykał ich na ulicy, W prz 
podziemnych, w schronach, w szpitalu. Nijał aniołów, Wil 

rozmawiał z nimi, współpracował. 

ej Jadwigi, gdzie czołgoł się pod ścianą." 
Z pomocą dziewcząt Afrykander próbował ulożyć żołnie- 

fza w pozycji wyprostowanej, lecz trafił na opór. Ranny skur- 

ł jł się jeszcze bardziej, znieruchomiał. Był to młody chłopak, 
a z Ę ERA i ń "miał może dziewiętnoście lat, nie więcej." 

ONES EIZO TCA WATT a ") 
gdy wszyscy drętwieją ze strachu, zjawia się nagle, . ke KZ "AA PE Ha 
puderniczkę i mówi: „Potrzymajcie mi świecę, muszę Się: 

drować." Czyż nie jest aniołem dobroczynnej brawury? (- 

ORJECEOW OTW ANCA W 
milcząca, zawsze zajęta i niędy nie zmęczona al 

dentka medycyny Lilka, która w powstaniu straciła ojca |. 
i matkę (...) 2 

Afrykander nabierał coraz głębszego przekonania, że to. 
anioły 

Mamy tyle lat co on. Czy równie dużo możemy poświę- 
_ cić? Dzisiejsze czosy, wbrew temu, co sądzimy, również rzuca- 

ją nam wyzwanie. Trudno oceniać jego miarę - większe, 

mniejsze... to nie ma znaczenia. 

Postawa żołnierzy powstania to realizacja idełów, war- 
_ tości, którymi chcieli się kierować. Walczyli więc, umierali, 
_ otoczyli się chwałą poleglych. 

Nam przyszło żyć, mieć dziewiętnaście lat i przejść do 

ht rii bez przelewania krwi. A jednak zostać aniołem. 
Z czystą twarzą, idąc wyprostowanym ulicami wiosennej War- 

     

ZZ ZOTIWNODOCZ YZ, 
+4» 

Braterstwo, walka i praca, ludzie niestrudzeni, nieustra* 
OCZY MEEN CZZMIENNNCCZYCHNA WIA z» 
dokonać rzeczy, w blasku których stali się aniołami. Wielu h 

nie może uwierzyć w istnienie aniołów. Pamiętamy tyle i 8 
niele Boży, stróżu mój...', obrazek 14 

„LU labiryncie piwnic panował ruch. jedni szukali krew- 

nych, drudzy szukali żywności. Sprawdzano dowody osobiste 

| wyłapywano volkdeutschów. Od czasu do czasu zjawiała 
się folo uciekinierów z podpalonego domu. Tych lokowano ,. Wyobrażenie o ludziach jako anioł (i s 

t 8 ZAWO CA O 'w komórkach i bocznych korytarzach. Stopniowo, niedostrze- dorzeczne, że uśmiechamy się tylko do siebie - głośno file 
MLO 

ACNI 

ruinami kamienic przemykają szare postaci. Okopcone twarze; 
W jednym z ocalałych domów zorganizowano szpital. Sanite" 
UZNAJE TTK ZA O 
CO OLC 

(W. Zombrzyski „Kwatera bożych pomyleńców”) 

W labiryncie wartości panuje ruch. jedni kluczą, chowa- 

ją się po zakamarkach, wchodzą w ślepe vliczki, drudzy idą 
SPE po> Pm. przetartym już szlakiem. Która z dróg jest bardziej 

SM k niebezpieczna? Przekonać się można tylko robiać pierwszi 
„leżał skulony na boku, kolana miał pod brodą, a krok, ustanawiając „nowe prawa, przepisy, Sbowiozki i ode 

Dwie zziajane sanitariuszki, które go pl - 
OMEN CEST TZONZCE NC 0 Poole UI Rzeczypospolitej. 
na pytania Afrykandera. "Tok zdaje się, że w brzuch. Kiedy. 
to się stało? Nie wiedzą. Znalazły go koło Gimnazjum Krl lza Marciniak



  

"HARCERSTWO - ZRAYS POD- 
STAW IDEOWYCH I ORGRNIZA- 

CYJNYCH. PRÓBY." 

Ii. WYCHOWANIE 
NRRODOWE 

1. Cel 
Celem wychowania narodowego 

jest wychowanie świadomych Pola- 
ków, obywateli zdających sobie spra- 
wę z ciążących na nich odpowiedzio|- 

ności za losy swego norodu i goto- 
wych do ofiarnej służby Ojczyźnie. 

Świadomo, ofiarno, w poczuciu od- 
powiedzialności pełniona służba pole. 
ga przede wszystkim na tym, oby 

umieć dla Ojczyzny żyć i wytrwałą 
pracą Ją budować. Polacy umieli za- 
wsze dla Ojczyzny umierać. Świadczą 
o tym bohaterskie karty naszych dzie- 

jów, 
Nie można oni na chwilę wątpić, 

że młodzież nosza, gdy zajdzie tego 
potrzebo, okaże się godna rycerskich 
wzorów Zawiszy, Żółkiewskiego, Trau- 
gutta. Należy natomiast wychować 

młodzież do życia dla Ojczyzny i 
uczyć ją, że w życiu codziennym nie 

wystarczy być zwykłym  zjadaczem 

chleba, ale również trzeba być ryce- 

rzem. 
Trzeba bowiem wolczyć z sobą i ze 

swoimi słabościami: brakiem wytrwa- 
łości.  płytkością,  niedokładnością, 
worcholstwem i innymi wadami, które 

osłobioją siłę Norodu: z brakiem uś- 
wiadomienia i z brakiem wiary w Pol- 
skę. 

A także trzeba walczyć o zdrowie 

moralne polskiej rodziny, o oparty na 
chrześcijańskich zasadach ustrój spo- 
łeczny i o racjonalne podstawy pol- 

skiego dobrobytu - to bowiem jest 

rękojmia potęgi moralnej i moterialnej 
Norodu. Wreszcie walczyć trzeba nie 
tylko z wrogiem zewnętrznym. ole 
iz wrogiem wewnętrznym, który za- 

truwa polską duszę. odbierając jej 
wiarę w Boga i miłość Ojczyzny. 

Słowem, walka ze złem wczorajsze- 
go dnia i wolko o lepsze jutro, ma 
być prowadzona we wszystkich dzie- 

dzinach życia wewnętrznego i zewnę- 

trznego, indywidualnego i zbiorowe- 
go. Są przy tym jednak pewne dzie- 
dziny i pewne formy, które mają 
szczególniejsze znaczenie dla oddzia- 

ływania na innych. a zotem dla pro- 
mieniowania zosod harcerskich przez 
Harcerstwo. Tu chcemy widzieć szcze- 
gólniejszą, nie bójmy się. słowa: fa- 
notyczną dbałość harcerza o pielęg- 

| =] oqig, REMI kultury polskiej, 

harcerskie.pl 

a więc między innymi o język polski 
Horcerz mówi poprawnie, unika wszel- 
kich żorgonów, krzewi „modę” piękne- 
go mówienia po polsku, śpiewania is- 
totnie polskich piosenek na polskie 
melodie itd. 

Oto jest rozległe pole do działa- 
  

      

nio. Aby tym zadaniom podołać, mu- 
simy wychować Polaków, którzy potra- 
fią być rycerzomi nie tylko w walce 
orężnej, ale i w trudzie kożdego po- 
wszedniego dnia. 
2. Układ programu wychowania 
narodowego w stopniach  mło- 
dzieży pod względem treści 

Ośrodkiem harcerskiego wychowa- 
nia narodowego jest dział służby Pol- 
sce. Aby służba była świadoma, po- 

przedza ją poznonie Polski i wszys- 
tkich podstawowych zagadnień, doty- 

czących ekonomicznego i politycznego 

życia Norodu i dróg jego rozwoju. 

Aby służba była prawdziwie twórczą, 

towarzyszy jej kształtujące się coraz 
mocniej poczucie odpowiedzialności 
3. Układ poszczególnych części 

Praktyczne poznanie Polski dokony- 
wo się przede wszystkim za pomocą 

wszelkiego rodzaju okazji horcerskie- 
go życia (obozy, wyciecki). Jest tu 
duże pole do rozwinięcia inicjatywy 

i innych cech harcerskich. 
Poza praktycznym poznaniem Pol- 

ski, niezbędna jest również pewna 
suma wiadomości teoretycznych, ko- 
niecznych zarówno dla lepszego po- 

znonia Polski, jak i dla poznania isto- 
ty zogodnień, wchodzących w zakres 

wychowania narodowego, wogóle, 

a wychowania harcerskiego, opartego 

na tradycjach rycerskich w szczegól- 
ności 

Jeśli chodzi o służbę Polsce, należy 
przede wszystkim zwalczać spotykają- 

ce się dotychczas błędne rozumienie, 
że Prawo i Przyrzeczenie dotyczą Wy- 
łącznie obowiązków organizacyjnych. 
Z błędem tym należy walczyć konsek- 
wentnie i nieustępliwie, bowiem godzi 
on w samą istotę Horcerstwa. 

Młodzież musi zrozumieć i umieć 

wytłumaczyć, że Prowo i Przyrzeczenie 
horcerskie wymagają nie tylko wypeł- 
nienia obowiązków organizacyjnych 

w zostępie czy drużynie, lecz dotyczą 
one w równej mierze obowiązków ro- 
dzinnych, szkolnych, zawodowych, 

obywotelskich, a wreszcie i orgoniza- 
cyjnych, które razem wzięte, składają 
się na służbę Polsce. 

Jest to sprawa wykladni Prawa 
Harcerskiego, które obejmuje przecież 
wszystkie dziedziny życia harcerzy 
i harcerek, a nie tylko ich życie orga- 
nizocyjne. 

Od stopnia ćwika i ratowniczki po- 
jawia się pojęcie specjalnej służby 
Polsce, która jest probierzem czynnej 
postawy życiowej. Polega ona na 

szukaniu okozji dla specjalnej służby 
Polsce, wynikającej z okoliczności da- 
nego okresu i promieniowaniu na <o- 
roz szersze otoczenie zorówno w pra- 
cy społecznej, jak i w osobistym od- 
działywaniu. Ocenie w tej części pró- 
by podlegołby np. udział młodzieży 
w pogotowiu OPL, pomoc orgonizo- 

wana przez poszczególne drużyny czy 

zastępy dla szkół i drużyn kresowych, 
szerzenie zbiorowo czy też przez px 

szczególnych harcerzy i harcerki wia- 

domości o Polsce i wiary w Polskę 
wszędzie, gdzie się znajdą w mniej 
uświadomionym środowisku. 

Tu także zwrócimy uwagę, czy mło- 

dzież dąży do urobienia w dodatnim 
kierunku postawy klasy, czy stara się 

wywierać wpływ na swoje otoczenie. 
Chłopiec czy dziewczyna muszą wie- 
dzieć, że aby po harcersku służyć Pol- 
sce, nie wystorczy żyć w zostępie, czy 
drużynie, jak gdyby w odosobnieniu, 
nie dbając o to, co się dzieje dooko- 

ła, ale trzeba w duchu harcerskim od- 
działywać no klasę, rodzinę, środo- 
wisko pracy,  szerząc wyznawane 
przez siebie przekonanie 

Należy wcześnie wyrabiać w mło- 
dzieży poczucie _ odpowiedzialności 
i przyzwyczojoć do związanego z nim 
czuwonia zbiorowego, zarówno nad 
własnymi czynami, jok i nad czynami 
innych członków swojego zastępu, 
drużyny itp. Już na najniższym pozio- 
nie chłopcy | dziewczęta nie tylko są 

odpowiedzialni za swoje własne czy- 

ny, ale także powiani poczuwać się 

do odpowiedzialnościi czuwania nad- 

czynami wszystkich członków zastępu, 

rozumiejąc, że Stoś, czy Jasio, którzy 
usnęli na warcie, czy nie dopełnili in- 

  

nego ciążącego na nich obowiązku. 
skomprmitowali nie tylko siebie, ale 

i cały swój zostęp. 
To poczucie odpowiedziolności po- 

głębia się w miarę osiągania coroz 

wyższych stopni i rozszerza się, obej- 

mując całe otoczenie. Na najwyższym 
poziomie harcerze i harcerki powinni 
być ludźmi o wysoko rozwiniętym po- 
czuciu odpowiedziolności za siebie, za 
swoją procę, za swoje środowisko. 
Nie znaczy to bynajmniej, że nie po- 

pełniają błędów. Znaczy to tylko, że 
od odpowiedzialności za swe postę- 

powanie nie uchyloją się i że czuwa- 
ją wespół z innymi, aby tych błędów 

było coraz mniej 
Muszą przy tym rozumieć, że jako 

cząstki swojego Narodu. są moralnie 
odpowiedzialni za jego losy, że od 
tej odpowiedzialności uchylić się niko- 

mu nie wolno, i że jak Polska składa 
się z małych komórek, jakimi są po- 
szczególne rodziny, warsztaty pracy, 
organizacje itp., tak też odpowiedzial- 

ność zbiorowa za całą Polskę powsto- 
je z odpowiedzialności osobistej każ- 
dego Polaka za najwyższy poziom tej 
komórki, której jest członkiem i tej 
pracy, którą w swojej komórce wyko- 

Np. przy próbie wychowywania na- 
rodowego na ćwiko, chłopiec opowie 
o zabytkach i ośrodkach  gospodar- 
czych swojego województwo, czy też 
okolicy ostatniego obozu. o głównych 
zosadach ruchu narodowego i obyczo- 
jach rycerskich, wytłumaczy dlaczego 
wypełnianie swoich obowiązków jest 
służbą Polsce, ale jak wypełnia te 
obowiązki czy oddzioływa w duchu 
zosad harcerskich na klosę i czy czu- 
wo wroz z innymi nad postępowaniem 

zastępu - to może dać nie odpowiedź 
chłopca, lecz uprzednia dłuższa obser- 
woacja jego życia. 

Podobnie przy próbie na ochotnicz- 
kę lub horcowniczkę, dziewczyna opo- 
wie o czynach znanych jej wielkich 
niewiost polskich, ale czy wżyciu sta- 
ra się naśladować te wzory - o tym 

musi przekonać się osobiście soma 
drużynowa. 

Jest rzeczą somą przez się zrozu- 
miałą, że zochowując niezmieniony 
charakter całego programu, należy go 

w szczegółach dostosowywać w każ- 

dym wypadku do poziomu kandyda- 
tów i kondydatek w zależności od 

środowiska z jakiego pochodzą, wie- 
ku, wykształcenia itp. 

wyjątki z opracowania 
Hufców Polskich hm. Roman 

  

  

"Dlaczego 
Bóg i Ojczyz- 
na są zawarte 

razem w jed- 
nym punkcie 
Prawa Marcer- 
skiego?" 

Nie jest dziełem przypadku stwierdze- 
nie:„Mam szczerą wolę służyć BOGU i POLSCE".Oj- 
czyzna, czyli „ziemia ojców” jest jednym z głów- 
nych elementów życia każdego narodu. LU Starym 
Testamencie ojczyzna zajmuje bardzo ważne miej- 

sce jako przedmiot wiary i nadziei narodu wybra- 
nego przez Boga. Śledząc historię zbawienia zau- 
woażamy, że w pewnym momencie Bóg wybiera 
sobie jeden naród. Czyni to przez Abrahama 
Opiekuje się nieustannie swoim ludem tal. jak oj- 
ciec dziećmi. Spośród tego narodu wychcJzi Jezus 
Chrystus. Bóg staje się człowiekiem, jednym 
z nas.] LU Starym Testamencie więzy krwi i obrze- 
zanie stanowiły o przynależności do Narodu Wy- 

branego. LU Nowym Testamencie stajemy się 
członkami Ludu Bożego - Narodu Lybranego nie 
przez obrzezanie, bo odkupieni krwią Chrystusa 
przez chrzest stajemy się dziećmi Bożymi. Służymy 
Bogu w tej rzeczywistości, w której nas powołał 
do siebie, w konkretnym narodzie, pośród konkret- 
nych ludzi mówiących tym a nie innym językiem, 
w takiej a nie innej kulturze. LUażne jest to, abyś- 
my umieli zaakceptowac swoją sytuację. Popatrzmy 

jeszcze na Dekalog. Zauważymy, że pierwsze trzy 
przykazania wskazują jaki powinien być nasz sto- 
sunek do Boga, pozostałe zaś mówią o naszym 
stosunku do społeczności, w której żyjemy, do lu- 
dzi. | to pierwsze z tej „drugiej” części (przykaza- 
nie IV) brzmi: „Czcij ojca swego i matkę swoją”. 
Otóż odnosimy to przykazanie nie tylko do na- 
szych rodziców i wychowawców. W tym przykaza- 
niu jest również zawarty obowiązek służby Ojczyź- 
nie - służby Polsce. 

Przypomnę w tym miejscu, że przed 1932 ro- 
kiem rota Przyrzeczenia Harcerskiego brzmiała: 
„Mam szczerą wolę całym życiem połnić służbę Bo- 
gu i Ojczyźnie...". „Wprowadzając słowo „Polska” - 
wyjaśnia Bogusław Śliwerski - chciano wyelimino- 
wac sprawę wokół przynależności organizacyjnej 
osób o narodowości niepolskiej. Pojęcie „Polska” 
jest zakresowo szersze od słowa „ojczyzna”, gdyż 
obejmuje sobą również państwo wraz ze wszystki- 
mi jego obywatelami. Zmiana ta otwierała możli- 
wość objęcia harcerskimi wpływami mniejszości na- 
rodowych, które w tym czasie stanowiły 30% ogó- 
łu ludności Il Rzeczypospoliej." Rota w takim ujęciu 
nadal obowiązuje. Służba Bogu i Polsce jest fun- 
damentem wychowania młodego człowieka do od- 
krycia własnego powołania i swojego miejsca 
w społeczeństwie, w narodzie. Kolejne słowa Roty 

określają bliżej jak ta służba powinna wyglądać 
i czym powinniśmy się w niej kierować. 

ks. Władysław Maciej Kozicki 

Kapelan Okręgiu Małopolskiego ZHR 

  

 



  
moje, nasze. UJ nim mogę 

żyć do snu i spać bezpiecznie. Bom = 
w granicach, progach Ojczyzny a 
- Rodzina moja poszerzona. Miłość do 
niej wyśmiana  natrętną  retoryką, 
skompromitowana anarchizującym na- 
cjonalizmem, dotknięta obojętnością, 
która staje się ucieczką od U 
o niej. | powroty, bo potrzebne jest 
miejsce, choćby jedno, w którym nie 
jest się gościem, turystą, przybyszem, 
miejsce, gdzie jest się u siebie. Słu- 
chałem kiedyś słów piosenki: „Tu jest 
Twoje miejsce, tu jest Twój własny, 
ale ciasny kąt". Pani Edyta Geppert 
śpiewała również o tym miejscu 2 czułością „Bar- 
dzo ci dziękuję mój kraju za to że jesteś moim 
krajem”, ale słyszę też często słowa pełne rosz- 
czeniowej pretensji „Ten kraj” - © tym czego brak, 
a nie powinno, bo mi się należy. Ten kraj to sło- 

kac aw róm za drobiazgowość, dokładne ro- 

Had orskia hi 

nień. Otóż Abp. M. Lefebrre 
Wo zostało założone jako 

koder nadprzytodzonych skarbów Tradycji 

nego Generalnego. Bractwa do wiernych w Pol- 
nu w A ała się przyczyną konfliktu 

Mnożę ruchu schizmatyckiego..." 

si YB pojawiła się informacja 

Ez 

kdaa XIII, Piusa IX i Grzegorza XVI) ekumenizmu 

190 nauczał Vaticanum Il. 
tor" z numeru na numer jest coraz lepszy. Pozdrawiam całą 
zuwaj! | 2 1 

w k, 
i phm. Andrzej Brzózka HR 

W R 

lanie w tym komu mniej, 
więcej, komu teraz, komu 

późniejj a komu natychmiast. 
O święte”prawo własności - mieć 
to za mało - „trzeba jeszcze 'da- 
Boz darować. Aby bardziej była. 

i John Kennedy powiedział ń 
pytajcie co może uczynić 

sg każdy w 
a gdy się urwało za 
jest zawsze bo suk- 

e takie wielkie i po 
Ee 

i pracy. Tym, któ 
służyć, to przecież 
wiernie | uczciwie. 

kiedy myślę - w 
niam. 

    

ZAIR i 
Wokół kwestii federacji ZHP-ZHR i wstąpienia do 

światowej centrali narósł spory stos rozmaitijch opinii, 

który pomimo częściowego rozwiązania tej sprawy dość 
skutecznie zociemnił foktyczne dylematy 

Pierwsze nieporozumienie wywołone jest przez 
funkcjonujący raczej powszechnie zwrot „jedność ruchu 
horcerskiego". Zdecydowana większość rozumie przez to 
jedność organizacyjną (czyli formalno-prawnq). za 
nejąc że podstawą jedności jest wspólnota ideałów, 
systemu wartości, celów do osiągnięcia. Czy organizacja 
podzielona na frakcje to również jedność? 

Kolejne nieporozumienie wywołoł dh Orszo-Bro- 
niewski, tłumacząc przed paroma laty że odrodzenie 
ZHP to ratowanie harcerstwa 

eat [ęlerAC: 
ZHA ma za fo w ukłodzie krajowym szansę, rozpłypięcia 
się w moloćhu ZHP, utroty pozytywnego oddziołyMonia 
na młodzież jako grupa wzorotwórczo. A status grupy 

wzorotwórczej jest bezcenny nie tylko dla dalszego 
dyskursu o horcerstwie, lecz przede wszystkim dla dal 
szego trwania harcerstwa w naszym kraju 

A w układzie międzynarodowym? No pewnie, że 
szkoda kursów językowych, łatwiejszej wymiany do. 
świadczeń, nawiązywania kontaktów międzynarodowych 
A z drugiej strony - większość orognizacji skautowych 
przestawiła się na relatywizm jako podstawę „wychowo. 

nia”, praktycznie żadna nie ma zapisów abstynenckich 
w swym programie. Harcerstwo polskie na tym tle jest 
jedną z ostatnich ostoi metody skautowej jako metody   

Niestety, ten wywód jest tylko 
nozwą jednej z iwych (wte 
dy) strotegii działania. Samo is 
tnienie innych orgonizacji harcer 
skich udowadnia. że termin „har- 
cerstwo” posiada szersze kono- 
tocje niż tylko „ZHP” i nie nole- 
ży tych terminów wprost Utożsa- 
miać. 

Następna kwestia to tra- 

dycja, a włościwie mity dotyczą. 

ce tradycji. Czy przed wojną co- 
łość harcerstwa jako formacji 
młodzieżowej była w ZHP? Nie 
było jeszcze np. tzw. czerwone 
horcerstwo. A po wojnie? Czy 
zopomnimy o istnieniu ZHP- po- 
za granicami kraju? Ruch harcer 
ski włościwie nigdy nie był jed 
nolity organizacyjnie. A tak przy 
okazji - obecne władze ZHP lu 
bią powoływać się na wielolet- 
nią tradycję istnienia. Lecz zrzą-   

wychowonia, a nie tylko formy 
spędzania wolnego czasu przez 

młodych ludzi (choć i nawet 
jest zdecydowanie lepsze 
modelu proponowanego w pis- 

moch dlo bezmyślnej części mło 
dego pokolenia  (.Bravo',"Po- 
pcorn” itd.). Ponadto jest jeszcze 

argument finansowy: ZHR nie ma 
szans no wielkie dotocja, a mło 
dzież polska do zamożnych 
w Europie nie należy. Jeśli bra- 
kuje na codzienną działalność, 
a zwłoszcza na obozy, kto bę- 

dzie uczestniczył w wymianie 
młodzieży w wymiorze  świato 
wym? 

W końcu dochodzimy do tezy 
bardzo radykolnej: niezależnie 
od sytuacji ZHR nie powinien 
w chwili obecnej wstępować do 

żodnej centrali światowej. Dzięki 
temu uniknie poważnych infekcji     

dzeniem losu większość lat owej 
tradycji upłynęło po wojnie. Co wtedy robił dzisiejszy 

ZHP wiemy. | co tok naprawdę przeważa w tradycji 
ŻHP, no kto powie, druhny i druhowie? 

Tradycję harcerstwo przechowali ludzie i całe śro- 
dowiska o zupełnie innej orientacji niż zethopowscy ofi 
cjele. Tradycja przedwojennego ZHP nie jest wyłączną 
włosnością ZHP powojennego. Natomiost obecne wła 
dze ZHP usiłują ją zawłoszczyć, korzystając choćby ze 
zbieżności nozwy. 

A teroz o federacji z ZHP. Jak wyżej napisano, 
postulot jedności organizacyjnej jest osobistym pomys- 

łem m. in. dh Orszy, opartym na nierozróżnianiu harcer 
stwa i ZHP jako terminów posiadających swe konkretne 

desygnoty. Jaki może być więc powód federacji? No 
właśnie, jak na rozie był to przede wszystkim powód 
zewnętrzny, czyli presja światowej centroli skautowej 
Zabrakło powodu najwożniejszego - chęci członków 
ZHR. Z drugiej strony otworte romiona ZHP również roz- 
chyliły się pod presją zewnętrzną. Kto ma interes w fe- 

deracji? Na pewno sama centrala światowa. Na pewno 

ZHP - udowadniając że są wiorygodni joko harcerze. 
A ZHR? Nie musi niczego udowadniać nawet idiota 

nie może podważyć etosu harcerskiego w ZHR. Lecz 

chorobotwórczych. Jest też do- 

datkowy dowód: przyjęcie ZHP było oparte przede 
wszystkim na kryterium polityki własnej centrali skauto- 
wej, a nie oceny działania organizacji 

Nie zachodzi też obawa marginalizacji ZHR, wy 
starczy utrzymać to, co decyduje o jego znaczeniu: po- 

ziom jakościowy, to jest pozostanie organizacją przede 
wszystkim wychowawczą, a nie masową. ZHR nie jest 
też osomotniony - istnieje wiele środowisk społecznych 
zointeresowanych współpracą z noszą organizacją 

Na koniec o wolności. Zgodnie z prawem o sto- 
worzyszeniach można zorejestrować jeszcze wiele sto. 
warzyszeń horcerskich. © ich losach będą decydowały 
różne okoliczności, lecz kożda korzystać będzie z wywal- 
czonzgo wreszcie obywotelskiego prawa do swobody 
zrzeszania się. Nie ma przymusu federowonia nikogo 
z nikim, kożdy kto narzuca takie założenie łamie jedno 
z niezbywalnych praw ludzkich. Mamy wolność - i ko. 
rzystojmy z niej, zgodnie z sumieniem i Prawem. Naj- 
więcej dla harcerstwa w Polsce może zrobić ZHR, utrzy. 
mując wysoko podniesioną poprzeczkę oceny pracy śro 
dowisk harerskich w każdej organizacji 

Koło Ekspertów przy Naczelnictwie ZHR    



  

h 
Tym rozem zadałem rozmówcom dwa pytonia 

1. Czy jesteś patriotą? 

2. Czy znasz osobiście kogoś, kogo uważasz za 
patriotę? 

l. pwd. Krzysztof Wiążewski ćw., 

drużynowy 319 Krakowskiej Drużyny Harcerzy 

1. Trudno mówić o sobie, ale — 
myślę. że już som fokt, że 
jestem włączony w wychowy: 

wonie młodych ludzi według 
zasad, w które wpisany jest 

patriotyzm, jakoś mnie kształ: 
tuje. Praco według lini 
ZHR-u opiera się przecież na 
wychowywaniu przez  przy- 
kład. To. c uważam 

za przejaw patriotyzmu. 

2. Za patriotę można uznać 
kożdego, kto robi coś dla 
swojego państwa, choćby 
płaci podatki czy bierze 

udział w wyborach. Taki ludzi 
znam oro. Jest ich wielu 

w mojej parafii, w mo) 
dzielnicy. Jednym z nich 
p. Gelewski, mój sąsiad, któ 
ry działa w Radzie Dzielnicy 

niczo się tylko do chodzenia na zebrania, ale 
naprawdę zajmuje się ważnymi problemami ludzi, poma 
gając im. Zawsze można na niego liczyć 

Il. pwd. Adam Ziętkiewicz ćw., 

drużynowy 43 Krakowskiej Drużyny Harcerzy 
im. Józefa Grzesiaka 

1. Dla mnie być patriotą to 
znaczy jak najlepiej wyj 
wać swoją pracę i być ( 
tecznym dlo innych. Ponieważ 
jestem muzykiem, w moim 

jku jest to gra na 
nojlepiej jak po 

okazuje swó 
patriotyzm przez sprzecii 
przez negację rozmaitych zja 
wisk i post ja uważam 
że zamiast poświęcać czas 
no walkę z wrogiem. lepiej 
budować pozytywne wartości 

i dzielić się tym z innym 

2. Przykładem patriotyzmu 
jest dla mnie działanie Urzę. 
du Wojewódzkiego w Krako 

archiwum 
harcerskie.pl 

wie, a zwłaszcza niedawno odwołany wojewoda, Ta 
deusz Piekarz | wicewojewoda Jerzy Miller. Zrobili oni 

wiele dobrego dla Kra e narzucając nikomu 
swoich poglądów politycznych. Są po prostu wzorowymi 

urzędnikami. Innym, choć może kontrowersyjnym przykła 
dem. jest dlo mnie Radio RM bo chociaż pracują dla 

zysku, a nie dla idei. dzięki swojej 
i eksponsywności zoistnieli w całej Eurc 
w Stonach. Chciałbym, żeby cała polska 
ła do ludzi na całym świecie równie ski 

Ill. pwd. Edward Twardowski ćw., 

Przewodniczący Zarządu Okręgu Rzeszowskie- 
go ZHR 

1. Taki Głosuję, wiem na bieżąco co się dzieje w kraju 
wyrobio 

Ą poza 
z zasko 

czeniem)... Ż jestem 
ograniczony do harcerstwa 

To jednak daje duże możli- 
Woś: działania, również 

z pobudek patriotycznych. 

„ Taką osobą jest dla mnie 
ks. Stanisław Słowik, do 
niedawna duszposterz hoar- 

erski w Rzeszowie, a obe 

nie szef rzeszowskiej Cor 
tas. Potężna skala i rozmach 

ego działania wzbudzają 
we mnie prawdziwy podziw. 
bo są to często akcje pio- 
nierskie wśród ubogich. jak 
np. trwająca teraz budowa 

wielkiego ośrodka pomocy 
społecznej. Pomagoliśmy mu 
niedawno rozesłoć 30 tysięcy kortek czeniami do 
potencjalnych darczyńców. Nasi harcerze na pewno bę- 
dą z nim jeszcze współdziałać w przyszłości 

IV. pwd. Dariusz Grochal 

zastępca Komendan- 
ta Małopolskiej Cho- 
rągwi Harcerzy d/s 
Wędrowników 

1. Tok, jestem patriotą. Tu 

w Polsce, mom swój do! 
przyjaciół, pracę i jakoś nig 
dy nie chciałem dokądko! 
wiek wyjeżdżać 

2. Jo sobie wyobrożom pa 
triotyzm trochę inaczej niż 
wymochiwanie chorągiewką 
Nie wiem zresztą Czy   

w ogóle powinienem odpowiadać na te pytania, 
patriotyzm nie wyraża się w gadaniu. | jeszcze je 
refleksja - wspomnienie z ubiegłego lato. Kiedy byliśmy 
z drużyną na obozie wędrownym w Fnglii i pod zam. 
kiem Windsor pękła nam opona od autokaru, podszedł 
do nas kierowca z jakiejś innej polskiej grupy (chyba 
zobaczył noszą rejestrację) i rzucił z kpiną: - Co, au 
kar wam się zepsuł? Jok docie 15 funtów, to wos może 
podrzucę do Londynu. Niech tacy patrioci trzymają się 

ode mnie z doleka. 

rozmowioł: hm. Robert Kawałko HR 
  

Patriotyzm ma dla wielu z nas 

z pewnością szczególne znaczenie 

Kierując się w noszej pracy wartoś- 
ciami, wynikającymi z Prawa i Przy- 
rzeczenia Harcerskiego, wypełniamy 

naszą służbę wobec Boga i Polski 
Czy jednak działania, które podej- 
mujemy są zawsze skuteczne i mo- 

gą przynieść korzyść dla kraju? Pa- 
triotyzm wszak to przywiązanie 

itroska o losy Ojczyzny, ale prze- 

de wszystkim konkretna praca na 

jej rzecz. Dzisiejsza Polska to kraj 
w którym zmienia się sytuacja poli- 
tyczna i ekonomiczna: to wzrost 
przestępczości, to spowolniony roz- 

wój kultury i sztuki, to setki i tysią- 
ce innych poważnych problemów, 
które być może znamy, ale nie za- 

wsze dostrzegamy. Czasami nawet 
nie sposób wymienić je wszystkie 

Za to o wiele lepiej znamy te, któ- 
re istnieją w naszym środowisku 

W jednym z poprzednich nume. 
rów „lnstruktora' przedstawione zo: 

stały wypowiedzi 

wszystkich Choragwi 
pytanie: co chcieliby zmienić w Pol- 
sce? wszyscy z nich mówili o wielu 
problemach w kraju, po czym 
przedstawiali konkretne przykłady 
ze swoich miejscowości, będące 
odzwierciedleniem tychże kłopotów. 
Sprawy, o ktorych mówiono, doty- 
czyły różnych dziedzin życia. Jedno 

było jednak wspólne. Każdy z instruktorów znał 

bardzo dobrze potrzeby swojego otoczenia. Ta 
znajomość powinna być dla nas bronią w likwido- 
waniu tych kłopotów. Trzeba bowiem skupić się na 
problemach charakterystycznych dla naszych miast, 
gmin i dzielnic. Potraktujmy teren naszego działa- 
nia, jako część Polski, której mamy służyć. Śmiałe 
inicjatywy ze strony instruktorów i drużyn pomogą 

w poprawie lokalnej sytuacji 

ltu rzecz ważna. Istnieje konieczność usamo- 
dzielnia! jednostek (wbrew pozorom tak nie 
jest). Mołe, ale prężne i mobilne środowiska mo- 
gą zdziałać więcej, niż duże, ale mało aktywne 
jednostki. Bardzo dużą rolę odgrywać musi druży- 

na. Sprawniejszym dru- 
żynowym okaże się ten. 

który samodzielnie 
z drużyną zorganizuje 
sprzątanie na Dzień Zie- 
mi. Dodatkowo włączy 
w to przedsięwzięcie sa- 
morząd uczniowski szkoły 
przy której działa, a we 

wszystkim pomogą mu 

rodzice harcerzy (KPH) 
Taka akcja będzie war- 
tościowsza niż inna 
w której rola  drużyno- 
wego ograniczałaby się 
jedynie do zorganizowa- 
nia worków na śmieci 
Równie ważną rolę pełni 
hufiec. Zadaniem hufco- 
wego i komendy będzie 

utrzymanie dobrych kon- 
taktów z samorządem 
lokalnym, parafią 
i wszystkimi organizacja- 
mi działającymi na tym 
samym terenie. 

Coroczna impreza ty- 

pu Dni Miosta lub stwo- 
rzenie parku z prawdzi- 
wą fontanną sprawi, że 
zmieni się coś wokół 

nas. Służąc swoim moa- 

łym ojczyznom, będziemy 
jednocześnie służyć Pol 
sce. lm więcej zrobimy 

wokół siebie, tym mniej 
problemów będzie 

w kroju. Patriotyzm  lo- 
kalny nie musi więc być 
przyczyną tzw. zamyka- 

nia się środowisk. Jest 
szansą dla Polski. Po- 
zostaje wypełnić słowa 
hasła: MYŚLEĆ GLOBAL- 
NIE, A DZIAŁAĆ LOKAL- 
NIE 

pwj. Jacek Mech  



ZOPONNNIWIE 
€liza Dzwonkiewicz: Co Pana skłoniło do podjęcia wyzwania 
jakim było napisanie „Czerwonej mszy” i jakimi torami szła 
praca nad książką? 
Bohdan Urbankowski: To, że był to obszar zakazany, jest to 

niejako naturalne wyzwanie, każdy swobodnie myślący czło: 
wiek interesuje się tym, co jest zokozane i dlaczego, a ten 
obszar w naszej historii literatury w ogóle nie istniał. Nie 

wiadomo, co robili nasi literaci między 1939 w Lwowie, 
a powiedzmy 1954 w Warszawie. Pierwsza wersja „Czerwo- 
nej mszy”, to były wykłady dla rodzącej się opozycji spod 

znaku KPN i późniejszej „Solidarności” w Wałbrzychu, któ- 
rych organizatorem był poeta i rzeźbiorz Włodzimierz Pio- 
trowski. To był chyba początek 1980r. Drugą wersję stano- 
wiły artykuły w „Poezji” w marcu i kwietniu 1986r., za które 
mnie wylono, a numer z nimi został wycofany z obiegu 

j oddany na przemiał. LU jego miejsce wydrukowano inny. 
słuszny już nr kwietniowy, dlatego rok 1986 mioł dla czy. 
telników „Poezji dwa kwietnie. Trzecia, to prawie już goto:- 

wo książko dla miesięcznika „Wiara i odpowiedzialność 
Był to ostatni rok działania cenzury i pechowo ostatnim tek: 

stem, joki został zdjęty i ostatnią rozbitą redakcją, była 
„Wiara i odpowiedzialność. Stąd pewna wada „Czerwonej 
mszy”. Złożona, leżała w wydawnictwie w czasie gdy były 
zbierane pieniądze na..jej wydanie. | wtedy trochę się 
przeleżała. W efekcie parę spraw się zdezaktualizowało, 
więc ta książka ma jakby podwójną warstwę. Pierwszo, to 
ta, którą kiedyś pisałem, druga, to pospieszne uzupełnie- 
nio, nieraz na siłę wpisywane akapity 

Eliza Dzwonkiewicz: Na jakie przeszkody natrafiał Pan naj- 
częściej zbierając materiały do książki? 

Bohdan Urbankowski: Do niektórych materiałów, tekstów 
w ogóle nie można było dotrzeć, Należały do prohibitów 
w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego. Niektórzy autorzy 

wykradali swoje książki z tamtych czasów z biblioteki ZLP. 

To było dla mnie sygnałem. Sprawdzałem książki w katalo: 
gu i prosiłem o tę, lub o inną, a jej nie było. Rutor poży 
czył rok, dwa lata temu i do tej pory nie oddoł. Wtedy ja 
leciołem do innej biblioteki i po prostu sprawdzałem, co 
oni takiego chcą dzisiaj ukryć przed nami. Należałem do te. 
go pechowego pokolenia, które nie mogło z pewnych ksią 
żek czerpać i które musiało odkrywać nie tylko Amerykę. 
ale przede wszystkim Polskę. Gdzieś tam przypadkiem trafi 

ło się numer „Kultury”, gdzieś usłyszało się nazwisko Miło: 
szo, kobodowskiego, Herlinga - Grudzińskiego. szystko 
bgło odkrywane powoli i z dużym opóźnieniem. Jesteśmy 

pokoleniem opóźnionym intelektualnie, a jeszcze czeka nas 
przecież odkrycie przeszłości. My chorujemy na prezentyzm 

€liza Dzwonkiewicz: R które odkrycie było dla Pana najbar- 

dziej szokujące? 
Bohdan Urbankowski: Szokowało mnie dokładne zakamuflo: 
wanie całej epoki. która zaczęła się w roku 1939 po wkro- 

czeniu Sowietów do Lwowo, do Wilno, a skończyła się 
(trudno powiedzieć, że się skończyła) gdzieś około roku 
1956. Pierwszą więc sprawą było odkrycie zgubionego 

okresu kultury polskiej, drugą masowa kolaboracja lewico: 
wej inteligencji z okupantem. | to najwięcej szokowało. Ja 
jestem zwolennikiem Piłsudskiego, zwłoszcza tego, z czasów 
organizacji bojowej PPS-u. Moimi filozoficznymi patronami 
(autor jest doktorem filozofii - red.) byli Brzozowski, Fbra- 
mowski, a więc ludzie zbliżeni do humanistycznego modelu 
socjalizmu. To. że pisarze wywodzący się z tej orientacji 
popełnili zdradę było dla mnie przykrym doświadczeniem 
Dotyczyło to zwłaszcza całej struktury powojennego 

archiwum 
harcerskie.pl 

Bohdan Urbankowski 

Wywiad z Boh- 
Janem Urban- 
kowskim, auto- 
rem księżki 

„Czerwona msza” 

przeprowadziła 
pwj. €liza 

Dzwonkiewicz. 

PNBY 

PPS-u, oczywiście z wyjątkiem tych. którzy zgnili w więzie- 
niu, albo jak Arciszewski, towarzysz Piłsudskiego z Bezdan 
zostali na emigracji 

Eliza Dzwonkiewicz: Na terenie Generalnej Guberni pod 
okupacją niemiecką nie było takiej zdrady. Dlaczego miała 
ona miejsce w części okupowanej przez ZSRR i to w tak 

masowej skali? 

Bohdan Urbankowski: To już wykracza poza prawidłowości 

psychologiczne. Tu już w grę wchodzą manipulacje - cała 
inżynieria społeczno. Ja się wychowywałem w takim poczu 

ciu, że jesteśmy narodem bez OQuislinga i rzeczywiście na 
terenie zachodniej okupacji zdrady nie było, ale była na 
terenie wschodnim i to masowa. Jest jedna ważna cecha 
sowietyzmu. Otóż ich nie interesują zie, którzy ich popie. 

rają - jeżeli są to ludzie z charakterem. Nie interesują ich 
ruchy spontaniczne które ich poprą. jeżeli nie są to ruchy 
orgonizowone przez nich. Straszne łamanie charakteru nale- 
ży do wschodniej mentalno: Znisz le tego co jest 
człowiecze, cofnięcie z powrotem do zwierzęcości. Posuje tu 
określenie Gałczyńskiego „trwoga i żołądek, czyli sprowa- 
dzenie człowieka do tych dwóch wymiarów: lęku biologicz- 

nego i psychicznego lęku o przeżycie. Oni działali licząć na 
pracę wielkich liczb, np."Koń trojański" - to była próba do- 
tarcia przez sowieckie służby do Wszystkich ważniejszych 
oficerów polskich. To była masowa akcja: Iluś tam agentów 
próbuje przerobić iluś tam oficerów, zrobić z nich współpra- 
cowników służb sowieckich. Podobnie próbowano dotrzeć do 
nauczycieli, to było myślenie strategiczne: przerobić tych, 
którzy wychowują następne pokolenia. Praca nad polską in- 
teligencją polegała na docieraniu do Związku Nauczyciel- 
stwa, do „Płomyka”, do klubów wolnomyślicieli, itd. Nasza 
lewica była już przed wojną obezwładniona intelektualnie 

A we Lwowie wystarczyło dać nał, że jeden dostanie 

mieszkanie luksusowe i procę w „Czerwonym sztandarze 
a drugi pójdzie do łagru. Po prostu etyka z punktu widze- 
nia materializmu nie ma sen: Liczy się tylko to. co służy   

rewolucji. To jest nihilizm, to zakamuflowony kult siły, przy: 
znanie racji zwycięzcy, ale coś takiego usprawiedliwiał 
wszystkie poczynonia bolszewików. Tu jest właśnie klucz tej 
masowej zdrady. Gdy czytałem pamiętniki Jastruna, to by- 

łem zaszokowany, że tego poety pewne rzeczy nie dziwią 

Jest dumny, że zasiada po prawicy Bieruta na jokiś przyję: 
ciach dyplomatycznych i nie dziwi go to, że w Warszawie, 
która jest zrujnowana on dostaje mieszkanie. Jego dziwi 
tylko to, ż Tuwim dostoł większe - no ale Tuwim był lep- 

szym poetą i lepiej służył jako wizytówka reżimu. 
Ale byli też ci. którzy zachowali 

się godnie - Gołubiew, Herbert 
pisorze kotoliccy. Ksiądz Twar- 
dowski nie od razu był księdzem, 

gdyby chcioł, to miał czos żeby 
pójść na kolaborację. Pisał dobre 
wiersze już przed wojną. były Już 
na niego namiary, że on może 
się przydać reżimowi. zywo 
go na rozmowy do bezpieki, lex 
on umiał powiedzieć „nie'. Do 
piero potem, chyba w roku 1948 
przyjął święcenia. Podobnie było 
z Wojtyłą. To byli ludzie, którzy 
wybierali trudniejszą drogę w ży 
ciu 

€liza Dzwonkiewicz: Wspomniał Pan o sowieckich metodach 

zastraszania. Czy nie są one pewnym usprawiedliwieniem 

dla tych, którzy sprzedali polską kulturę? 

Bohdan Urbankowski: LU przypadku indywidualnym są, bo 

każdy ma jakieś usprowiedliwienie. Ale idąc tą drogą nie 
dojdziemy, dlaczego był zdrajcą. Putrament się bał, bo je- 
go ojciec był jakimś przewodniczącym w Związku Oficerów 
Rezerwy. Ważyk też się bał, bo był Żydem z pochodzenia 
Bał się, że sowieci go wyślą do Generalnej Gubermi. Koż- 
dy indywidualny przypadek da się wytłumaczyć i usprowied- 
liwić, ale zaskakuje mosowość. Jok już działają te wielkie 
liczby, to widać, że to było coś więcej. Nie tylko ten bied. 
ny ojciec Putramenta, nie tylko pochodzenie Lażyka i nie 

tylko to, że Losilewska się zakochała w Kornejczuku. (bo 
to też może służyć za usprawiedliwienie), tylko świadoma 

manipulacja całych sztabów znakomitych psychologów spod 
znoku NKWD. Z tym. że wbrew tamu, co mówi się © mojej 
książce nie jest to żaden „rozrachunek”, żadne „grzebanie 
w przeszłości. Ja w ogóle nie jestem tak bezwzględny. 
Dawno doszedłem do wniosku. że ludzi (w Polsce przynaj 
mniej) trzeba rozważać na dwóch szolach wagi. Czy to co 
zrobił dobrego dla polskiej kultury, już przewożyło czy jesz 
cze przeważa to złe. WU przypadku Kołakowskiego sądzę, że 

jest to myśliciel, który rozłożył marksizm od środka, posłu- 
gując się jego metodami i założeniami. Chwała mu za trzy 

tomy historii morksizmu, bo to jest coś, co zostanie w dzie- 
jach historii światowej. Uahałbym się co do Jastruna, z ko- 

lei w przypadku pani Janion, która zaczynała fatalnie karie- 
rę jako stalinówka przeważyło to, że potem pisała znakomi 
te książki o polskim romantyzmie. Jest to jakby odrobienie 
błędów młodości, ale jak powiadam. każdego osobno nole: 
żałoby na tych dwóch szalach wagi, jego dorobek intelektu- 
alny, zważyć. Notomiost to, co działo się we Lwowie w la: 
tach 1939-41, mosowe zgłaszanie się lewicy do procy dla 
zaborcy, druk w organizmie politycznym frontu ukraińskiego, 
jakim był przecież „Czerwony sztandar” - to trzeba nazwać 
zdradą, bo inaczej stracą sens takie słowa jak lojalność, 
honor, wierność sobie, straci sens coła etyka. | tu muszą 
pość takie nozwiska jak: UUażyk, St. Jerzy Lec, który napisał 
pierwszy polski wiersz o Stalinie. Oczywiście gdzieś tam 

w swerze orgonizocyjnej pojawi się LUasilewska, Borejsza 
Mało było osób, które by, znów nazywając rzeczy po imie- 
niu, które by się nie zeświniły. | dlatego wydaje mi się, że 

łatwiej i chyba wożniej jest mówić o tych, którzy potrafili tę 
godną człowieka postawę zachować. Na pewno Beata Obe- 

rtyńska. autorka wiersza „Jesień 1939, Teodor Parnicki, 

Herling - Grudziński, który w Warszawie współorganizował 
.PLAN” (Polską Ludową Fkcję Niepodległościową) i pojechał 

Zbigniew Herbert 

do Lwowa, by tom także stworzyć struktury tej organizacji 
Nawet Broniewski na współpracę nie poszedł, choć go so- 
wiecką metodą postowić przed faktem dokonanym. napisa- 
no o nim pochlebny artykuł w „Czerwonym sztandarze”, 

a Aleksander Lat w „Literaturnoi gazietie" zaliczył go do 

najważniejszych sowieckich pisorzy polskich - „lecz Broniew- 
ski wciąż był niepokorny. więc wysłano go do” więzienia 
€liza Dzwonkiewicz: A czy my wiemy, jak my byśmy się za- 

chowali... 

Bohdan Urbankowski: To pytonie jest często wysuwane 

w obronie stalinizmu. Odpowiedź na nie, to odpowiedź na 
inny temat, świadczy o naszym samopoczuciu. LU rzeczywis- 
tości ważne jest nie jak zachowałby się człowiek z 

1996 roku we Lwowie w 1939 bo to trochę science fiction, 

wożne jest jak można było się zachować. Obrońcy staliniz- 
mu twierdzą, że nie można było inaczej, „takie czasy” 

Otóż „Czerwona msze” przypomina. że były różne możliwoś. 
ci. Można było wybrać kolaborację jak Ważyk, czy Wosi- 
lewska albo konspirację, jak Herling-Grudziński. Ostotecznie 
ironiczny dystans - jak „polski Renan' - LUacław Grubińsk 

Oczywiście za pewne wybory się płaciło. Czasem pójściem 
do łagru. czasem tylko utratą pracy. Ale to jest kwestia 
godności, kwestia człowieczeństwa. Bo czymś trzeba się róż- 
nić od małpy. To brzmi paradoksalnie, niepoważnie - ole 
tok jest: ewolucja w stronę społeczeństwa, to ewolucja od 
zwierzęcych reakcji ku ideałom, ku wierności ideałom. To co 
Piłsudski określił jako „wyznawanie idei czynem” 

Eliza Dzwonkiewicz: Co uważa Pan za najwożniejsze 
w książce ? 

Bohdan Urbankowski: Po pierwsze opis: jak to było robione, 
tzn. opis niespr (anego w dziejach eksperymentu. LU Euro- 

pie w XX w. Całym narodom amputowano ich świadomość, 
amputowano ich tradycję, religię -- w to miejsce próbowano 

zoszczepić sowiecką „nową wiarę” z jej świętymi, z jej 

obrzędami, itd. Wiersz Woroszylskiego o Stalinie, wiersz 
Międzyrzeckiego o Bierucie, Broniewskiego o Rewolucji Paź- 
dziernikowej, Lewina o Dzierżyńskim - to wszystko element 

tej nowej wiary. Po drugie: tło historyczne. LUprowadzam 

określenie Powstanie Rntysowieckie. To powstanie zostało 
też celowo zapomniane, choć było większe w sensie militar- 
nym, bordziej tragiczne w sensie ludzkim od np. Powstania 
Styczniowego. Zaczęło się nawet trochę podobnie: było 
ucieczką przed bronką do ormii Berlingo. ucieczką przed 
zsyłką na Sybir. Podobnie też było rozbite na somodzielnie 
działające oddziały partyzanckie: Szędzielarga - „Łuposzki 
w Białostockiem. „Ognia” na Podhalu, „Zapory” - Dekutow- 
skiego na Lubelszczyźnie, „Worszyca” Sojczyńskiego 
w centralnej Polsce. To byli nasi prawdziwi bohaterowie. 

W tym somym czasie Loroszylski, czy Słucki pisoli wiersze 
ku czci oprawców z UB. A w 1954r. ukazała się nawet cała 
książka: „Wiersze i pieśni poświęcone pracownikom bezpie- 
czeństwa”. Czy możesz sobie wyobrazić wiersze pisone ku 
czci agentów gestapo? Albo ku czci Hitlero? Ci, którzy wpro- 
wadzoli Stalinizm potem. w 1956r., a nawet jeszcze póź 

niej, w 1989 udawali, że robią odnowę”. Dlatego do dzi 

sioj o zdrajcoch mówi się Autorytety Moralne. a o tych. 
którzy walczyli z okupantem, którzy sprzeciwial zdradzie 
- że to byli „faszyści” z AK, albo „bandyci” z NSZ. A prze- 
<cież oni do końca zostali wierni sobie i Polsce. Ostatni pol- 

ski oddziałek kawalerii, który walczył z sowietami, a potem 
z obławami UB i NKWD, to Pogotowie Akcji Specjalnej NSZ. 
którym dowodził Romuald Rais - „Bury'. Ostatni większy od- 
dzioł partyzancki, to oddział majora „Bruzdy” - Jana Tebor- 
towskiego z UIN. Walczył do 23. VIII.1954r. Zginął podczas 
potyczki z MO w Przytułach pod komżą. To aż nieprawdo- 
podobne, lecz mniejsze grupki partyzantów działały jeszcze 
dłużej. Osaczony w soim bunkrze Stanisław Marchewko 
Ryba”  popt bój w nocy z 4/5 morca 
1957r. To był ostatni chyba żołnierz WiN, nato: 

miost wielu ukrywało się znacznie dłużej. Podobnie było 
i podczas Powstania Styczniowego, którego ostatni porty 

zanci tułali się po lasach długo po zakończeniu walk. Po- 
wstanie Rntysowieckie wciąż czeka na historyków 

€liza Dzwonkiewicz: Dziękuję Panu za rozmowę.    



  

  

pwd. Dymitr Hirsch 

HARCERZ SŁUŻY BOGU I POL- 
SCE I SUMIENNIE SPEŁNIA 

SWOJE OROWIĄZKI. 

Punkt Prawa stanowiący jego obraz | miejsce 
w społeczeństwie. Odbiorca świadomie podejmuje służ- 
bę wobec Boga i swego narody. Oczywiście może paść 
zarzut, że chłopiec w wieku lat 11 nie może być w peł- 
ni świadomy swej służby. On do tego dojdzie dzięki 
wychowaniu prowadzonemu przez Ciebie, instruktorze. 
Bo Ty jesteś osobą świadomą służby. 

Służba Bogu - rozwijam się w duchu wartości 
CZONY EWA NOCSZZACECOMA 
W pewnym momencie tego rozwoju, sam jestem gotów 
aby prowadzić młodszych tą świadomą drogą. Tych, 
którzy wierzą podtrzymywać w wierze, ukazywać jej no- 
we aspekty, tych, którzy wątpią naprowadzać na właś- 
ciwy tor. Tych, którzy wotpliwie też nie mieli szansy 

poznać (np. w duchu rodzinnym) wartości chrześcijań- 
skich pomóc rozpalić ogień wiary, ukozując miłość Boga 
Ojca, Jego Dobro i Miłosierdzie, naprowadzić ich do 
poznania tychże wartości. LU sprawie wiary nie mogę 
być żandarmem, który każe i tak musi być. Na mnie 
spoczywa ogromna odpowiedzialność, jeżeli popełnię 
błąd, będzie on miał ogromne konsekwencje (w sensie 
np. między innymi dalszego długotrwałego zamknięcia). 

Służba Polsce - pośrednio dzięki służbie Bogu już 
przekazuję pewne wartości odnoszące się do tego 
„drugiego” pola służby. Służba Polsce to służba narodo- 
wi - ludziom. Zaczynam służyć. W podstawowej jednos 
tce społecznej jaką jest dom rodzinny, wpływam na na 

stroje domowe (aby oczywiście były jak najlepsze), po. 
magam w ciężkich chwilach, jestem na tyle odpowie. 
dzialny, że na mnie spoczywa już duża część odpowie. 
dzialności za obraz mej rodziny. Jest to dobre przygo- 

towanie przed założeniem własnego domu, gdzie 
w głównej mierze na mnie będzie spoczywać. Ale służ- 
ba Polsce to również służba w lokalnej społeczności, 
parafii, osiedlu, bloku, gminie. No i możliwe w przy- 
padku mnie jako harcerza i instruktora służba w świa- 

ESEJU CZAT OTIS 

w tym cel? Prosty, takich JA, wypełniających pierwszy 

jak i pozostałe punkty Prawa oraz Przyrzeczenia musi 

być wielu. Wielu, ale bardzo dobrych - najlepszych. | to 
jest właśnie moja służba. 

imienność spełniania obowiązkówwiąże się za- 

IO e służbą Bogu, jak i Polsce. Bez sumiennego 

E KJ mogę mówić o fachowości pełnienia 

SGEL AILIGLIG 

Słowa te są jakby zaakcentowani: 

deklaracji złożonej w Przyrzeczeniu. Cali 

skie określa sylwetkę idealnego harcerza, 

JF] archiwum 
—=| harcerskie.pl 

Bo harcersti 
OJOWCEAN CUI 
fry, węzły, topografia 
PST) 

ASSET JICATA JT 

już czynnym działaczem hai 
CA ZET Z ICH 

czył się nosząc szary czy ziel 

kajem, kamerdynerem czy pokojówką, bo służyć 
będąc królem czy ministrem (dla ciekawostki, wyra 

nister pochodzi z łac. ministrae - służyć). Służyć Be 

i Polsce to znaczy sumiennie spełniać obowiązki wol 
Boga i Polski. Kolejne nieco dumnie i patetyczni 
brzmiące sło! Zacznijmy od „obowiązki” - jest to | 
kaś powinność, czynność, która jest postawionym przed 
nami zadaniem, z którego zostaniemi rozliczeni przez ins 
nych ludzi lub przez Boga. LU świecie nie można Ri 

korzystając tylko z tego co nas otacza. Należy włożyć 
pewien wysiłek (nierzadko olbrzymi), by życie miało ja- 
kiś głębszy wymiar i cel. To jest właśnie szeroko poję- 
tym obowiazkiem. Każdy ma szczególne obowiązki, któ- 
re ściśle wiążą się z tym, czym się zajmuje. Każdy 
z nas został powołany do jakiejś konkretnej służby, 
która ma na celu nie tylko danie wymiernej korzyści 
drugiej osobie, ale również i tej korzyści nieuchwytnej. 
Istnieje różnica np. pomiędzy wizytą u takiego dentys- 

ty, który zajmuje się naszym stanem uzębienia, tak tyl- 

ko, aby „załatać” dziurki, a u takiego, który zrobi to 

fachowo, wykorzystując całą swoją wiedzę | umiejęt- 
ności. Ten drugi wypełni swój obowiązek w sposób su- 
mienny, a jego pacjent będzie zadowolony. Nie jest to 

może najszczególniejszy przykład, ale chodzi o uwypuk- 
lenie różnicy pomiędzy sumienną pracą a taką trochę 
na odczepne. Taka postawa całkowitego zaangażowa- 
nia się w jakąkolwiek pracę, której się podejmie. 

Pełne zaangażowanie się w służbę Bogu wiąże się: 
- ze stawianiem sobie coraz większych wymagań 

odnośnie stanu duchowego; 
z rozwojem emocjonalnym i intelektualnym; 
EM OLEZSEIECEH 
ZYC UKE ECA MURCIA 

z wychowaniem w duchu moralności chrześcijań- 
skiej; 

POCENIE ECE AEON CCC 
Chrystusa. 

Służba Polsce wyrazić się może w: 
ONOMANZC AN 

J pracy zawodowej, a wcześniej w nauce i wybraniu 

właściwego zawodu; 
znajomości i kultywowaniu tradycji narodowych; 
w uczeniu się podejmowania świadomych decyzji 
odnoszących się do przyszłości kraju; 

w pełnieniu, w miarę potrzeb, funkcji społecznych, 

IEKOLNAH 
w aktywnym uczestniczeniu w życiu publicznym 

To wszystko mieści się w pojęciu służby Bogu 
i Polsce i kształtuje pewien obraz horcerza, który jest 

świadomy zadań jakie są przed nim stawiane.   

MASŁO- 
POLSKA 
SZKOLI 
LUDZI 

Kurs  podhorcmistrzowski, jako 
praktycznie ostatni kurs instruktorski, 
ma szczególne znaczenie w formacji 

instruktora. Aby sprostać temu zna- 
czeniu postawiliśmy sobie dwa cele. 
Pierwszy z nich to uczynienie z gru- 

py ledwo znających się drużyno- 
wych zespołu, którego członkowie 
poznawszy siebie w przyszłości sto- 
ną się przyjaciółmi 

Drugi cel kursu, wypływa z wy- 
magań na stopnie phm i HR. Jest 
nim przekazanie przyszłym harcmis- 
trzom wiedzy o Związku, regulami- 
nach, wychowaniu religijnym. psy- 

chologii i innych dziedzin poznania. 
Kogo ksztołcimy? Przyszłego hufco- 
wego. Przyszłego szefa referatu zu- 

chowego, harcerskiego, wędrowni- 
czego. Zostępcę Komendanta Cho: 
rągwi.... Komendanta Chorągwi! Rby 
kiedyś mogli objąć swoje funkcje 

i nie przeżywać dramatu niekompe- 
tencji - dziś poznają prawa rządzą 

ganizacją. 

siebie w działaniu. 

jeszcze końcowy 

ce wychowaniem, zarządzaniem, or 

Podhorcmistrzowi prócz samej 

wiedzy potrzebne jest sprawdzenie 

przekona się 
o swoich możliwoś. 

ciach działania, 

gdzie pozostawi 
twórczy ślad swoich 
kompetencji. Kurs 
przygotowało trzech 

instruktorów, dla 

których jest on 
sprawdzianem 

osiągnięcia poziomu 
harcmistrza Ulep- 

szając siebie poma- 
gają wzrosnąć in- 
nym. Na kurs powo- 

łanych zostało pięć- 

dziesięciu _ instrukto. 
rów. Dwudziestu 

czterech przystąpiło do 

oznacza to, że będą to ci. 
tego pragną. 

poc cd Eć phm. Tomasz Pabian 

wyczyn, gdzie Komendant Mołopolskiej Chorągwi Harcerzy 
  

Czym jest 
dla ciebie 
dzisiaj pa” 
triotyzm? 

z tym żadnych konkretnych działań, myślę, że kocham Polskę, 
więc jestem patriotką 

Starsza pani: - To wychowanie dzieci w poszanowaniu war: 
tości moralnych i chrześcijańskich, kochanie ojczyzny. wychowa- 
nie przez literaturę polską, co powinno być zadaniem szkoły 

Przedstawiciel „Młodzieży Wszechpolskiej” tuż przed 
manifestacją: - Przede wszystkim miłość do narodu i do 
swojej Ojczyzny. Robienie wszystkiego, co najlepsze dla Niej. 
Ja no przykład uczę się dla Ojczyzny. oczyszczam ją ze 
wszystkich brudów - Żydów, Niemców. Polska dla Polaków. 

Dwie małe dziewczynki (niepewnie): - Patriotyzm to chy- 
ba jakieś zjawisko. 

Licealistka: - Kochanie Ojczyzny, ale to 
  

Pytanie to zadałam przy. 
padkowym przechodniom na kra- 
kowskim Rynku 

Muzyk rockowy: - Uiączanie 
się w życie duchowe kraju 
i praca. Patriotyzm to troska 

o to, aby nasze wartości naro: 

dowe nie zostały zoprzeposzczo 
ne, to troska o polską kulturę, 
ochrona przed zalewem złej, za 
granicznej „sieczki 
Dziewczyna, ok. 16 lat: - To 
kochanie Ojczyzny. Nie wiąże   

dzisiaj nie funkcjonuje. Nie ma patriotów. 
Młody mężczyzna: - Dobre wypełnianie 
swoich obowiązków... Tak, to przede 

wszystkim. 

Studentka prawa: - Patriotyzm to dla 
mnie duma z tego. że jest się Polakiem. 

Przywiązanie do Polski - miejsco, gdzie się 
mieszka. To chęć pozostania właśnie tutaj 
mieszkania i pracowania. 

Studentka pedagogiki: - Poszanowanie 
tradycji i obyczajów. Patriotyzm to uczestni 

ctwo w życiu publicznym każdego Obywate- 

la - uczestnictwo w wyborach, życiu samo- 

rządu 

zebrało: pwd. Anna MALIŃSKA        
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w. są ią. : 

p kraków. Miasto, w którym histofla cal się za każ: 
* dym rogiem. To tu narodził się pomysł na drużynę har 
4 cerską o niezwykłej specjalności - pomysł na Kawalerię 

Harcerską... Zaczęło się od spotkania z żołnierzami 
w barwach 3 Pułku Strzelców Konnych im. Hetmana Pol- 
nego Koronnego Stefana Czarnieckiego, których zrzesza 

Koło Pułkowe z siedzibą W Krakowie. Starzy kawalerzyś- 

ci rozpalili w grupie harcerzy ogień miłości "do koni 
i tradycji kawaleryjskich. A ten ogień raz wzniecony, 

nigdy juz nie gaśnie. Kiedy po roku natejke mieli już 
swoją stajnię, mundury kawaleryjskie i pelinie WA 
się w siodłach, żołnierze-kawalerzyści przekazali ii 
wy i tradycję 3 PSK. Od tego dnia na' harcerski. je 
pie Polski pojawiła się 15, Krakowską Konna Drużyna | 

Harcerzy im. 3 PSK. ię 

Kontakty z drugą istniejącą w osz mieście dru 
żyną konną 8 KKDH im. 8 Pułku Ułant zaowocowały 
kolejnymi, wspólnymi obozami konnymi i wspaniałymi 

przyjaźniami. Dziś „koniarze” na dobre wpisali się: już 
w pejzaż Krakowa. Regularnie odbywa się szkolenie 
jeździeckie i nauka władania białą bronią. Co roku, 

podczas uroczystości 3-majowych i 1l-tego listopada 

drużyna konno w mundurach galowych przyjeżdża do 
miasta aby brać udział w obchodach harcerskich i pań- 
stwowych tych uroczystości. Spotkania z byłymi kawale- 
rzystami owocują nowymi doświadczeniami i pomysłami, 
dają nową wiedzę o kawalerii i sporcie jeździeckim. 

UW tym roku Krakowskie środowisko drużyn konnych 
ZHĄ zwraca się z propozycją do wszystkich drużyn har- 
cerskich i wędrowniczych w Polsce. 

W dniach 24-26 maja br. na terenie 
harcerskiej Bazy Konnej - Gajówka Bór 
w Toporzysku k/Jordanowa (woj. nowo- 
sądeckie), którą opiekują się harcerze 
z Krakowa, odbędą się organizowane 

przez nasze środowisko 

II Jeździeckie 
Mistrzostwa 
Polski Drużyn 

Konnych. 
Impreza ta ma na celu pokazanie umiejętności 

sportowych konnych harcerzy i upowszechnienie tradycji 

kawaleryjskich. Jest to także doskonała okazja do spot- 
kania się z harcerzami z innych regionów kraju. Okolice 

bazy to znakomite miejsce na biwak drużyny lub zastę- 
pu zaś rozgrywane konkurencje będą dużą atrakcją dla 
wszystkich. Organizatorzy oferują oprócz miejsca biwa- 

kowego w pięknych, górzystych terenach Beskidu Ma- 

kowskiego, możliwość korzystania z kuchni i sanitaria- 

tów oraz wiele atrakcji w postaci ciekawych imprez to- 

warzyszących, występów, pokazów i przejażdżki konnej 

dla chętnych. Szczegółowych informacji i zgłoszenia 
przyjmuje BIG zawodów: 

| arc um 

spolit j Okręg Małopol- 
TL EAj ARR (z dopiskiem 

„zawody konne”) tel/fax 21 - 76 - 59 biuro jest czynne 
|od PONOARTNCH piątku w godz. 10. oo - 18. 00 

sob. 10. 00 - 14. 00 

Do zobaczenia w URU CZUWAJ! - 

W imieniu organizatorów 

TAU ROT p 

  

  

    

MEKSYK 96 
MEKSYK'96 
- KILKA_ZDAŃ 

WPROWA- 
DZENIA 

Dziś, Jutro, Pojutrze; Piątek, Sobota, Niedziela; Konspi 
racja, Ualko Jawna. Odbudowa Najjaśniejszej. Trzy hasła 
rogramowe Szorych Szeregów. Któż z nos tego nie p 

bił, Wielu z nos rozgrywało gry typu skrzynka ko 

odbijanie więźnia, szturm na 

Pastę, atak na pociąg. Z dru 
giej strony jak często zasto 
nawioliśmy się nad Ich Poju 
trzem, nad ich nieudanym Po- 
jutrzem, na obserwouaniem 
marmowonej Polski odzyskanej 
kosztem tylu lut ti 

A teroz, a n 

mówimy harcerzom 
prawo o służbie Pols 
schematycznie zawężamy się 
do: „ucz się dobrze, potem 

pracuj rzetelnie, a przysłużysz 

się Polsce" nie chcąc wnikać 
głębiej w temat. A należy. It 

tylko z powodu niepodległo: 
go charakteru harcerstwa, nie tylko 

z powodu takiego zapisu w Prawie. 

i Przyrzeczeniu, lecz także z koniecz: 
ności wypełnienia ich programu. ich 

testamentu - HARCERSTWO MA BYĆ 
€LITĄ RZECZYPOSPOLITEJ, i Rzeczy: 

pospolitą budować. Aby tego doko- 

nać trzeba na początek zdać sobie 
sprawę ze stanu naszej Ojczyzny 

z jej kondycji tak politycznej, jak 
i gospodorczej, morolnej, itd. Na 
bazie takiej, rzetelnej analizy moż- 

fa zacząć budować 
wizję Polski noszych 
marzeń. 

Próbą  zwróce. 
nia uwagi na ten 
aspekt harcerskiego 
wychowania był Rajd 
MEKSYK 96  zorgani- 

zowany przez Środo- 
wisko im. Szarych 
Szeregów ZHR pod 
hasłem „Nosze ma- 

rzenia - nasze Poju- 
trze W dniu 22 

morco przybyły do 
Warszawy 43 potro- 
le ZHR,  ZHPnt. 
ZHPAU, z cołej Pol- 
ski, z ltwy i z woje 

wództwo  lwowskie- 
go. Wzięły u w trzech grach: horcerek. horteny | wę- 
drowniczej. Kożdi ie obrocające się wokół 
tego somego tematu zo. Patrole. zorganizowa- 

ne zostały w zespoły gier i mieszkoły w dwóch bozach. 
a obiad zjadły w trzeciej (kolejno). Popołudniu, w sobotę. 

na Rynku Nouiego Miosto horcerki i harcerze obej 
ęść wzięło udział) w inscenizacji Akcji pod Arsena 
pnie obejrzeli występ Zespołu Reprezentacyjnego 

ZHA i Teotru ZHR z Kluczbork. Zamiost nieprzybyłych UJarszo: 
wioków harcerze nawzajem bawili się podczos przygotowane 

przez siebie festynu. Wieczorem komendanci patroli zostali 
oszeni na Konferencję Instruktorską. której gośćmi byli 

ani. politycy. W niedzielę rano na Placu Marszałka Piłsud- 
lego odprawiona została Msza św. w intencji uczestników 

Akcji pod  Arsenołem. 
a nostępnie zaroz obok, 
pod Grobem Nieżnane 
go Żołnierza odbył się 
opel kończący Rajd 
MEKSYK'96. — Zwycięzcą 
Rajdu okazał się patrol 
wystowiony przez Dru 
żynę Harcerek z Koście 
rzyny, Il miejsce zajął 
patrol 4 Warszowskiej 
Drużyny  Wędrowników. 
Il zaś patrol Drużyny 

Harcerek z Kluczborka. 

Po: apelu defilodą po:      



  

maszerowaliśmy pod Arsenał, by tam złożyć kwioty pod płytą 
upamiętniającą akcję. Podczas całego Rajdu i w ciągu tygod- 
nia go poprzedzającego w Warszawie 
1400 plakatów i rozdanych ponad 4200 j 

kącznie w Rojdzie MEKSYK96 wzięło "udział 

harcerek i harcerzy ZHR, 0k.400 
uczestników | ok. 350 organizoto 
rów. Ten Rajd był pierwszym raj 
dem Meksyk, odmiennym i w za 

łożeniach ideowych i progran 
wo:orgonizocyjnych od wcześniej 

Rojdów 
mamy nadzieję, że spo 

doboł się naszym gościom, którym 

ie dziękujemy za przyby: 
cie do Warszawy i aktywną rywa 

lizację na grach. Specjalne po- 
dziękowania należą się Zespołowi 
feprezentacyjnemu ZHR prowadzo: 
nemu przez dh. Ewę Piotrowską. 
który tańczył dla nas w trodycyj. 

nych strojach ludowych na dworzu 
podczos niezłego chłodu oraz dla 
Teatru ZHR z Kluczborka, który wystawił jak zwykle świetną 
sztukę. 

Jednego tylko nie. przewidzieliśmy - olbrzymiego zainte- 
resowanie Rajdem ze strony drużyn ZHA. Część spóźnionych 

zgłoszeń musieliśmy odmówić, gdyż nie byliśmy w stonie, 

w ostotniej chwili zorganizować jeszcze jednej, dobrej, gry 
bazy. Mamy nadzieję. że za rok potrole wcześniej nom 

przyślą swoje zgłoszenia, a my zawczasu przygotujemy się na 

większą ilość uczestników. 

lnformacje o Rajdzie MEKSYK97, korty zgłoszeń, itp 
Będą rożsyłanie w listopadzie'96. SERDECZNIE ZAPRASZAMY. 

fikcja pod Frsenałem nosiła kryptonim „Meksyk I 

Komendant Rajdu MEKSYK'96 

hm. Paweł Zarzycki HR   | archiwum 
harcerskie.pl 
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REFLEKSJE 
NAD RAJDEM MEKSYK 96 

Nie było nocnych alarmów przed „bombordowaniem 
Nie było horcerzy w starych prochowcach z lat 40-tych. Nie 
było strzelania na strzelnicy, gry rodem z Powstania Lor- 
szowskiego. Nie było rozmów 0 szoroszeregowych bohate. 

tach. Było zupełnie inaczej. Tegoroczna kon- 
cepcja Rajdu Meksyk, była zdecydowanie 
odmienna od wszystkich jakie obejmowały 
Arsenał" ubiegłych lat, co dało się zauwo- 

żyć już pierwszego dnia. Kiedy w bazie har- 
cerek na ulicy Kozimierzowskiej odbyły się 
wybory ministrów podczas obrad parlamentu 
zamiast jakiejś, - czego się można było 

spodziewać - narady wojennej zobaczyłem, 
że w tegorocznym Rajdzie rzeczywiście cho- 
dzi o coś inneg jak tylko 0 wartościową 

przygodę z przeszłością. Koncepcja spojrze- 

nia wprzód, mając na plecach dorobek 
i testament „Szarych Szeregów”, choć wyraź 

nie inna okazała się być zdecydowanie doj- 

rzalszą od poprzedniej. Problemy moralne 

z czosów wojny zastąpione zostały innymi 

Jaka miała być Polska, o jaką walczyli „Ru- 

dy, „Alek', „Zośko” i inni? Czy dziś nosza 

Ojczyzna jest tą o jakiej marzyli? Jeżeli nie, 
to jaka powinna być i jak sprawić, oby była? Te pytania 

i problemy towarzyszyły kożdemu kto pojął rzeczywisty sens 
„Rajdu Meksyk 

96! Pytania 
trudne, ale 

przecież nie 
można od nich 

uciekać, jeśli 

jest się  świo- 
domym  harce- 
rzem, Polakiem, 
patriotą. 

Myślę, że 

walce szarosze- 

regowców przy 
świecała przede 
wszystkim myśl 
o w pełni wol- 

  

  
    

nej, suwerennej i niepodległej Ojczyź- 
nie. Tymczasem po wojnie Polska do 
stała sie pod komunistyczne skrzydło 

Rosji o niepodległość trzeba było 

jeszcze długo walczyć. Czy dziś jesteś 
my niepodległym państwi Trudno 
powiedzieć formacje 

© moskiewsi zzaniach  czter 
dziestu lat komunizmu leżą bezpiecznie 

tajemni- 

kłódkę odwożył się: przeciąć 
dzisiaj przed s p ham Jako 
przestępcę. To k dziemy cze. 
kal prawd 
historii zależy 

t wc 

szaroszereg 
rowie. Nap 

odtwarzc 

Jedn 
ści w jak 

co pokozoł 
kusjach Rajd 

yk jest 

nośc 
wizmu. 

toleroncji 

To. czy świat po 
zostanie tak leż 

tylko od naszej 
ności bądź też zdecy 
dowanego — działania. 

| o przynojmniej josnego określenia się. 
Zdecydowania, czy idziemy za światem 
postępu, nieskończonej wolności od 
wszystkich zakazów, światem liberalizmu 

i względnej tolerancji, czy pozostajemy 

konserwotywnym  ciemnogrodem, który 
wie co jest dobre, a co złe, bo nigdy 

nie zotracił fundamentu swoich wartości 

Dziś ciężko rozpoznać dobro od zła, gdyż 
na pozór pozytywne ideologie wzajemnie 

sobie przeczą. Normy moralne stoją się 

tak szerokie że wybiegają daleko poza 
ak Dekalog czy Prawo 

Horcerskie. go też Prawa te często 
są noginane, dowolnie interpretowane. 
Q jawiają się głosy aby je „ak- 

Pokazanie tych niełatwych problemów 
wymagało wiele. pomysłowości, a przede 

Trasa Rajdu była tak 

p ana, że zobaczyliśmy Wszystkie 
boży: na ulicy Bytnara, na ulicy Kazimie: 
rzowskiej | przy trosie kożienkowskiej 
UW kożdym miejscu widać było ogrom 
pracy jaką włożyli organizatorzy w deko: 
racje | atrakcje artystyczne. Wielkie bra 
wa zo zaangażowanie i organizację, dla 

komendantek i komendanta baz. Gra by- 

ła naprawdę na wysokim poziomie, wymagała wysiłku nie ty. 
e fizycznego, co intelektuolnego. Problemem było tylko do: 
arcie na punkty w wyznaczonym terminie, co bez własnego 

środka trudne. LU moim przekonaniu 
nowo koncepcja Rajdu sprawdziła się doskonale. rodząc im 
prezę o dużej skali. Tak dużej, że mogliśmy o niej usłyszeć 

o i obejrzeć reportoż w telewizji. Najwożniejsze jednak 
jest to, że Rajd Meksyk się dużo bardziej twórczy od 
Rajdu Arsenał, bo poruszył problemy oktualne i szuka rozwią- 
zania w doświadczeniach przeszłości 

LU poprzednich edycjach Rajdu dominowała historia 

i rozwożania nad nią. Rajd Moksyk jest niewątpliwie krokiem 
do przodu. Jedynym problemem stoje się odbiór tematyki 
i problematyki Rajdu przez uczestników. Przeznac. ona 
jest przede wszystkim dla harcerek i harcerzy storszych oroz 

rowniczek i wędrowników. Z tym. że problematyka histo- 
ryczno lepsza jest dla młodych drużyn wędrowniczych, które 
powstóły z naboru w szkołach średnich. Zainteresowanie ide- 

ologią harcerską. problematyką wartości przychodzi dopiero 
po pewnym czosie obcowania w środowisku harcerskim, więc 

wiej odebrać było sens Rajdu Meksyk drużynom wędrowni- 
ym wyrosłym z drużyn młodszych. Wszystkie te problemy 

znikają jednak po sumiennym przygotowaniu się do Rajdu, 
tak więc jestem zdecydowanym zwolennikiem utrzymania no 
wej koncepcji Rajdu 

Karol Wesołowski 

(komendant patrolu, który zajął 
Ii miejsce na Rajdzie) 

   



  

  

Świat bezduszny 

, który odwra- 

<a się od tego, co 
| koncentruje 

na tym, co namacalne. 
ludzi i wszelkie zdo- 

rzenia ocenia na pod 
stowie tego, co Widzi 
nie pragnie szukać, 
odkrywać, poznawać. 
Świat ten nie daje 
wiary w to, że czło- 

wiek nie jest bordziej 
człowiekiem tylko dla 
tego, że chodzi, bie 
go. słyszy, ale że je 
go wartość znajduje 
się w jego środku 
pod zewnętrzną po 
włoką. co przejawia 
się we wszystkim bę- 
dącym dziełem ducha 

w Wierszu, obrazie, piosence. 
Jako organizatorzy tegorocznej 

gry harcerek w ramach Rajdu Mek- 
syk, chcieliśmy przekazać tę prawdę 
uczestniczącym w grze potrolom. Pra- 
gnęliśmy ukazać im dwa, jakże od- 
rębne niestety w naszej rzeczywis- 
tości, światy: pierwszy, to świat ludzi 

oddanych w całości dążeniu do zro: 
bienia kariery | pieniędzy, świat. 
gdzie wszystko jest tak konkretne 

i namocolne. gdzie nie ma czasu na 

rozwój sfery duchowej, na uczucia 
i sentymenty. Drugi - świat ludzi nie- 

pełnosprawnych, którzy często posia- 

dają dar spostrzegania, widzenia te- 

go co niezwykłe i piękne. Zazwyczaj 

jednak nie mają oni możliwości do- 
skonalenia swych umiejętności, gdyż 
niewielu ludzi dostrzega ich bogaty 
świat wewnętrzny, a jeszcze mniej się nim interesuje i pra 
gnie pomóc 

|| archiwum 

Niemożliwe było oczywiście, w ciągu 
siedmiogodzinnej gry. dogłębne poznanie 
obydwu tych świotów, 

odnoleź przyni 

jednak chcieliśmy 
ajmniej  charakterystyczną 

dla nich atmosferę a także zachęcić uczes- 

tnikow do dalszych samodzielnych odkryć. 

Nie chcę w swym artykule opisywać 
przebiegu całej gry z najdrobniejszymi jej 
elementami, pragnęłabym jedynie podzielić 
się z Wami tym, co mi. jako organizotorce 
utkwiło w pamięci najbardziej 

Jednym z p unktów na trasie było spot 
konie z kalekim artystą 
panem Piotrem  Pawłow- 
skim. Piotr opowiadał o 50 
bie, o tym, co uległo zmia- 
nie w jego życiu od mo- 
mentu, gdy  usiódł na 
wózku (w wieku 16 lot 
skoczył do wódy łamiąc 
kręgosłup, czego skutkiem 
był paraliż), © inicjatywach 
podejmowanych wspólnie. 

z innymi niepełnosprawny- 
mi. o piśmie „Integracja. 

akcji „Warszawa Bez Bo- 

rier” | wreszcie o Wydowni- 
ctwie Artystów Malujących 
Ustami i Nogami „AMUN” 

Ale po kolei... Piotr jest 
jednym z grupy 11-stu nie- 
konwencjonalnych artystów 
(w Polsce). Maluje, nie 
używając podczas malowa- 

nia rąk. Nie jest dla 
Niego istotne, że trzy- 

mo ołówek, czy pę- 
dzel w ustach, ważne 

jest to, iż ma możli- 

ość przeniesienia na 
opier swoich uczuć, 

wrażeń | doznań. Sam 

mówi o sobie, że 

w szkole, jeszcze 

przed wypadkiem, nie 

f zająwiał żadnych to. 

malarskich, 

wręcz przeciwnie 
race wykonywały za 
ego koleżanki z kla- 

sy. Po wypadku pos- 
tonowił spróbować 
nieco innej metody. 
Uymagoło to czasu, 

cierpliwości i treningu, 
lecz udało się, a efekty możemy oglądać | podziwiać 

Twórczość niekonwencjonalni 

jest przez. powstałe przed dwoma 

artystów promowana 

laty w Raciborzu, jedyne     
    harcerskie.pl 

w noszym kraju  Wy- 
dawnictwo Artystów 

Malujących Ustami 
i. Nogami „AMUN”. Wy 
dounictwo to zojmuje. 
się wprowodzoniem no 
rynek krajowy prac ar- 
tystów w formie kart 

świątecznych i kalenda 
rzy. Na pewno niektó- 

rzy z Wos znaleźli 

w skrzynce pocztowej 
przesyłkę z Raciborza 
i mieli okazję. kupując 
karty, wspomóc inicja- 
tywę .AMUN-u 

Obok malarstwa 
Piotr zajmuje się również wydawaniem pisma „Integracja. pis- 
mo dla osób niepełnosprawnych, ich Rodzin, Przyjaciół, o tak- 
że dla Tych, którzy jeszcze niedi cznie zrozumieli na czym 

polega niepełnosprawność'. jest jego redaktorem naczelnym 

Pismo powstało w październiku 1994 roku. Od samego po- 
czątku staro się dotrzeć z omawianymi na łamach problemami 

i zagadnieniami do jak najszerszego kręgu odbiorców. Zespół 
redakcyjny nie icza się jedynie do pisania ortykułów 
lecz organizuje i współuczestniczy w przeróżnych spotkaniach 
programowych jorsztatowych dotyczących osób niepełnos. 

prownych. Jednym z takich programów jest trzyletnia akcja 
UWorszawa Bez Borier”, rozpoczęta 17.09.1995 roku. Głów- 

nym celem jest, jak podają jego twórcy. 

uwrożliwienie społeczeństwa na niepełnosprawność 
zwiększenie aktywności osób niepełnosprawnych. 
stworzenie realnych podstaw do funkcjonowania osób 
niepełnosprawnych w społeczeństwie. 
Warto. wspomnieć o jednym z seminariów zorganizowa- 

nych w ramach akcji „Warszawa Bez Barier" wśród studentów 

Wydziału Architektury. Było: to spotkanie warsztatowe, którego. 
uczestnicy znoleźli się nagle w roli osób niepełnosprawnych 
i musieli poruszać się po budynku na wózku lub z zawiązany: 
mi oczami, realizując konkretne zodonio. Efektem są niesamo 
wite sprawozdania osób biorących udział w eksperymencie. 
wskazujące niezbicie, iż wzięły one sobie do serca problem 

przysłowiowych "trzech stopni” i wojny z nimi 
Spotkanie z Piotrem przebiegało we wspaniałej otmos 

ferze, rozmowa byla taka naturalna i lekka. a jednocześnie 

mocno zapadająca u pamięć. Mam nadzieję, że jej uczestni 
cy nieco odmiennym okiem spojrzą teraz na pro6l niepeł 

nosprawności i nie pozostaną obojętn 
Na zakończenie chciałabym przytoczyć fragment artykułu 

z „Integracji” autorstwa Piotra. „Egzamin z przyjaźni - czy trud- 

no go zdać?” Chcę go przytoczyć, bowiem mówi o bardzo 

wożnej rzeczy - kontokcie i relacji między osobą sprawną 
a niepełnosprauną 

„Czy zatem można zdać egzamin z przyjaźni? - każdy, 

już na wstępie powinien postawić sobie to pytanie. Z pew 

nością tak się może zdarzyć. Stonie się to tylko wtedy, jeśli 
nasze kontokty z osobą niepełnosprawną nie będą oparte na 
litości, nieszczerym współczuciu, czy też braku akceptacji. Bę- 

dzie to możliwe, jeśli oferowona przez nas przyjaźń, nosze 
zachowanie i postępowanie kierowane jest w pełni natural 

nie. Przyjaźnię się nie dlatego, że widzę w osobie niepełnos 
prawnej obiekt zospokajający moje pragnienie bycia pomo- 
cnym. uczynnym. usłużnym. Mam najpierw zobaczyć w osobie 
niepełnosprawnej człowieka, który stanie się partnerem, póź- 

niej mam się z nim zaprzyjaźnić, a dopiero wtedy mam rea, 

gować na to, W czym mogę pomóc, jak mogę być potrzebni 

(..) Jeśli zochowosz taką kolejność, to egzomin z przyjaźni 
mosz w kieszeni. Powodzenial 

pwd. Katarzyna Bancerz 

Komendantka gry harcerek 

To był zwykły marcowy dzień, szliśmy. prawie 

pustą ulicą, szare domy, przygnębieni ludzie, Nas 
o jednok nie dotyczyło, kożdy wyczuwał Wielkie 
nopięcie przed zbliżającymi się wydarzeniami. Mó 
wiliśmy o tym wiele razy, wszystko było już przy- 

gotowane. chociaż nie ja byłem dowódcą akcji, 

jednak w największym U moralnie odpowia 
da- E 

łem za odbicie 

przyjaciela. Sły- 
szeliśmy już, że 

był strosznie 

bity na przesłu- 

chaniach. Budzi- 

ło to 

w sercu 
do czynów 
wet najbardziej 
ryzykownych. 

Dzisiej będzie 
przewożony no 
Pawiak, wresz- 

cie momy zgo- 
dę dowództwa 
Giągie nawraco 
pytonie czy się 

uda? jak zachowają się ludzie z oddziału? 

Jesteśmy już na miejscu. z doleka widzę kilku młodych 
ludzi - to nosi. Dyskretny ruch ręką - zrozumieli i wolno ruszy. 
Ji w różnych kieruńkach. Całe skrzyżowanie wydaje się spo: 

kojne. kilku przechodniów, jakaś kobieta sprzedoje tulipany. 
gozecioż macha gazetą, przejeżdża dorożka wioząca zospane- 
go jegomościa. Grożnie wyglądają tylko flagi niemieckie wy. 

Wieszone na ścianach kamienicy. Mijają minuty ciągle spogią. 

dam w kierunku stanowisk. liczę ludzi. Wyglądają spokojnie. 
niczym nie odróżniają się od przechodniów. Uzbrojenie mamy 
cołkiem niezłe: dwa automatyczne colty, dwa Walthery, kilka 

pistoletów małokalibrowych i pięć gronatów, wszystko spraw. 

dzone, czy to jednok wystarczy? Stoję na chodniku po prawej 
stronie ulicy - razem z przyjacielem, który nerwowo ściska 
gwizdek. Zbliża się godzina przejazdu więżniarki. LUpatruję 
się w łącznika, który ma z daleka dać sygnał. Oczekiwanie. 

jest stroszne, serce zaczyna bić coraz szybciej, samochodu 

jednak nie widać. Ściskam kolbę pistoletu, ręce się poco, 
myśli mieszają. | nagle jest... łącznik z daleka macha kapelu- 
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szem, samochód nadjeżdzo. Nerwowe spojrzenie na ulicę, 

stalowe hełmy. szare płoszcze - patrol niemiecki. Chwila wa- 

hania i szybka decyzja. Uybiegam na środek ulicy, odbez- 

pieczam pistolet - strzelam. Przechodnie rozbiegoją się, słyszę 

krzyki kobiet. Ujeżdża samochód - gwizdek - kierowca wi- 
docznie zobaczył co się dzieje i przyspieszył. Jedzie prosto 

na mnie, podnoszę pistolet, celuję prosto w szoferkę. LU os- 

łatniej chwili odskakuję na chodnik, przed oczami mignęły 

niemieckie napisy na boku więżniorki. Samochód osto zakręca 
lecz nie zwalnia. Odbezpieczam granat i rzucam pod koła, le- 

cą następne, kilka wybuchów rozrywa powietrze - samochód 

stoje. Sekcja R otwiera ogień. dwóch Niemców pada zabi- 
tych. Jeden z noszych wybiega na środek i nie chowając się 

strzelo w szoferkę. Tempo jest szolone, Niemcy bronią się 

chaotycznie. Daję sygnał do szturmu - Naprzódi Lszyscy 
biegną do samochodu. Jakiś Niemiec wyskakuje zza auto, 

jestem przy nim - biorę: % na cel. Słyszę jednak głuchy styk 

zamka - koniec amunicji - przerażenie. Niemiec podnosi Para- 
belkę i nagle osuwa się na ziemię. Otwieram tylnie drzwiczki 

więżniarki, ludzi jest więcej - wyciągamy Ich na zewnątrz 

i. Wielka rodość, słyszę ktoś woła - Rudyl Z początku go 

nie poznałem - zakrwawiona koszula. polłuczone ręce. sina 

twarz, ole jest - żyjel Podjeżdża DKLUJ, pmogamy Rudemu 

wsiąść i szybko odjeżdżamy. Sekcja A i B wycofują się osob- 

no. Koniec, wszystko się udało. 
Nie jest to opis akcji pod Arsenałem, lecz inscenizacji, 

która odbyła się w jej 53 rocznicę. W ramach Rajdu „Mek- 
syk'. W przedstawieniu wzięło udział wiele patroli rajdowych. 
samą akcję zinscenizowali wędrownicy z 4WDW „Wyspa” oraz 
4WDW „Ocean'. Jako drużynowy „Wyspy” czuwałóm nad 

przebiegiem samej akcji, za całość była odpowiedzialna Do- 

rota Król. Storaliśmy się zadbać o szczegóły ubiorów, orygi- 
nalne płoszcze niemieckie, hełmy, autentyczną broń, stare sa- 
mochody. LUspółpraca z patrolami ułożyła się nieżle, skutęcz- 

nie uniknęliśmy banalności. Inscenizacja jednej z najbardziej 
spektakularnych akcji Szorych Szeregów dostarczyła wielu 

emocji zarówno nam jak i widzom. 

Michał Radulski ćwik 
drużynowy 4 WDW „Wyspa”   

  

    

ską w obcej krainie? Jeruzalem, je 
żeli zapomnę o Tobie, niech uschnie 
mojo prawico. Niech mi język przy 
schnie do gordło, jeżeli nie będę 
pamiętać o Tobie, jeżeli nie wynio- 

sę Jeruzalem ponad wszelką radość. 
(Ps.137, 1.4-6) 

Naprawdę nie wyobrażam so- 
bi 

urodziny dziadkowie _ dzieje się w środku każd 
ie „jak śpiewołabym” w obcej krai- 

nie. Ale wiem, że jeżeli wyzbyła 
nan mi globus. Być może _ Jeżeli więc z jakiegoś powo bym się emocjonalnego związku 

tylko po to, abym oswoiła się z ku- _ dopuścimy do uzewnętrzn -  zTą ziemią i zoczęłabym kolkulko- 
listościa Ziemi - sprawą tak trudną triotyzmu nasza miłość do Ojczyzny woć zyski | straty mogłabym do: 
do pojęcia przez dzieci. A może po będzie blednąć i marnąć. Od zaw. strzec zbyt wiele trudnych i boles- 
to, aby pokazać mi palcem. gdzie sze (nawet zanim dostałom globus!) nych spraw, które niesie ze sobą 

leży Polsko. | choć w książkach czy były w moim 
tałom dumne stwierdzenio. że nosza _ o specjalnym 

otoczeniu przedmioty moja Polskość. Myślę, że wtedy 
znaczeniu słowa szybko _ nabrałabym / umiejętności 

Ojczyzna leży w samym środku €u- _ szczególnie czcigodne i dni specjal- ulządzenio się dobrze” gdziekol- 
ropy. no moim globusie wyglądała _ nej pamięci 
bardzo skromnie. Sama mogłabym _ znaki, i daty, 

Dlaczego urodziłam się włośnie 
Tu? „Od samego początku Bóg zlecił 
ludziom odpowiedzialność 
mię. Dlaczego jestem odpowiedzia|- 
na za ten kawałeczek nad Wisłą? 
Nie wiem tego oczywiście. Ale Tu 
jest moje miejsce i tylko Tu jestem 

u siebie. Ojczyznę określa się zwyk- 
le tak wielkimi i pięknymi słowami 
odnosi się do Niej podczos przemó- 

wień, przed najszacowniejszym au 

niepamiętnych 
i czerwony mo 
nie, a piosenk 

nia. 

Potem dopiero przychodzi py- 

więc barwy uiek bądź. Straciłobym moją Ojcżyz- 
które były ważne od nę, o moje życie stołoby się uboż- 

jeszecze długo nie odnaleźć czosu, do którego r 
xxx mięcią. Od zawsze 

przed narodowymi 

dzwięk Mazurko się wstaje i nieus- 
tonie palą się świece 
tych, którzy do granic przeżywali mi, 

łość do Ojczyzny | zo nią ginęli. Od 
czasów kolor biały 

szczególne znacze. 
patriotyczne noleżą 

do repertuoru domowego śpiewa 

ie sięgom pa- / sze o zgubioną miłość 
leżą kwiaty Jon Paweł Il podczas pierwszej 

pomnikami, na audiencji dla Poloków 23 poździer- 
nika 1978 roku powiedzioł, że mi- 
łość do Ojczyzny jest miarą szlo- 
chetno: człowieka. Nie wyjaśnił 
dlaczego tok uważo. Może są rze- 
czy tak oczywiste, że nie wymagają 

wyjaśnienia, ole tylko pod tym wa 
runkiem, że się je współodczuwa. 

jednym z warszawskich liceów 
rozpisano konkurs na Patrona Szkoły 

grono pedagogiczie optowało za 

na grobach 

dytorium, że trochę się wstydzę tonie o przyczynę. Niektórzy zosta- — Józefem Piłsudskim. uczniowie zaa- 
przywoływać moje myśli i uczucia 
potriotyczne tak we włosnym domu. 
no swój włosny użytek. Czosem wy granicę. 

nawiają się czy umieliby umrzeć za probowoli Kieślowskiego, argumen- 
kę. inni myślą o wyjeździe za tując. że Jego postać, zasługi jest 

emigracji Każdym takim im lepiej znańa i po prostu bliższa 
daje mi się, że miłość do Polski na pytaniem dotykamy miłości Ojczyz- / Z całym szacunkiem dla geniuszu te. 
leży przeżywać w skrytości noszych 
serc. Ale niby dlaczego? Ten szcze cenie, wątpliwości 
gólny rodzaj miłości do ziemi ro przeróżne emocje. 
dzinnej, Narodu. Państwa, obycza 

jów. Kultury, Tradycji i poczucia 
swojskości ma swoje prawa jak 
każde inne uczucie. 

Zachowanie zewnętrzne zależy 
od wewnętrznego duchowego na- 
stawienia 'i odwrotnie - od przeja 

zebpwwrn zależy to. co 

harcerskie.pl 

ska Beznadzieja 

ny. Czosem opanowuje nos zniechę- _ go. reżysera, czy to możliwe 
targają nami aby młodym Polakom od dwuch ko: 

Łotwiej byłoby lorów były bliższe trzy?! Czy to moż- 
nie kochać - męczy nas nosza Pol liwe aby młodzi ludzie pośród bor- 

Ale nie dziwmy wniyjch połaci naszego kontynentu 
się sobie - nowet Jezus płakał nad nie umieli odnaleźć skrawka Polski 
swoim miastem, a psalmisto tak wy- Noprowdę cieszę się z mojego glo- 
roził nostalgię za swoją Ojczyzną busa jak dziecko. 
Nad brzegami Babilonu siedzieliśmy 
płacząc na wspomnienie Syjonu (...) 
Jokże możemy śpiewać pieśń Poń. pwd. Ola Macierewicz 

    Czego oczekujemy po kształceniu ŻYNO- 
wych? Znających metodę i potrafiących ją stoso. 
wać świadomych wychowawców, brzmi odpo. 
wiedź. Czy to otrzymujemy? Nie w pełni. Ale dla 
czego? Poniewoż kursy są źle pomyślane, nie 
wszystkie, lecz większość. LU czym zatem tkwi 
problem? W zołożeniu podstawowym 

Głównym i najważniejszym norzędziem wy 
chowawczym w harcerstwie jest przykład włosny 
o sposobem kierowanio procą wychowawczą jest 
wodzostwo. LUbrew pozorom nie są to powszech 

ne cechy wszystkich systemów wychowawczych 
lecz tylko nielicznej grupy, do której noleży har 
cerstwo. LUychodząc z tego założenia możemy 
postawić główny cel przed kursem drużynowych 
którego osiągnięcie zaowocuje dobrymi drużyno 
wymi. Celem tym jest zaszczepienie imperatywu 

ukierunkowanej pracy nad sobą oraz selekcja 
wodzów i promowanie ich. Dopiero drugim celem 
kursu winno być przekazywanie wiedzy i umiejęt: 
ności z zokresu metodyki horcerskiej. Wydaje się 
to takie pros kożdy pewnie organizator 
kształcenia drużynowych powie, że przecież on 
włośnie to realizuje. Skąd więc tok niewielu in- 
struktorów w ZHR. Otóż być może cel toki istnie- 

tkich kursach, lecz nie jest on w peł 
ni ny, bowiem nie wystarczy postowić 
sobie szczytny cel, trzeba jeszcze dobrać odpo: 
wiednie formy pracy. aby ten cel osiągnąć. Na 
nosze nieszczęście na kursach kształci się przede 
wszystkim dobrych rzemieślników, którzy wpraw 
dzie znają technikę prowadzenia drużyny, lecz to 
już wszystko. Często nie mają specjalnych uzdol. 
nień wodzowskich. ale przede wszystkim harcer. 
stwo nie jest alternatywą dla dorosłych foscyna: 
cji i po. zrealizowaniu siebie jako „przewodzące- 
go chłopcom" przerzucają się do innych form ak 
tywności życiowej, wielokroć stojących w opozycji 

do wartości promowanych przez harcerstwo 
Oczywiście nie można winić za zły stan or 

jedynie kursów i kształcenia, lecz prze- 
z wszystkim grona instruktorskie, w których lą 

dują świeżo upieczeni drużynowi .po kursie”, hufce, 
związki drużyn, chorągwie. Nie jest tam prowadzona 
dolsza praco ksztołceniowa, hufcowy nie storo się być 
przykładem dla swych drużynowych, instruktorzy puszcze- 

ni są somopas, wymogo się od nich jedynie sprawności 
organizacyjnej i prowadzenia drużyny spełniającej wy 
magonia regulaminowe. Dlaczego nie rozlicza się in- 
struktorów z ich efektów wychowawczych, dlaczego są 
środowiska (niestety bordzo nieliczne) dające orgonizo- 

ji systemotycznie wspaniałych instruktorów, podczas 

gdy w większości instruktorzy wypalają się na poziomie 
drużyny. Ano dlatego, że praca wychowawcza prowa- 

dzona w tych środowiskach jest na niskim poziomie, 
przełożeni nie są wzorcomi dla prawie dorosłych pod 
władnych, rszy brat jest już tylko kumplem. Przyczyn 
takiej sytuacji jest wiele, tych od nos zależnych I tych 

nie, lecz przedmiotem tego artykułu ma być kształcenie 
i na tym chcę się skupić 

Do osiągnięcia tego, by drużynowy wciąż pracował 
had sobą stając się tym samym przykładem, wzorcem 

nie tylko dla najmłodszych harcerzy, lecz i dla tych naj- 
storszych, później dla instruktorów hufca, chorągwi, po: 

jest odpowiednia praca wychowawcza. Praca 
uykonana przez nas - harcerzy. Najlepiej zacząć od sa 

o początku tzn. posłania delikwenta rokującego na- 
ieję na dobry kurs drużynowych. Ktoś powie, że 

kształceniem następcy powinien zająć się drużynowy 
delikwenta. Truizm. Jednok, gdybyśmy mieli tak dosko- 
'ałych drużynowych, całe to powyższe i dalsze biadole- 

nie noleżoło by wyrzucić do kosza (przed przeczyta- 
niem). Nie mamy wielu takich drużynowych to roz, dwa 
kurs daje coś więcej, trzy... przyjmijmy takie założenie, 
że przed objęciem drużyny przyszły inst r winien za- 
haczyć o odpowiedni kurs. Na takim kursie winno odbyć 

się wprowadzenie do braci instruktorskiej, internalizacja 
pojęć metodycznych, kop do pracy nad sobą. Potem 
wykształconego  harcerza w obroty drużynowy 
i hufcowy i mamy dobrego drużynowego i wspaniałego 

którego wychowankowie będą owocami 
o jakości jego pracy 

Program merytoryczny tok kursu nie przesądzi 
o osiągnięciu wszystkich pożądonych celów, potrzebne 
są jeszcze otkowe zajęcia, odpo! ia forma kursu 

i specjalny s b prowadze: można też pomi 
one przesądzają 

kursu. Nojważniej 
czyli doprowadze- 

gdy zda o! n sobie sprawę joki 
braki i czego tak naprawdę chce. Nie 

najdłuższe nowet rozmowy 
gnąć po formy oddzioływa- 

ok ułożyć program kursu - najlepiej 
jo wspólnego przeby: 

aby mniej Wiecej w połowie lego tnuonia no 
stąpiło zdanie sobie sprawy z własnych możliwości 
przez kursanta i na bozie swych przemyśleń zaongożo- 
wania się w harcerstwo, podjęcie istotnej pracy na 
sobą lub porzucenie myśli o byciu instruktorem i podję. 
cia się innych zadań życiowych  



  

NIE WSZYSCY MUSZĄ BYĆ INSTRUKTORAMI. 

Aby ułatwić zrozumienie tych elementów po- 

zamerytorycznych  stonowiących o skuteczności 
kursu, rozem z moim towarzyszem niedoli kształ- 
ceniowej, Konradem O.(brębskim). na użytek 
Chorągwi Mazowieckiej, co wbrew pozorom nie 

jest żadnym ograniczeniem, ułożyliśmy listę „Wa- 
runków sine qua non kształcenia drużynowych” 
lista ta powstała nie tyle na podstawie przemyś- 
leń teoretycznych, choć też, lecz na podstawie 
doświadczeń wynikających z tworzenia i prowa- 
dzenie Szkoły Instruktorów AGRICOLA organizują- 
cej m. in. kursy drużynowych. 

WARUNKI SINE QUA NON 
KSZTAŁCENIA DRUŻYNOWYCH 

wraz z krótkim komentarzem 

1. Praktyczna realizacja przekazywanych 
umiejętności 
Każde zajęcio, głównie z zakresu metody 

winny być uzupełnione praktycznymi ćwiczeniami 

umożliwiającymi sprawdzenie nabytej wiedzy 
w proniu”, np.: „obóz - fabuła, tempo” - wymyś- 

fabuły pod obóz chłopców określonych 
w chorokterystyce i narysowanie jej w formie ko 
miksu z uwzględnieniem odpowiedniego tempo; 
system sprowności” - poza zajęciami teoretycz- 
nymi kursant opracuje sprawność mistrzowską 

w donej dziedzinie i na jej podstowie sprawnoś- 
ci uproszczone; „system zostępowi 
kursu zorganizowani zostają w zastępy, poddane 

rywalizacji, obrzędowości, innymi słowy prawami 
zastępu; „obrzędowość kurs posiada zintegro- 

waną  obrzędowość konsekwentnie budowaną 
przez kadrę i uczestników: etc 

2. Skłonienie uczestników do samodzielne- 
go dochodzenia do zasad metody 
Zajęcia winny być prowadzone tak, by me. 

toda nie było wykłodona W postaci „prawd obja 
wionych”, lecz by kursanci somi dochodzili na ba 

| zie dyskusji, gier, itp. do pewnych mechanizmów 

wychowawczych. które dopiero no końcu zostaną 
nazwane. Tylko  internalizowone przekonania 
umożliwią intuicyjne posługiwanie się nimi i ich 
modyfikacje. 
3 Selekcja wodzów 

Program i forma kursu winna być tok ułożo- 
na, by istniało bordzo wiele możliwości przewo- 
dzenia, czy w grach, czy dyskusjach, zajęciach, 

ito. przy jednoczesnym nacisku na indywidualne 

podchodzenie do problemów, by można było łat- 
wo wypotrzyć obdorzonych talentem przewodze- 
nią kursantów. Do tego potrzebna jest duża doza 

uwogi poświęconej przez orgonizotorów kożdemu 
z uczestników (niezbyt liczebny kurs - do 15-20 

osób) oroz pozwolenie kursantom na samoorgani- 

zowonie się. Komendant kursu winien być wo 

dzem 

4. Hart, harce, przyroda, przygoda 
Elementy, które są głównym nośnikiem wy- 

chowania harcerskiego winny być w dużym wy- 
miorze obecne na kursie. Lymuszonie na uczes- 
tnikach wykozywonie się hartem ducha i ciała. 
współżycie z przyrodą, a tokże wiele pociągają- 
cej przygody nie tylko urozmoicą kurs, ale po- 
zwolą im zobaczyć harcerstwo jako nie tylko „na- 
rodowe posłannictwo”, lecz jak fascynujący spo- 

sób no troktowonie życia. Przeprowadzane zaję- 
cio winny być na poziomie będącym dla uczestni- 
ków wyzwoniem, a nie powtórką z drużyny 
urcniwum 

harcerskie.pl 

  

5. Inicjowanie budowy światopoglądu opartego 
o Przyrzeczenie i Prawo Harcerskie 
Częstokroć przychodzący na kurs horcerze mają nik- 

łe pojęcie na temat świota ich otaczającego, poglądy 
przejęte bez przemyśleń od rodziców, kolegów, z gozet, 
itd. Drużynowy zaś winien być człowiekiem potrofiącym 

widzieć świat wokół siebie i objaśnić i swoje w nim 
miejsce. Należy więc wyrwać kursantów z bezmyślnego 
letorgu | sprowokować ich do podjęcia trudu budowy 
włosnej interpretacji zjawisk określających rzeczywistość 

no bazie zasad chrześcijańskich 

6. Wyczyn intelektualny i Fizyczny (pobicie samego 
siebie w kierunku samorozwoju) 
No kursie winien być bezwzględnie wyczyn czyli 

zadonie pozornie przekraczające możliwości kursantów, 
ale po porzuceniu przez nich słabości możliwe do wy- 
pełnienia. Zadań takich winno być wiele drobnych 

i przynajmniej po jednym dużym, takim o którym się 

później opowiada, tak dotyczące ciała, jak i rozumu 

Dobrze by było, gdyby zadanie stanowiło też pewien 

wyczyn dla kodry kursu 
7. Czynna współpraca z instruktorkami 

Choć uważom. że kursy muszą być jednopłciowe. 
to niezbędne są zajęcio pozwalające horcerzom zrozu- 
mieć odmienność harcerstwa żeńskiego, nauczyć się * 
współpracy z instruktorkami, wspólnego rozwiązywania 
problemów wychowawczych dotyczących stosunków 

chłopców z dziewczętami, wspólnej orgonizacji imprez 
Nie do się bowiem tego wszystkiego uniknąć w koedu- 
kacyjny: Szkołoch, osiedlach, itd. Poza tym element 

współpracy drużyn męskich z żeńskimi jest bordzo istot- 
ny w wychowaniu. Stopień współpracy z dziewczętami 
na kursie jest zależny od komendonta, ole nie wolno 
go morginalizowoć 

Poza czysto teoretycznymi zajęciami na temat służ- 

by joko celu wychowania i jednego z narzędzi wycho- 
woawczych, kursanci winni zasmakować służby somemu 
orgonizowonej i somodzielnie odbytej. Należy doprowa- 
dzić ich do zrozumienia, że Służba jest immanentną ce- 
chą harcerstwa. 
9. Oddziaływanie przez przykład własny orga- 

nizatorów 
Podstawową zasodą wychowania harcerskiego jest 
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wychowanie przez przykład własny. Ta soma za- 
sada musi zaistnieć na kursie. Jeśli stowiomy ja- 
kieś zadanie przed kursontomi, musimy zrealizo- 
wać je sami w trudniejszej wersji, jeśli wymaga- 
my czegoś od nich, wiedzą oni, że więcej wyma- 

gamy od siebie, etc. 

10. Każdy kurs jest autorski 
Największą wodą kształcenia jest powielanie 

roz sprawdzonych wzorów, Każda kodra jest in- 
na, za kożdym razem kursanci są inni. Każdorozo- 
wo więc program powinien być opracowywany 

indywidualnie, nowet jeśli opiera się o wcześ- 
niejsze dokonania kształceniowe. Zbrodnią są 
kursy tworzone no zosadzie zmiany nazwy pro- 

wadzących i terminów w roz na wieki opracowa- 
nym programie kursu. Chybo, że jedynym celem 

kursu jest okademickie przekazanie wiedzy, tylko 

wtedy w pewnym momencie przekracza się cien- 

ką granicę oddzielającą harcerstwo od szkółki 
Poza tym kurs winien być wyzwaniem tokże dla 

jego kodry. LU harcerstwie nigdy nie dochodzi 
się do końca swoich możliwości, zawsze są wy- 

zwania. 

11. Jednym z celów kursu jest napełnienie 
absolwenta zapałem do pracy harcerskiej 
Co ztego, że domy mu zdobyć wiedzę 

i umiejętności, zmaltretujemy go fizycznie i psy- 

chieznie kiedy wróci do domu zniechęcony do wszystkie- 
go. Nie tędy droga. Kurs musi być prowadzony w ten 
sposób, z takim entuzjazmem i radosnym poświęceniem 

by zarazić nim kursanta na długie lata, by chciał póź- 

niej som, bez kadry kursu podejmować nowe, harcer- 
skie wyzwania. 

12. Idea musi być wciąż obecna 
Nie wolno zapominać, że to wszystko co robimy 

w horcerstwie ma sens tylko dlatego, że cel przyświeca 
nam jasny. LU chwili, gdy to robimy „bo tak nas nau- 

czono”, to po pierwsze przestaje nom wychodzić, a po- 
za tym przestaje być harcerstwem. Na kursie takie prze- 

konanie, związone z nimi dyskusje, zadania muszą być 
stole obecne, oby jak to mówi Orszo „instruktor był 
tym, który wie nie tylko jak, ale i po co* 
13. Wiedzę i umiejętności należy wyegzekwować 

Na zakończenie kursu wręcza się jakąś formę zali- 

czenio, czy to jest patent drużynowego, czy to dyplom 
czy jeszcze coś innego, jest to informacja dla instrukto- 
rów. że oto jest facet posiadający wiedzę i umiejętnoś- 

ci umożliwiające mu prowadzenie drużyny, szczególnie 

jest to ważny sygnał dla hufcowego. Tak więc kurs 

winni zoliczać jedynie ci, którzy faktycznie są dobrzy. 
Nie wystorczy ich obserwować, noleży jeszcze spraw- 
dzić, czy foktycznie nabyli coś no kursie, czy tylko 
uczestniczyli 

hm. Paweł Zarzycki HR 
  

ROK 1912 
Książkę tę znalozłam jakieś: cztery lata temu wśród starych 

książek mojego taty. Potraktowołom ją jak zabytek - odkła- 
dając no półkę z moimi horcerskimi materiałami, gdzie pewnie 
długo by jeszcze leżała, gdyby nie moja choroba. Trochę 

z nudów, trochę z ciekawości wyciągnęłam ją z zakamarka 

półki, myśląc, że może znajdę w niej coś interesującego. 

Książko, o właściwie książeczka o której chciałabym napi- 
soć, nosi tytuł "Ćwiczenia i zabawy skautowe”, Została wyda. 

na w roku 1912 nakładem Polskich Towarzystw Gimnastycz. 
nych Sokolich we Lwowie: autorem jej jest dr. H. A. Mojmir 
Oprócz 85 gier skautowych, których autor opierał się na to 
kich dziełach jak: "Scouting games” Baden Powella. „The 
birch bark roll of the LUooderoft Indians" Thompsona. książ: 
kach Setona oraz kilku naukowców niemieckich; zawiera dwie 

ciekowe pieczątki: Komendy 2 Okręgu Polskiej Organizocji 
Skoutowej oroz 2-giej Drużyny Harcerskiej im. Zawiszy Czar- 
nego w Chorzowie. 

Z zainteresowaniem przeglądnęłom ją całą. Ciekawa jest 
ze względów historycznych, ale również można z niej zaczer- 
pnąć wiele pomysłów do gier i zbiórek. Chyba najbardziej in- 

teresującą rzeczą jest wstęp, który wprowadza nas w rzeczy- 
wistość sprzed | wojny światowej, ukazuje sposób myślenia 

ludzi tamtych czosów, ich hierarchię wartości. Myślę, że najle- 
piej jednak przemówi w "Słowie wstępnym” dr. H. A. Mojmir: 

*(..) Dopiero mała garstka ciekawych u nos zrozumiała 
treść słowo: >>skauting<<, a i ci dość często na pytanie: 

>>czem jest skauting<<, nie znajdują wyczerpującej, ani dość 
szybkiej odpowiedzi 

Skauting u Anglików jest nową szkołą wychowania fizycz- 
nego, etycznego i intellektualnego, nie przez pedagogię sta- 

rożytną. oni średniowieczną, która rozwój całej ludzkości 
w sztuczne ścisnęła ramy, ale przez pedagogię. która dla roz- 
woju człowieka szuka dróg noturalnych w odpowiednim wy- 
chowaniu dziecko, zgodnem z ogólnoludzkim instynktem samo- 
zachowowczym 

Skauting. to nie żaden sport, ani zabawa, której celem 
kołysanka leniuszka przy ognisku i biwaku, ale powrót do na- 
tury, nie znającej, co to słabość lub bojażń, rozkosz smaku 
ub ciepła przy ognisku domowem, wygoda gozu, elektryki 

wodociągów (...) 
To twarda szkoła procy, prężącej mięśnie i nerwy (...) 

To szkoła kształcąca równemiernie sprawność 
wszystkich zmysłów, które wypaczyła lub stępiła kultu: 

ro, przez jednostronne kształcenie mózgu. zwłaszcza 
jego centrów myśli. mowy, wyobrażni i abstrakcyi 

To szkoła hartująca ciało i ducha przez tępinie na- 
łogów i przywar toczących współczesną ludzkość, a nie. 
mniej przez wyuczenie karności, zbratania i ofiarności. 

Słowem jest to szkoło, z której mają wyjść pełni 
ludzie. którzy nie tylko, że fizycznie, etycznie i intel- 

lektualnie będą zdolni do podjęcia pracy w ogólności, 
ole nadto ufni w dodatni wynik swego dzieła i chętni 
do ofiar na rzecz swego społeczeństwa, z zapałem 

| wiarą w lepszą przyszłość, staną do pracy około do- 
bra i na chwałę Ojczyzny. 

Ciągła ewidancya pamiątek narodowych, odgrzeby- 
wanie historyi i geografii z pyłu zapomnienia i to bez 
grozy złej noty, rodzi w młodych umysłach wraz z po: 
szonowoniem dla swej przeszłości rosnące z dniem 
każdym, w miarę bliższego poznania swego kraju. 
przywiązanie do szarego prochu rodzinnej gleby i jej 
współplemiennych mieszkańców, o wzniosłe pojęcie 
miłość Ojczyzny, nie zabrzmi w uszach tokiej młodzi 
pustym tylko dźwiękiem, ole wzbierze w jej piersiach 
ożywczą falą i porwie ją do wzniosłych czynów, po- 

święceń (...). Miłość Ojczyzny nouczy ją tej prauidy, 
że cichy i wytrwały pracownik na roli, czy w obronym 

zawodzie, czy też suminnie wypełniający swe obo- 

wiązki na powierzonem sobie stanowisku urzędnik. 
jest równie dobrym synem Ojczyzny, choć mniejszego 

zażywo rozgłosu i chwoły, jak ten, który przelewa swą 
krew, nodstawiając swą plerś na otoki wroga 

Oby zadowolenie wewnętrzne z poczucia ciągłego 
doskonalenia się było zachętą do bezustannej pracy 

nad sobą, do dalszych ćwiczeń, a łamanie z trudem, 
ten wrodzony atrybut młodzieży, niech stanie się pra- 
ktyczną szkołą hortu i sprawności skoutowej, (...) 

Kraków, 1912 

Dr. H. A. Mojmir 

oprocowała pwd. Agata Hejmo pion.  



  

b. 7 punktów b. Aleksy Dowidowski 

    

    

  

   

      

c. 6 punktów c. Jadwiga Zwolakowska 

d. 5 punktów d. Morek Wordęcki 
e. 3 punkty e. Rndrzej Mołkowski 
F. jeden punkt 13. „Promyczek” to: 
6. Trzeci punkt Prawa Zucha brzmi: a. szyk zuchowy 
a. zuch stora się być coraz lepszy b. określenie najweselszego zucho w gromadzie 
b. zuch mówi prawdę c. wykonony z żółtego plostiku suwak na zuchową chus 
c. zuch jest dzielny tę 

d. wszystkim jest z zuchem dobrze d. jedna ze sprawności zuchowych e 
e: Zuch stara, sie być corszlkć 2. nowoprzybyły zuch do gromady 
F. zuch kocha Bi i Polskę 14. „Z popielnika na Wojtusi: to: 

7. Najlepsze - mistrzowskie gromady zuchowe a. zuchowo kołysanka 
noszą miano: b. piosenka kończąca zbiórkę grom 

a. „najlepsza gromada związku” c. piosenka rozpoczynająca kominek zuchowy 
b. gromada mistrzowsko d. piosenka zuchowo śpiewona bez specjalnych okazji 

<. gromada tęczowa e. piosenka śpiewano na Obietnicy hol 

d. gromada związkowa 15. Rozkazy w gromadzie zuchowej wydaje: 
e. drużyna zuchowa a. drużynowy 

F. gro słoneczna b. drużynowy lub przyboczny 
8. „Słoneczko” to: c. na wniosek drużynowego hufcowy     4 o. przedu 

bądź odz 
my odpowiednik znaczka zuchc 

> zuchów ZHP p.9.k 

  

d. lie ma rozkazów w gromadzie zuchowej 

    

dzielny choć mały - oto jest chłopak ZUCH bro. Możemy się umówić, że suma poprawnych odpo- c. oznaczenie gromad mistrzowskich Zajrzyj teraz na koniec tekstu i porównaj swoje 
tok zaczyna się moja ulubione zuchowa piosen- wiedzi w stosunku do wszystkich określi ilość Twojej d. odznaka zuchmistrzów wchodzących w skład odpowiedzi z poprawnymi. Mam nadzieję, że nie znałeś 

ko. lubię ją tak bardzo nie tylko dlatego że ma wiedzy ogólnej o zuchach. Życzę miłej zabawy! Wydziałów zuchowych odpowiedzi choćby na jedno pytanie - bo jeśliby tok 

mądry tekst, skoczną. szybko wpadającą w ucho e. odznaka szóstkowego-wzorowego było Wo się rozstać, nie jesteś bowiem odre 
melodię. ale chyba przede wszystkim dlatego, że - » sotem do którego kieruję mój artykuł. Jeżeli zoś jesteś, 

, | 3 . piosenka którą zuchy kończą zbiórkę lub dzień A I 
wystarczy ją raz zaśpiewać i już się wie jaki ma TEST WIEDZY OGÓLNEJ O ZUCHACH o ę $ ; ę dlo Ciebie zacznę wszystko od początku 
być zuch. Zachęcam Cię więc do wybrania się na 1. Gdzie na mundurze nosi się znaczek zucha? Pa tAdia: ZUCHY to dziewczynki | chłopcy w wieku 7-1] Iót 

zbiórkę gromady zuchowej i zaśpiewania + „Wilczek” to: 
z zuchomi piosenki „LUesół i śmiały” lub przyno, a. odznaka zuchów męskich w ruchu męskim do 
mniej znalezienia jej tekstu w jakimś zuchoi czosu zmiany na słoneczko, a potem oczywiście 
śpiewniczku i przeczytania na znaczek zucha 

Kożdy z nos w dzieciństwie był zapewne na środku prawej kieszonki 
chwalony określeniem: „zuch-chłopok” albo oczy na potce prawej kieszonki 
wiście „zuch-dziewczynka” za coś, co wymogoło f. na potce lewej kieszonki 

żej odwagi albo za pomoc komuś albo za do 
ze napisaną klasówkę. Bo w przeciwieństwie 

do określenia „harcerz” („harcerzyk”) - które nie. o. przyboczni zuchowi 
| stety często w mowie potocznej oznacza „naiw b. kronikarze gromady 

niak” lub „niesolidny” („ech, ta horcerska organi a Ebakoli 
zacja...') - słowo „zuch” zawsze było nacechowa 
ne pozytywnie. Zresztą to obiegowe znaczenie 
łowa .zuch' znajduje się dość blisko tego _jok 

zuchmistrze chcieliby by było rozumiane. Zuch 
znaczy: wesoły, uśmiechnięty, odważny, pilny, 

      

    

  
    

    

    

  

a. na skórce na 
nad lewą kieszonką 

  

dku lewej kieszonki 

s 

  

  nod prawą kieszonką 

a 

  

   

    

      

    

  

  b. odznoka męskich gromad mistrzowskich 
c odznaka zuchmistrzów procujących z kadrą zu 
chową 

d. odznaka na zuchowe nakrycie głowy 
e. specjalna odznaka „Wilczko” przyznawana jes 
za specjalne zasługi zuchmistrzom przez Przewod. 
niczącego ZHR 

  

  

  

rokiewkę” noszą: 

  

    10. Tzw. „Trylogię zuchową” napisaną przez 

A. Kamińskiego stanowią: 
a. Antek Cwaniak, Krąg Rady, U drużynie zu 
chów 

  

  rodzice zuchów zrzeszeni w KPH 
zuchy z szóstki (kożda szóstka inny kolor) ©      
zuchy po złożeniu Obietnicy Zucha 

  

         

    

3. Drużynowy zuchowy nosi: b. Fntek niak, Wil żka U i 
y do wszystkiego (szczególnie do pomocy) ń LA h ” b tek Cwaniaff Wita, etekafliecza u 

schludny itd. A na marginesie, mam nadzieję, że 9. 220 olGy ; 
w noszym otoczeniu słowo „horcerz” znaczy już b. sznur tęczowy c. Zuchowe czory, Wilczęta, Wilczęta cz. II 

na przykład odpowiedzialny, bezinteresowny, pra- c. sznur błękitny d. W gromadzie zuchów, Zuchowe czary, Antek 

u. BRO d. sznur granatowy 3 Cwaniak 
Pozwoliłom sobie tokim oto wstępem rozpo- © moggok adi a adlnicu Gel, e. intek Cwaniak, Krąg Rody, Książka Wodza 

cząć mój artykuł, a włościwie krótki cykl artyku zuchów 
f. trampki zamiast pionierek 

łów o zuchach. Nie one adresowane do dru- 

żynowych zuchowych ani innych wytrawnych zuch 
mistrzów (ich pozwolę sobie odesłać do „Zuch 

mistrzyni”: pisma metodycznego dla drużynowych 
y > b. zuchowych) ale do wszystkich, którzy o zuchach 

wiedzą niewiele albo nic, a chcieliby się troszkę 

  

11. Obowiązujące w ZHR sprawności zuchowe 

podzielone są na: * . Pierwsza zuchowa gwiazdka to: 
zuch sprawny o 

  

a. cztery temotyczne grupy (przyroda, rozwój du- 
zuch ochoczy chowy, zainteresowania. dom) 

c. zuch odważny b. dwie grupy - chłopcy, dziewczynki 
dowiedzieć - może włośnie do Ciebie. d. zuch wtajemniczony c. pięć grup tematycznych 

No początek proponuję krótki test wiedzy e. zuch pierwszej gwiazdki - obowiązkowy d. zestawy trzystopniowych sprawności każdego 

ogólnej o zuchach. Na końcu artykułu znajdują f. zuch opiekuńczy rodzaju 
się odpowiedzi. Nie zaglądaj do nich na razie. 
o dopiero po rozwiązoniu całego testu. W koż- 
dym pytoniu minimum jedna odpowiedź jest do 

rchiwum 
harcerskie.pl 

12. Wskaż zuchmistrzów - twórców metody zu- 

chowej: 

a. Aleksander Kamiński 

5. Prawo zucha ma: 

a. 10 punktów   



  

  

(co odpowioda czterem pierwszym klosom szkoły 
podstawowej) skupione w Gromadoch po mini- 
mum 16 osób (trzy szóstki zuchowe). Oczywiście 

zuchów w Gromadzie może być więcej, ole im 
bordziej ich ilość przekracza 20-22 osoby, tym 
efektywność wychowania z wiadomych przyczyn 
wyroźniej spoda 

MUNDUREK zuchowy w przypadku dziewczy- 
nek jest z szarego płótna, w kroju „fartuch”; 

chłopcy noszą bluzy i spodenki koloru ciemnozie- 
lonego. Zuchenki mają kokardy w kolorze groma- 
dy, zuchy zoś-chusty. Na głowie dziewczynki 
i chłopcy noszą berety, kopelusiki lub czapki 
z doszkiem (moda ostatnich czosów) z wychowto- 
wanym „Wilczkiem” lub „Słoneczkiem”. Na bere- 

tach i kopeluszoch czosem pojawiają się znaczki 
gromady, o czosem są bez niczego. (LU odcinku 

mogozynu horcerskiego „Pojutrze” z 16 kwietnia, 
w okienku zuchowym mogłeś zobaczyć wzorowo 

czyste zbiórki rozpoczynają się apelem zuchowym 
(potem nostępuje obrzędowe powitanie), zwykłe 
od rozu obrzędowo. Do takiego powitania należą 
elementy włościwe danej gromadzie: okrzyk, uś- 
cisk, piosenka, inne tajemnicze rzeczy oraz te, 

które mieszczą się w ogólnej zuchowej obrzędo- 

wości - najczęściej jest to odśpiewanie w kręgu 

piosenki „Czuj-zuchy”. „Czuj-zuchy, piosenką wita-” 
my się. Piosenka popłynie daleko hen.l" Tekst 
śpiewa się trzy razy, w niektórych gromadach os- 

tatni raz to mruczando. Pożegnanie zuchowe tak- 

że składa się z elementów włościwych dla specy- 

fiki gromady i dla ogólnej zuchowej obrzędowoś- 

ci. W splecionym kręgu śpiewa się zazwyczaj 
jedną z trzech pieśni: .Czuj-zuchy”, „Słoneczko”, 
„Brotnie Słowo”. Tekst kożdej z nich śpiewa się 
trzy rozy. Brzmią tok: „Czuj-zuchy” „Czuj-zuchy, 
piosenką żegnomy się. Piosenka popłynie daleko 
hen!" 

„Słoneczko” „Sło- 
  

ZWIĄZEK HARCERSTWA 
RZECZYPOSPOLITEJ 

  

  EM FUNKCJE 
|, 

GWIAZDKI     

  

    

  

neczko już gosi zło- 

22 ty blosk, za chwilę 
został przyjety dnia miebo błyśnie 2] 

do Grey rem gwiozd Dobra- 
noc już” 

drużynowy „Bratnie słowo” na 
pewno znosz. Na 

OBIECUJĘ BYĆ DOBRYM ZUCHEM | | zbjórkoch zuchowych | ZAWSZE PRZESTRZEGAĆ 
PRAWA ZUCHA w miejsce „... druh 

druhowi druh...” 
"poda" zwcho śpiewa się „... zuch 

Goericę chowe „Bratnie sło- 

wo” jest utrwalone 
w niektórych środo- 
wiskach zuchowych 
-zawsze było śpie- 
wane. Ja osobiście 

nie popieram śpie- 

wania przez zuchy 
„Bratniego słowo” 

jako, że jest to 

pieśń włościwa dru- 
żynom _ harcerskim 

| (w których znajdą 

| ZUCH się zuchy), a poza 

tym wydaje mi się 

LEGITYMACJA 
ZUCHA 

  

ZWIĄZEK HARCERSTWA 
RZECZYPOSPOLITEJ 

zbyt trudna treścią 
dla siedmio, ośmio- 

latka 

Krąg zuchowy spla- 
    

  

umundurowoną zuchenkę i zucha.) 
LEGITYMACJA ZUCHA - to odpowiednik ksią- 

żeczki harcerskiej, tyle tylko, że jest mniejsza 

(format dopasowany do kieszonki mundurka) 
i jest składana z jednego kartonowego paska 
legitymocja jest inna dla dziewczynek, inna dla 
chłopców. Zapisuje się w niej dotę Obietnicy. 
przyznania gwiozdek zuchowych, pełnione funkcje. 
odbyte kolonie, wkleja się miniaturki sprawności 

zdobytych przez zucha. 

CZUJ to pozdrowienie zuchowe, używa się 

go tak samo jak horcerskiego „Czuwaj”- na powi- 

tanie, pożegnanie itd. Na końcu zbiórki, po od- 

śpiewaniu piosenki kończącej, a tokże na apelu 
zuchowym wznoszony jest okrzyk: „Zuchy - CZUJI 
Zuchy - CZUJI Zuchy -CZUJ, CZUJ, CZUJI" Drużyno- 
wy mówi: „Zuchy”. Zuchy odpowiadają: „Czuj!”. 

ZBIÓRKA zuchowo jest co tydzień, trwa 
1,5-2 godziny. Oprócz zwykłych zbiórek zuchy 

moją wycieczki, rajdy, festiwale itp. Bardziej uro 
rchiwum 

harcerskie.pl 
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tany jest tak samo 

jak harcerski. Zuchy także mogą żegnać się 

wspólnym uściskiem i pozdrowieniem jak harcerze 

    

końca czerwca - atrakcyjne nagrody     

    

wa ma KSG EPO mm 
o ułożyły druhny z kijków ? - odpowiedzi do   

lub (też jok harcerze) iskierką. Drużynowy może 
wówczos powiedzieć  „lskiereczkę puszczam 
w krąg. niechaj wróci do mych rąk'. Zuchy prze- 
kozując iskierkę mówią rzecz jasna CZUJ. „Iskier- 
ka” może być cicha - tylko uścisk dłoni, może 

obiegać krąg w jedną stronę lub być wysłana 
w obie. Zuchy zazwyczaj „Rozwiązują krąg bez 
puszczania rąk" i wcole nie stało się dobrze, że 
ten element specyfiki zuchowej przejęły niektóre 
dryżyny harcerskie. 

Na tym skończyłabym. W następnym odcinku 
będę kontynuować opowiadanie o zuchach 

i wprowadzać Cię coroż dolej w tajniki zuchowa 
nio. Będę storoła się ukozywać wiele rzeczy 
przez porównonie zuchów z harcerzomi i pokazać 
Ci. że metoda zuchowa istnieje, a nie jest tylko 

zinfantylizowaną odmianą metody harcerskiej. Za 

częłam od początku, by krok po kroczku oswoić 
Cię z zuchami i rozkochać w nich. 

  

phm. Magdalena Karowska 

PS.1. No zdjęciach są zuchy z 346 WGZ „Leśne 
Bractwo 

PS.2. Rozwiązanie testu: |-a, b, e, f; 2-c; 3. « 
4-0; 5-6 b; 7-6 8-0, bc, f: 9a, di 10-e; 
11-b, c, 12-a, c 13-0, d; 14-c; 15-d 

  

  

W każdym artykule chcę przedstawiać Ci, Drogi czytel- 
niku jedną zuchową pomoc metodyczną. Dzi 
kowo!dużo miejsca; późwięcilam zwyczajom i obrzędom 
wym pozwolę sobie zareklamować kasetę metodyczną . 

piosnki” na której znajdzie 
Każda piosenka opatrzona da poko neffirzem (li 
ja śpiewa, w czym może być pomocna). Recytowany jest j 
tekst, następuje wykonanie instrumentalne, potem jest śpiewa- 

na. Kasetę można nabyć w Wydawnictwie Zuchmisi 
w Krakowie. A ponieważ Organizacja Harcerzy jest dość 
można”, więc zafundowała ją każdemu hufcowemu — możesz 
od niego pożyczyć — na pewno ma (jeśli, drogi czytelniku jesteś 
harcerzem). 
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Adres wydawnictwa Zuchmistrzyni: Kraków, ul. Krowo- 

derska 68 m 5a 31 — 158. 

Czy zuchy 

Idzie zuch 

arek Zac je RET FE 
SW BE 
BR FP       
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rvitivum 96 
II Konferencja o Służbie Wędrowniczej 

ś 
sobota 18.05.96  godz.17.00 

Miłodzieżowy Dom Kultury "Bielany" uł. Cegłowska 39 

ś 
tracić siebie dła drugich ..., 
to jest właśnie odnajdywać najprawdziwszego siebie! 
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JAR 
$KAUTKI 
PRACUJĄ? 

Kiedy byłam zostępową i pisałam książkę 
pracy zastępu zawsze ogromną trudność sprawia- 

ło mi opracowanie sprawności, tzn. przygotowa- 

nie sposobów nauczenia „moich dzieci” czegoś 
noprawdę'. Oczywiście wiem, że skout uczy się 
przez dziołonie, gry. zabawy, itp. Ale przecież 
nie wszystko da się przekozać w tej włośnie for- 
mie - tok można nouczyć zaledwie rzeczy bardzo 
ogólnych, podstawowych. R to przecież za mało. 

Za mało, żeby „zobawy” były coroz bardziej zróż- 
nicowone, ciekawe, wciągojące, a przede Wszys: 

kim zo mało, żeby móc służyć innym (no i sobie 
rozwijając swoją oso-   

bowość). UW trakcie 
opracowywanie zbiórek 
zawsze nachodziły mnie 

stroszliwe myśli... "roz 
no jakiś czas przepro 
wadzę zbiórkę - wykład 
Dziewczyny nauczą się 
czegoś naprawdę, 
a później ta nowo zdo- 
byta wiedza zostanie 
przy pomocy ciekawej 
gry. zobawy. zwiadu itp 
(menu szerokie) spraw- 
dzona i nagrodzona. 

"Naturalną koleją rzeczy, 

  

        odkrywałam („na  no- 
wo”) system sprawności. System Sprowności Har 
cerek. Sięgołom z nodzieją po książeczkę spraw- 
ności... i tu nostępowało rozczarowanie. A owo 

uczucie jeszcze bardziej pogłębiało się po prze. 

czytaniu wsponiołej książki Andrzeja Małkowskie 
go pt. „Jak skauci pracują?” 

Skąd brał się taki stan mojej duszy? Otóż zo 
każdym rozem odkrywałam, że ów „nowoczesny” 
system jest kompletnie bezużyteczny i bezsen 
sowny. Dlaczego? Przede wszystkim dlotego, że 
dokonano „rozdziobanio” jednej umiejętności na 
etopy jej zdobywania. Czynność ta doprowadziła 
do pewnej degeneracji sensu i idei sprawności 

dowodem jest fakt, że dziś naprawdę niewiele 
osób zdobywa sprawności (poza Trzema Piórami, 
Rotownikiem, Kuchcikiem, Pływakiem czy Sobie- 
rodkiem - czyli podstowowymi umiejętnościami 
każdej horcerki). Wszystkich sprawności jest dziś 
228 - w roku 1913 było ich 52 - zmniejsza się 

grono czujących potrzebę lub chęć do ich zdoby 
wania. Dlaczego? 

Kożdo sprawność została podzielona na czte- 
ry stopnie trudności: dla laików, osób trochę 
starszych - bardziej doświadczonycch, osób do- 
świadczonych, no i dla drużynowych (większość 
sprawności mistrzowskich - praktycznie wszystkie - 

wymagają posiadania drużyny i min. 18 - stu 

lat). LU niektórych przypadkach autorzy najwi- 

rchiwum 
harcerskie.pl 

        

doczniej uznawali, że nie ma w donej dziedzinie miej- 
sca dla tych z pierwszej grupy (a szkodal choćby 
sprawność dot. molorstwa mogłaby mieć wymagania np 
odróżni kortkę od pióro, potrafi nozwać przyrządy do 
rysowania), czy drużynowych (np. w dziedzinie teatru 

brokuje mi sprawności, w której musiałabym napisać 
sztukę i zrobić ją i ze zorganizowaną przeze mnie trupą 
oktorska tournee po Europie, by w ten sposób żorobić 

pieniądze na dolszą działalność drużyny - co oczywiście 
nie jest niemożliwe - chcieć to moc, ale niewątpliwie 
sens mija się z idea) o czym zaraz. Etapy zdobywania 

„umiejętności” dostosowane do harcerskiego stopnia po- 
tencjalnej zdobywczyni (* - ochot., ** - trop. *** 
pion., wędr., M- dorośli) doprowadzają do tego, że 

sprawność staje się zadaniem harcerskim, a nie umie- 

jetnością. „fochem'. Same wymagania (w większości 
przypadków) są na dość niskim poziomie, tzn. daną 

wiedzę tak czy inaczej. czy tego chcemy czy nie, zdoby- 

womy | otrzymujemy z wiekiem, z dojrzewaniem, 
i z rozwojem naszych talentów i zainteresowań 

Na stronie 112 znajdujemy sprawność pt. Pląsacz. 

Główne wymaganie: „zna 4 pląsy”. Doprawdy smutne 
kożdy zlot, biwak, obóz obfituje w różnego rodzaju plą- 
sy. Nie sposób ich się więc nie nauczyć. Ja wiem,że 

poziom pierwszej gwiazdki jest dostosowany do osoby 

dopiero co wchodzącej do harcerskiego kręgu. Ale z te- 

go też wynika, że sprawność ta jest „nagrodą” za to, 

co i tok dano horcerka będzie robić i robi. LUeżmy inny 
przykład: Górołozik Zimowy. „Odbędzie 5 górskich wy- 
cieczek zimowych. prawidłowo lokalizuje z mapą doliny, 
granie szczyty przełęcze, zabezpiecza się przed zimnem 

| odmrożeniami, rozpoli ognisko ogrzewcze i zbuduje ja- 
mę śnieżną. wie co to lawina i zna jej odmiany”. 

Sprawność dwugwiozdkowo. Tropicielka. brew pozo- 
rom sprawność to mo wiele punktów stycznych do Plą- 
socza: „ zdawanie” jej nie daje żadnej satysfakcji., 

świodomości, że coś umiemy. praktycznie nic od nas nie 
wymaga - jest bezużyteczna 

Spodziewam się oburzenia i stwierdzenia, że .prze- 
cież Górołozik stawia wyższe wymagania niż Pląsocz”. 
Pewnie. Nie da się tej sprawności otrzymać po pier- 
wszych dwu zbiórkoch. Ale, żeby tą „umiejętność” otrzy- 
moć, nie trzeba się niczego uczyć. Jeżeli chodzisz po 

górach - to ta sprownośc jest Twoja.- „zdobywasz ją” 

bez wiekszego wysiłku. Ktoś powie, że jeśli ta tropiciel- 
ka potrafi więcej to niech zdobywa następna spraw- 

ność: Turystkę Górską. Ale już w pierwszym punkcie 
wymogoń tej trzygwiozdkowej sprawności dowiadujemy 
się, że musi posiodać Górołazika Zimowego (a więc 

wracomy) - Turystka Górska obejmuje i zimę i lato, ale 

znowu,: wymagania na tę sprawność są praktycznie po- 
szerzone tylko o przejście 4 pasm górskich. A to zna- 

czy. że znowu nie chodzi o wiedzę i umiejętności, a za- 
danie do wykonania. Zadonie dostosowane do wieku 
osoby zdobywającej (starsza harcerka nie będzie mioła 
żadnego problemu z tym wymagoniem). Kto chodzi po 

górach mo tę sprawność w kieszeni. LU wieku tropicielki 
mo 5 Wycieczek górskich za sobą. w wieku pionierki 4 

pasma do przejścia też nie stonowią większej trudności 
A gdy jest tropicielko, która jeszcze mie przeszła 4 
posm ole 2, i nie chce się naqrodzać tylko Górołazi- 
kiem - to wystorczy, że cierpliwie zaczeka (dojrzeje?) 

i po niedługim czosie ma sprawność zdobytą. Ale po co 
jej to wszystko? Skoro dana harcerka pasma przejdzie, 

po górach chodzi i będzie chodzić bez sprawności, która 
nic nie daje. Bez krążko. który nic praktycznie od niej 

nie wymagał. 
Ktoś powie, że daną sprawność zapragnie zdobyć 

harcerka, która nie chodzi po górach. Jest tako możli- 
wość. Pile żeby ta harcerka mogła sprawność zdobyć, 
musi mieć wpierw pieniądze i zgodę rodziców no wyjoz- 
dy (jeśli nie chodziło po górach, to znaczy, że rodzice 
też nie chodzą - ciężko więc mówić o wyjazdach w góry 
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a nie pod góry. z rodzicami) - na tym są prze- 

cież oparte te sprowności. o co za tym idzie 
jeśli się już wyjeżdżo. to trzeba być albo wystor- 
czająco storym, albo trzeba namówić całą druży- 

nę na spędzenie najbliższych wyjazdów non-stop 

na południu Polski 
Po pokonaniu tych   
przeciwności — losu 
zadanie na spraw 
ność może być wy 
konone. Tutaj mała 
dygresjo: nie  wie- 
rzę, żeby komukol- 

wiek chciało się ro- 
bić te wszystkie zo 
biegi, po to tylko 
żeby zdobyć spraw- 

ność. UJ końcu „ta- 
kie rzeczy” robi się 
na stopień a nie na 
sprowność. Trudno 
zrozumieć do czego 

  

      
te krążki są nam 
potrzebne, — i jako 
jest różnica pomiędzy nimi, a zaliczeniem kolej- 
nych punktów na tropicielkę czy pionierkę. 

Dobrze, znowu ktoś powie, jeżeli horcerka 
potrafi wszystko co jest wymagane w sprawnoś- 

ciach *-*** - niech robi sprawność mistrzowską. 
No tak, ale ja mając 16 lat nie jestem w stanie 

wykonać następującego zadania: „nie korzystając 

ze zorgonizowonych form wyjazdów turystycznych 
zoplonuje wyjozd drużyny w mało znane pasmo 
górskie Europy (Norwegia, Rumunia, Bułgaria 
itp). Ma być tanio, mam zadbać o trening. wypo- 

sażenie uczestników, zaopatrzenie, mam być jed- 

nocześnie komendontem, opiekunem, przewodni- 
kiem. To wszystko jest piękne | wzniosłe, w do- 
datku wymagające mojego wysiłku, ale wydaje 

się jakby było żywcem wyjęte z próby no wę- 
drowniczkę. 

Andrzej Małkowski wspominając zlot w Bir 
mingham dużo opowiada o angielskim systemie 

sprawności. Bardzo ciekowa jest uwaga o jednej 

z zolet posiadania sprawności przez skautów: 
że jednok skautmistrzowie i egzominato 

rowie rzecz przeprowadzają bordzo sumiennie, 
świadczy o tym przede wszyskim uznawanie tych 

egzominów (egzaminów na sprawność przyp. 

aut.) przez wielu przedsiębiorców - zarówno pry- 
wotnych jak i państwowych, za kwalifikację za- 

wodową..." Można odnieść wrażenie, że w takim 
rozie uczestnikami zlotu i posiodaczami sprawnoś- 
ci mogli być tylko skauci „dorośli”, o nie 
1-12-letnie dzieci.. A jednak! . wielu 12-let- 

nich a nawet 10- letnich skautów przysłało rów 
nież swoje proce (...) * (na zlot w Birminghom- 
przyp. aut.). Sola Bingley Hall była wypełniona 

po brzegi widzami, „aktorami', i eksponotomi, 
które miały na celu pokazać, że np Harcerz/Skaut 

Strażok, kiedy wybuchnie pożor będzie dobrze 
wiedział jak pomóc i co robić. Jaka to tajemnica 

angielskiego systemu sprawności decydowała 
o tak wielkiej skuteczności? Po prostu sprawność 

z każdej dziedziny była jedna, nie było żadnego 
stopniowania, wymagania nie polegały na wyko- 

nywaniu zadań, lecz na posiadaniu wiedzy, umie: 

jętności. Skoro turysta chodzi po górach w zimę 
i w lato, poeta pisze satyry, Fraszki i może pu 

blikować, malarz zna historię sztuki, szkicuje, ma- 
luje akwarele, reżyser teatralny zaś potrofi zor- 

gonizować zarówno przedstowienie jak i w nim 
zagrać, i zna też historię teatru... to po co to 

  

wszystko rozdzieloć na podpunkty i stwarzać sytuację, 
w której nie wiadomo w zasadzie co dona harcerka po. 
trofi, o czego niel Horcerka, która potrafi pływoć nie 
ma problemów ani ze skokami do wody, oni z 200-me- 
trowym dystonsem, ani z nurkowaniem. | tok powinny 
wyglądać wymogonia jednej sprawności w konkretnej 
dziedzinie. 

Noszemu systemowi należą się zaś wielkie brawo, 

bo zapewnił - wbrew wszelkiej logice - możliwość zdo- 

bycia sprawności (np. muzyka) także tej osobie, która 
nie ma na ten temat zielonego pojęcia (Kociomuzyk 
"znajdzie w swoim otoczeniu przedmioty wydające cie- 

kowe dźwięki”), lub dopiero się danej umiejętności uczy 
(Moczynogoa: "przeołynie 50 m. utrzyma się na wodzie, 
weżmie udział w za bawie na płytkiej wodzie”). To tak 

jakby stowiać stopnie w szkole zo dobre chęci (którymi 
w końcu „piekło jest wybrukowone”), lub za nauczenie 
się z wymaganego zakresu materiału, tylko jego części 

A to się mija z ideą sprawności „fachu”, (nie można 

przecież czegoś mieć w połowie...) 

Następną ciekawą rzeczą z 1913r. jest fakt istnie- 

nia kursów, egzaminów i warsztatów dotyczących po- 
szczególnych sprawność. Skaut przechodził więc pra- 
wdziwe szkolenie, a potem prowdziwy egzomin. Zada- 
nia zaś wykonywał w romoch stopni, które to bazowały 
na posiadanych przez skauta sprownościach. Gdyby 
przenieść angielski system na polski grunt - to wyobro- 
żam sobie -, że tokie np. zdobycie Górołozika wymago- 
łoby wiedzy © polskich górach, głównych posmoch, 
schroniskach, szlakach, miastach, wioskach, zwierzętach. 

roślinach, itp. Górołazik orientuje się jak być w górach 

ubranym, jak ratować ludzi... Lymogania dotyczyłyby 
więc WIEDZY, zoś druhna drużynowo, układająca ze 
swoją horcerką próbę no pionierkę, dopiero poleciłoby 
zorgonizować jej np. wyjozd zastępu zostępowych 
w wybrany przez nią górski rejon. Potencjalna pionierka 

problemu nie widzi - potrzebną wiedzę posiada, a więc 
może wykonać ZADANIE   

Małkowski w swoich 

„Skautoch” pisze: ”... oz- 
noki są naszyte na ręko- 

wie nie dlo chwały skou- 
o, ale w tym samym celu 

co w wojsku i w marynar- | —+H 
ce ożeby bez niepo- 
trzebnych wypytywań ofi-       

cero, orientując się po 
znakach, mógł od razu wybroć skautów umiejących rato- 
wać z ognia, z wody, pomóc w ogrodzie, pojechoć na 
rowerze itp... W tej bordzo mądrej sentencji Małkow- 
ski pisze wprost: sprawność to okazanie pełnej goto- 
wości do wykonania zadania. Czuwaml - mówią grana- 
towe krążki noszyte na rękawie skauto. 

LU naszym systemie takie dumne „czuwaj” jest nie- 

możliwe. UJ książeczce sprawności nostąpiło pomieszo- 

nie wiedzy z zadaniami, tzn. sprawność zdobywamy za 

pomocą wykonywania rozstopniowonych poleceń. To do- 
prowadza do chaosu - nigdy do końca nie wiadomo co 
na doną sprawność trzeba wiedzieć, a czego nie 
A doprawdy nie ma nic gorszego niż niepewność, „szo- 
rość”, kiedy można wyraźnie wymagania dotyczące Wie- 
dzy określić... Stąd prosto droga do jej braku... Który 
zresztą możemy zaobserwować zarówno u nas, jak 

iu młodszych harcerek. Co tu dużo mówić, niedobry 

system sprawności sprowia, że wszyscy wymagomy od 

siebie zaledwie minimum. I tylko to minimum potrafimy. 

Zoś klorowne wymagania i wyższy poziom sprawności 
dawołby automatycznie wyższy poziom umiejętności 

przeciętnej harcerki, zastępu, drużyny, ZHR-u, społeczeń 

stwa... A przecież do tego dążymy. 

Hanka Radziejowska



  

JEDZIEMY DO 
POLSKI 

.. SUEGO 
NIE ZNACIE 
Od kilku lat można zaobserwować 

w noszym kraju obsesje na punkcie Wy 
jeżdżonia za granicę (do Europy). Nie- 
ożne gdzie. nie wożne jak i za ile. li 

czy się tylko to'aby przekroczyć pos 
graniczny i zobaczyć „iany świat”. To 
swoiste porcje na zachód opanowało 

również hareerzy, Coraz częściej słyszy 
się o drużynach, które wyjeżdżają na 

zagroniczne 6bozy. | dobrze. Każdy 
z nas. powifiien choć raz w życiu zoba- 
czyć wieże Eifelo. Koloseum lub pirami- 
dy. W tym momencie nosuwa mi. się 
jednak pytanie: - Ilu horcerzy. zwiedziło 
lWauei. Malbork czy warszawskie ka. 
zianki? - Obawiam się, że mniej niż po- 
łowa. a może jeszcze gorzej 

Ja sam mom dzięki harcerstwu zwie- 
dziłem już bordzo dużo w całej Europie, 
ale jeszcze więcej zobaczyłem w Pol- 

sce. Nie wiem czy w Twojej drużynie 
jest zwyczaj wędrówek krajoznawczych 

podczas obozów. Jeśli nie to spróbuj 

go luiprowadzić, jeśli tak to postaraj 
się, aby ten zwyczaj nigdy nie zaginął. 
W tym i w kilku następnych artykułach 
postorom się zaproponować kilka tras 
i miejsc, do których możesz pojechać 

razem ze swoją drużyną. 

  

ZAMEK KRZYŻTOPÓR W UJEŹDZIE 
Jest ciemno, wprowdzie świeci księ- 

życ, ole zasłaniają go mury potężnego 
R narchiwóhi " ogromny dzie- 

—=| harcerskie.pl 

dziniec. Zza okien boszty wjazdowej 
pwoli wyłania się wielki, okrągły księ- 
życ, tok srebrny jak promienie słońca 
odbijające się w spokojnej tofli jeziora. 
ldziemy na pierwsze piętro, a łagodne 
oko nocy spogląda na nos przez amfi 
ladę kilkudziesięciu komnat. Mijamy je 
jedną po drugiej, oby wreszcie stanąć 
w przyziemiu jednej z najwyższych 

wież. Spoglądamy w górę na wysokość 
pięciu kondygnacji. Srebrna promienie 
wpdoją przez otwory okienne tworząc 

delikatne smużki. Na tle czarnego nieba 

pojawia się coś na” kształt mlecznej 
drogi... 

Tak. mniej. więcej wyglądał <zamek 

Krzyżtopór w pewną lipcową, księżyco- 
wą noc. Jest to jeden z najpotężniej- 

szych zamków  XVll-wiecznej Europy 
Znajduje się on w miejscowości Ujozd 
(woj. tarnobrzeskie), niedaleko od San- 

domierza i Opatowa: 
Jest to potężnie ufortyfikowany za 

mek w stylu manierystycznym. Wzniósł 
jo, w pierwszej połowie XVII wieku 

włoski architekt UUawrży- 
J włości. 

Of Qsso: 

iński jeden z bajbogat: 

szych | nojpotężniejszych 
magnatów  Rzeczypospoli 

tej. Posiadacz tok wielkiej 
fortuny musiał mieć równie 
wspóniołą rezydencję. Za- 

mek ten budowany był na 
zosadzie kalendarza. 

Okien było tyle ile dni 
w roku, komnat tyle, ile 

tygodni, sal tyle, ile mie- 
sięcy, a Wież <tyle, "ile 
kwartałów w roku. O prze. 

pychu tego zamku krążyły 
legendy W stajniach 
umieszczone były kryszta 
łowe lustra, oby rozjośnia- 
ły pomieszczenia, w któ 
rych stoły konie jedzące 

  

z marmurowych żłobów. W czasie poto- 
pu twierdza ta została zdobyta podstę 
pem i zniszczona przez Szwedów. Było 

to tak monumentalne założenie, że żad- 

nego z kolejnych włościcieli nie było 
stać na odbudowę zamczyska i przywró- 
cenie mu jego dawnej świetności. Do 
dziś opuszczony | zruinowany "góruje 

nad okolicą. 

Ruiny i to co pozostało są tak roz- 
ległe, że przejście wszystkich sal. lo- 
chów i innych zakamarków zajmuje kilka 
godzin. Jest to wspaniałe miejsce na 
zorganizowanie gry terenowej lub no: 
nych podchodów. Przy zamku znajduje 

się tanie pole namiotowe z zapleczem 

  

sanitarnym. Przy odrobinie szczęścia 
nożno się. rozbić na dziedzińcu zamko- 
wym pośród potężnych murow i baszt. 
Na nocnej warcie, W okolicach północy 

można spotkać <samegó Ossolińskiego, 
ktory nadal odwiedza sweją niesamowi- 
tą rezydencję. 

pwd. Wojciech Giebuta 

  

Z cyklu „Służba dla wę- 
dJrowników" 

  

Na początku było istniejące od listopada 1992 r. war- 

szowskie biuro (i jego dwa oddzioły: w kodzi i Toruniu) fron- 
cuskiej fundacji „Gquilibre”. Zajmowało się ono organizacją 
pomocy humanitornej dla krajów byłej Jugosławii i (od lipca 
1994 r.) Kazachstanu. Prócz tego prowadzone było także 

Centrum Pomocy dla Uchodźców i realizowany program .Edu- 
kacja Humonitorna”. 

Jednak za sprawą szyldu „Equilibre” pomoc pochodząca 
od polskich dorczyńców (osób fizycznych i prawnych) trakto- 
wona była często przez odbiorców jako dar serca Francuzów. 
Skłoniło to warszawskie biuro i jego oddziały do przeksztoł- 
cenia się w grudniu 1994 r. w odrębną fundację, która przy- 
jeło nozwę „Polska Akcja Humanitarna”. Nie zawężono noto- 
miost zakresu działalności, a nawet uległ on rozszerzeniu. Na- 
dol wysyłane są konwoje z pomocą humanitarną do byłej Ju- 
gosławii i Kozachstonu oroz (od lutego 1995 r.) do Czeczenii, 
prowadzona jest pomoc uchodźcom i najbiedniejszym rodzi- 
nom polskim. Kontynuowony jest także program „Edukacja Hu- 
manitorna”. 

Formy działalności 

O tym, w jaki sposób fundacja ta prowadzi swoją dzia- 

łalność, nieco już wspomniałem. Myślę jednak, że warto się 
im przyjrzeć bliżej. 

Do tej pory (koniec kwietnia '96) zorganizowone zostały 

29 konwoje pokoju, z tego 16 do byłej Jugosławii (pierwszy 
26.12.1999 r., ostatni - „lost but not least" - w ostatnich 

dniach), 5 do Kazachstanu (w tym 2 drogą lotniczą) i | do 

Czeczenii (w lutym '95). Wzięło w nich udział łącznie ponad 
100 ciężorówek, które przewiozły prowie 1100 ton lekarstw 

i środków opotrunkowych, sprzętu medycznego, środków czys- 
tości, żywności i słodyczy oraz ubrań. Łączna wartość tych ła- 
dunków przekroczyła już 3 tysiące DEM (morek niemieckich). 

Dodatkowo w okresie zeszłorocznych Świąt Bożego Norodze- 
nia zorganizowano (we współpracy z Kanceloriq Prezydenta 

RP i Urzędem Rady Ministrów) pielgrzymkę do Polski dla 83 

osób pochodzenia polskiego zamieszkałych w Kazachstanie. 

Przebywający u nos w okresie 19-28 grudnia goście, którzy 
nigdy dotąd nie byli w kraju swoich przodków, spotkali się 
m. in. z Prymasem Polski, zwiedzili Kraków i Jasną Górę, zoś 
na some Święta zaproszeni zostali do polskich domów. Lra- 
cający do Polski po ich odtransportowoniu samolot przywiózł 

na swym pokładzie troje ciężko poporzonych dzieci (wnuków 

żołnierza polskiego), którym Polsko fikcja Humanitarna opłaci- 
ła podróż i zorganizowała leczenie. W bieżącym roku plano- 
wane jest otwarcie dwóch biur w Kazachstanie, zorganizowa- 

nie opteki darów oroz inne formy pomocy kozachstońskiej Po- 
lonii.. 

Program pomocy socjalnej dla migrantów i uchodźców 
przebywających w Polsce Fundacja organizuje we współpracy 

z Biurem Ulysokiego Komisarza Narodów Zjednoczonych 
dls Uchodźców (UNHCR). Polega on na prowadzeniu w stolicy 
Biura Doradztwa i Centrum Pomocy dla Uchodźców. Pierwsza 

z tych instytucji dostarcza zainteresowanym informacji pra- 
wnych (prawo polskie i międzynarodowe, prawa i obowiązki 

uchodźców) i kompetencujnych (do kogo w jokiej sprawie 
można się zwrócić), w miarę swych możliwości doradza także 

  

    
w sprowach socjalnych i ekonomicznych. Centrum Pomocy dla 
Uchodźców koordynuje także program ewakuacji rannych 
z krojów byłej Jugosławii oroz ich leczenie i rehabilitację 
w polskich szpitalach (Białystok, Łódź, Poznań, orszawa). 

Inną formą działania w ramach tego 
programu jest pomoc okazywana miej- 

scom (ośrodkom), w których mieszkają 
uchodźcy. Jednym z podstawowych ce- 

lów tego programu pozostaje włączenie 

noszego kroju w system międzynarodo- 

wej ochrony uchodźców - ludzi, którzy 
z bordzo wożnych przyczyn nie mogą 
żyć w swej Ojczyźnie. Fundacja stara 
się to osiągnąć poprzez wspieranie 

ukierunkowanych na to działań Rządu 

RP. Natomiost efektem długofalowym ma być stworzenie Sys- 
temu spójnych regulacji prawnych, które dotyczyłyby postępo- 
wania z uchodźcami i innych związanych z tym problemem za- 
gadnień. 

Kolejną częścią działań Polskiej Akcji Humanitornej jest 
prowadzona od 3,5 roku „Edukacja Humanitorna”, mojąco na 
celu pokozonie społeczeństwu problemów ludzi cierpiących 
i potrzebujących pomocy, a także uświadomienie konieczności 

pomocy i wskozanie form jej realizacji. Program ten prowa- 

dzony jest w polskich szkołach na terenie całego kraju. Od- 
bywają się lekcje wychowawcze poświęcone tej kwestii, 

spotkonia z działaczami Fundacji, zbiórki leków i żywności, ot- 
warto wystawę fotograficzną dotyczącą tego tematu; zespół 

Gawęda" wystąpił w koncercie, z którego dochód został 
przekozany na pomoc krajom byłej Jugosławii. Dwa lata temu 
w Dniu Dziecka obradował 460-osobowy Parlament Dziecięcy 

mali „poarlomentarzyści” debatowoli m. in. na temot sytuacji 

na Półwyspie Bałkońskim i przestrzegonia w noszym kroju 
praw dziecka; uchwalone przez uczestników apele dostarczone 

zostoły do siedziby Rady Europy w Strosburgu. LU pracach 
wzięli ponadto udział: Prezydent RP, polski premier, wicemor- 
szołkowie (.dorosłego”) Sejmu. Ministrowie - Spraw Zagra- 
nicznych i Edukacji Narodowej. Z Parlamentem Dziecięcym 
wiązało się tokże okcja rozprowadzania kartek z Gołąbkiem 
Pokoju (zawierających dwujęzyczne przesłanie pokoju), które 
zostały nostępnie zawiezione do Sorojewo. Sprowa ta była 
swego czosu nagłośniana w mediach. Trwa ona zresztą nadal 

i niedługo kolejne partie pocztówek zostaną przetransporto- 

wone do innych części Europy ogorniętych wojną. lnną formą 
pomocy są przygotowywone przez polskie dzieci dla swych 
bałkańskich rówieśników i rozdawane tam w szkołach „Paczki 

Pokoju. Zowieroją one środki czystości, bieliznę, ortykuły 
szkolne, słodycze i zobowkę, © także kortkę z adresem małe- 
go polskiego ofiarodawcy. 

Ostatnią kategorią spraw leżących w zainteresowoniach 

Polskiej Akcji Humonitarnej jest pomoc dzieciom polskim z na- 
juboższych rodzin. Prowadzą ją biura Fundacji w kodzi, Krako- 
wie i Toruniu. Organizowane są wyjazdy na wakacje, Gwioz- 

dka i Dzień Dziecka. Od kilku miesięcy PRH pomoga także 

mieszkańcom Bieszczadów - dożywia dzieci w szkołach, fundu- 

je szkołom sprzęt gospodarstwa domowego oroz indywidua|- 

nie wspiera najuboższych (opłaty za internaty, zakupy biletów 
miesięcznych, podręczników, przyborów szkolnych i butów). 
Ostatnio w pomoc tą włączyło się. ZHP. 

Jok widać, pracy jest moc i dla każdego wolontariusza 

coś się znajdzie. Może worto nawet zoongożować się wroz 
z cołą drużyną? Chętnym podajemy namiary: 

Polska Akcja Humanitarna 

ul. Nowy Świat 41 m. 12, 00-042 Warszawa 
tel/fox: (0-22) 635-88-82 

konto: PBK XIll O/Warszawa 370103-8442-132-3 

a także biura Polskiej Rkcji Humanitarnej 

w todzi, Krakowie i Toruniu. 

na podstawie materiałów Fundacji „Polska Akcja Humani- 
tarna" opracował phm. Mariusz Malewicz HR 

     



    

    No początek sprawy zoległe - 
     

     
   

tomy poezji: „The wanderings of Oisin. 
sina”), „The wind among the reeds"     

     

    w Coele') „The tower” 1928 („Wieża”), 
    

     Kathleen" 1891 (.Księżniczko Kosia”), 
1900 (.Cieniste wody”). „Kathleen in Hoalihon 

    Jeden z najoryginalniejszych poetów nasze- 
go wieku urodził się jako flexis Leger 31 moja 
1887 roku na wyspie Saint-Leger-Les Feullies, ja: 
ko jedyny męski potomek francuskiej rodziny 
osiadłej na Antylach w XVIII wieku. Szczęśliwe 
dzieciństwo w radosnym świecie borw i zapachów 
u podnóża wulkanu, pełne miłości i niezwykłości 
ukształtowało specyficzny Perse'owski sposób wi- 

dzenia świata - jest on zawsze tajemniczy, potęż- 
ny i rozległy, niczym nie skrępowana wolność mło. 
dego dziedzico, otoczonego lojalną służbą. kocha- 
jącą rodziną i wieczną niesomowitością kultury tu- 
bylczej ludności wyspy. Sam Perse wychowany zo- 

słoje na człowieka szlachetnego i dumnego, 
arystokratę doby fin de siecle'u. 

Ten spokojny, stabilny świat zniszczony zo- 
stoje brutalnie - przez trzęsienie ziemi w roku 
1897 i wojnę omerykońsko - hiszpańską. która 
doprowadza rodzinę do ruiny. Zmusza to Legerów 
do powrotu na Stary Kontynent. Tu siedemnoasto- 

letni poeta debiutuje poematem „Obrazki dla Ro: 
binsona Kruzoe', Bogactwo poetyckiej wyobraźni. 
niezwykłość metofory i szczególny język budzi za- 

interesowonie krytyki literackiej, która widzi w nim 
następcę Rimbauda. Studiujący w tym czosie pra 
wo i medycynę Leger postonawia poświęcić się 
karierze literackiej. Niestety brutalna rzeczywistość 
niweczy te plany. LU 1907 umiera ojciec poety, 

on zoś sam, jako jedyny mężczyzna w rodzinie za- 

jąć jej musi utrzymaniem. Wprawdzie publikuje 
jeszcze dziewiętnoście poematów, składających sie 
no cykl „Eloges', podpisany zmodyfikowanym na- 
zwiskiem - Soint-leger Leger, lecz już wkrótce, 
włościwie w przededniu pierwszej wojny świato- 
wej zostoje przyjęty do służby dyplomatycznej 
Rozpoczęciu koriery towarzyszy mocne postanowie: 
nie stłumienia w sobie pierwiostków poetycznych. 

Po dwóch latach pracy w Ośrodku Prosowym 
Quai d'Orsay, gdy wszystko zdaje się zapowiadać 

mu świetną korierę składa nieoczekiwaną prośbę 
o przeniesienie na placówkę dyplomatyczną. Pod 

koniec 1916 wyjeżdża do Pekinu 

Pięć lot pobytu w Chinach na nowo budzi 
w legerze poetę. Zanurzony w atmosferze subte|- 

nej kultury Dalekiego Wschodu, w wynajętej od 

    

       

    

    

    
    

  

    

    
     

      
    
   
   

    
   
     

    
    
   
   
    

    

    

     

      

archiwum 
harcerskie.pl 

  

przez karygodne niedo- 

potrzenie (moje) w poprzednim odcinku. poświęconym poezji 
UW. 8. Yatesa nie pojawiły się żadne tytuły. Bijąc się w pier- w 

si pozwalam sobie niniejszym przedstawić najważniejsze ele- 

menty bilbliogrofii tego twórcy, na którą składają sie m.in 
1889 („Wędrówki Oi m. in. T. S. €liot 
1899 („Wiatr w trzci- 

noch'), „The wild swons ot Goole" 1917 (.Dzikie Łabędzie 
The winding stairs” 

1933 (.Kręcone schody”) i dramaty poetyckie „The countess 
„The shadowy waters” 

909. Teroz. Sea 
z dużo czystszym sumieniem zaproszam Uas na wędrówkę w. 

z 

Magiczny Świat 
Saint-Johna Perse'a 

    

kienko na cywilizację 
mnichów, małej świątyni taoistycznej pisze „Przyjaźń Księcia” i 

Anabozo”. Poematy te, bez zgody Autora ukażą się w Paryżu 

1994, pod pseudonimem  Saint-John Perse. Obydwa. 
a zwłoszcza „Anabaza” uznane zostają za wydarzenie litera: 
ckie, przynoszą też Perse'owi sławę za granicą (tłumaczy go 

) 
UW roku 192] poeta wraca do kraju. Jako ekspert od 

Dalekiego Lschodu angażuje się w prace Międzynarodowej 
Komisji Rozbrojeniowej w Waszyngtonie, gdzie poznaje Aristi 

de Briand, ministra spraw zagranicznych Froncji. Ten natych- 
miast dostrzega nieprzeciętne zdolności dyplomatyczne Per- 

po powrocie do kraju proponuje poecie stanowisko 

szefo swojego Gabinetu. Od tej pory aż do 1940 będzie 
nadawał ton polityce zagranicznej Francji. Jego główną troską 
jest bezpieczeństwo Francji w obec rosnącej potęgi militarnej 

Niemiec. Jest współautorem Paktu w locai zwolennikiem 

zbrojnej interwencji po jego złamaniu przez Niemcy, twórcą 

a 

    

  

(Pieśń na zrównanie dnia z nocą 

Grzmot się przetoczył wieczorem; usłyszałem na ziemi grobów 

Odpowiedź dana człowiekowi: była krótka i była tylko hasłem. 

Przyjaciółko, deszcz z nieba był z nami, boża noc była nam nie- 

pogodą 
i miłość ze wszyskich stron podchodziła do źródeł. 

Ja wiem, widziałem: życie wędruje do źródeł, w pustych kamie- 
niołomach piorun zbiera narzędzia, 

żółte pyłki pollenu wiatr zwiewa w kąty tarasów 

i boskie nasienie spływa, by połączyć się w morzu z gęstwą fiole- 
towego planktonu. 

Bóg rozproszony wokół nas łączy swą rozmaitość. 

O Panie, Władco ziemi, popatrz: sypie śnieg, niebo nieporuszone, 
aka. od A k j   
      

poktów przymierza z Anglią i Polską. Nic więc dziwnego. że 
po upadku Francji rząd Vichy oskorża go o „bellicyzm” i po: 
zbawia "obywatelstwa. Poszukiwany przez gestapo ratuje się 

ucieczką od Stanów. 

Polityk na zawsze umiera w Soint-Johnie Persie. Jego 
kariera została zniszczona, widoki na przyszłość -zaprzeposz: 
czone. Od tej pory będzie już tylko - a raczej oż - poetą 
Na wygnaniu ostotecznie kształtuje się jego styl - nie mające 

sobie równych. bo jedyne w swoim rodzaju poematy epickie. 

szalenie trudne, przesycone metaforą. będące spojrzeniem na 

rzeczywistość - zapisem wzajemnych relacji człowieka i notury 
Pierwszy poemat, „Lygnanie”, jest tylko pozornie świade- 
ctwem goryczy rozbitka na obcej ziemi - rozważania Per- 
se'o idą dużo dalej, zastanawia się nad rolą cywilizacji i jej 
konfrontacją z naturą. Ten temat nie opuści go już nigdy - 
da mu wyraz w cyklach traktujących o żywiołach („Deszcze”, 

Śniegi”, „Wichry) | przede wszystkim w swym ostatnim 
dziele, „Kronice”, o której powie: "Kronika - to słowo należy 
rozumieć zgodnie z jego etymologią: (...ywyov...) jest poe 

   

  

matem o ziemi, o człowieku i czasie; te trzy elementy składa: 

ją się dla mnie w jedno, ponodczosowe pojęcie wieczności.” 
Po latach wygnania poeta powraca do domu - w 

1959 osiada w swojej posiadłoś ci, des Vigenaux. Tu włoś- 
nie powstanie „Kronika” - pożegnalny dar człowieka, poety 
i mędrca, pogodzonego ze światem i absolutnie niezrównane- 

go. Tu również no zawsze zokończy swą burzliwą karierę. 
Saint-John Perse umiera 20 września 1975 roku. 

Pozostały po nim niezwykłe poematy - Perse osiągnął 
w mich niezrównane mistrzostwo w operowaniu słowem - pod 
jego piórem pnie się na niedostępne do tej pory dla języka 

wyżyny, zespolając się w absolutną harmonię z myślą poety 
Zawiera się w nich uniwersum - pełne i święte. Nawet jeśli 
ten tajemniczy i niezwykły poeta nie miał poprzedników ani 

następców - jego dzieło jest pełne i skończone. 
Pieśń Soint-Johna Perse'o, w przekładzie Rdama Lod. 

nickiego zoprezentował | wstępem opotrzył 

  

Tomasz Z. Majkowski 
  

Uykus 
Świętokrzykiej na 

396 m n. p. m. Zbliżają 
Wąchocka dotarłem 
miejsce 27. X.194 
krotnie ale za każt 
urzekało mnie swoim pięknem 4 spoko- 

jem. Zatrzymołem sięj trochę PB 
szczytu. dalej blisko strumiebie: 4 
łem namiot dowódcy AdQrupi ośle kor 

„Ponurego" a obok "dRa b kszy, jego” 

   

osobistej ochrony. 
przez chwilę podziwiad 
moi chłopcy nodchoczilł już z tyłu 
szałem wołanie portjzantow „Kmicic 
przyszedł. Zaczął zbierhć się spory tłu- 
mek gopiów gdy do $bozu wmoszero- 
woł osławiony oddziaą: Robota. Działo 
się to w dniu poprzedzającym atak Nie- 

mców na miejsce biwakowania Oddzia- 

łów Ponurego. Bilons walk był okrutny ry 
życie straciło 33 żołnierzy (22 z ochrony 
radiostacji i 11 partyzantów Zgrupo- 

woń), był to wynik zdrady jednego 
z partyzantów. Niemcy jednak pomimo 

zaangażowania znacznych sił piechoty, 

wsporcia artylerii i lotnictwa nie odnieś. 
Ii zamierzonego sukcesu, zgrupowania 
nie zostały rozbite. Zostały jednok stra 

   

  
(Jon Piwnik) on 

kładnie w styc: 

węzienie w Pińsku 
chodząc od ogniska 

  

     

    cone tobory, nie zdobyli radiostacji da- zastanawiałem 
lekieko zosięgu. którą ewokuouali. por. o nos o portyzontach 
żodć krzyskich zostonie zachowana, czy ludzie 

zopamiętają 
i innych, czy też zc 
w odmętach histrii 

Zdziwiłby się. 

Na nowe miejsce biakowonia do: 
tarliśmy dopiero wieczorem, mimo ża lu 
dzie byli zmęczeni i przygnębieni klęs 
ką, wśród kilku ogi omodziły się 
niewielkie grupy portyzantów toczące 

zawzięte dyskusje, przysiadłem się do 
ednego gdzie jakiś storszy partyzant 

   

    wl 
kopliczkę 
z Wyrytymi 123 pseu 

  

    opowiadał młodszym kolegom historie DNC 
zgrupowoń. - „Wiecie Panurego. | Nurto_po- 

) 8 egłych w lotach 
początki powstania Zgrupowań to 943-1045, Na po. 

ostatnie miesiące 1942r. kiedy w Okrę- 
gu Radomsko -Kieleckim powołano kie. 
rownictwo Dywarsji Kedyw. Jeżeli do- 
brze sobie przypominam zręby organiza- 

łudniowej stronie mu 

   

  

W, Or metalowe — tobliczk 
cji orzyli ppor. .Albiński" (Hipolit goltafiiie żołnierz, 

Krogulec), skoczkowie cichociemni por. POW w Zgrupowoń powoła „Nurt” (€ugeniusz Koszyński). ppor. „Ro- 
bot' (Waldemar Szwiec), por .Ugur 
(Antoni Jarzębski). 

Jakoś w czerwcu 1943r, funkcję 

na Wieczną Wartę. 

jego kapliczką sta: 

    

   

   

  

      

   
   

    

    

      

  

szefa Kedywu Okręgu objął por „Ponu- 

luźno dziełojace oddziały _ | utworzył 
Świętokrzyskie Zgrupowanie 
ry. Już wcześniej zosły 

dowódca i organizator: 
dział Wachlorza, a pami 

zotokowoł i rozbił 

ję jeszcze czy pamięć 

Ponurego, 

  

pomnik 

ru otoczojącego kap- 
liczkę umieszczone są 

nych od roku 1945 

Uroczysko Uykus 

ło się od roku 1957 miejscem corocz 
nych, czerwcowych, coraz liczniejszych 
spotkań polskiego społeczeństwa, 
a szczególnie żołnierzy AK. Początkowo 
spotkania te odbywały się tylko przy 
ogniskach. Od szesnastu lat odprawia- 
na jest polowa Msza Święta. W 
1984r. postawiono pomnik mjr. Ponure 
go. którego szczątki w 1988r. pochowa 
no w krypcie klasztoru OO. Cystersów. 

W czerwcu 1994 zostały złożone przy 
kapliczce na Uykusie prochy zmarłego 
na emigracji mjr..Nurta 

Od wielu lat we wspomnianych 

spotkaniach biorą aktywny udział har 
cerki i harcerze z rejonu Gór Święto- 
krzyskich. Od 1989r. jako Środowisko 

Świętokrzyskie ZHR. dlatego Środowisko 
Ponury - Nurt Światowego Związku Żoł- 

nierzy AK postanowiło, że od roku 
1995 orgonizowanie spotkań Żołnierzy 
AK na Uykusie przypadnie Związkowi 
Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Na Ulykus w lotach ciężkich nie 
tylko dla Żołnierzy AK, ole i dla całego 
społeczeństwo. przyjeżdżało i przycho: 
dziło wielu rodaków odedchnąć atmos 
ferą wolności jaką dawał LUukus z jego 
legendą Langiewicza i „ Ponurego”. Tu 

była poprostu Polska. 

Wszystkich zainteresowanych do 

wzięcia udziału w spotkaniu na Wykusie 
oraz w Zlocie Lubelskiej Horqgwi Horce: 
rzy w dniach 14-15-16.06.1996r, SER. 

DECZNIE ZAPRASZAMY. Zgłoszenia prosi 

my przesyłać na adres: 

to włośnie scalił 

AK - Ponu- 
jako dobry 

1948r. || od- 

acie 1943 do 

  

    
UWstołem | od- 

w stronę szałosu 

    

z Gór Święto: 

   

wiedząc, że. już 
roku wybudowono na Wykusie 

R TANYPĄ UJ |GŁoRR 
ul. Górnicza 17 m. 39 B 

26-110 Rin 40” Kamienna 

   

         

      
       

          

           

     
       

              
            

        



  

z zucHmisrazyniami EDC, 
MAGDRLENĄ GRWRON I RAG- 

NIESZKĄ CHŁOPEK ROZMAWIA 

Wojciech Giebuta: Na początku powiedzcie coś więcej o wa- 

szej organizacji. 

Magdalena Gawron: Jest to Federacja Drużyn im. Cichociem 

nych. Drużyny znajdują się w Krakowie, Sosnowcu, Gliwicach 
w Andrychowie. Główna siedziba znajduje się w Krokowie 

przy ul. Wolerego Sławka. Federacja powstała w 1991 roku 

jest to odłam ZHP. Nazwa wywodzi się od żołnierzy - Cicho- 

ciemnych, którzy walczyli w obronie UUarszowy 
podczas Il wojny światowej. Obecnie nasza or 
ganizacja liczy ponad 500 osób. a komendan 
tem jej jest hm. Mariusz Schabikowski 

W. G.: Dlaczego jesteście akurat w tej, a nie 

w jakiejś innej organizacji harcerskiej? 

Agnieszka Chłopek: LUłościwie trofiłyśmy tu przez 
przypadek. Byłyśmy na obozie letnim i od 
czosu bardzo nam się spodobało więc zostałyś: 
my. Teraz nie zmieniłybyśmy noszej organizacj 
na żadną inną. Nie tylko dlatego 
łybyśmy rozstawać się z naszym środowiskiem. 
ale i dlatego, że odpowiadają nam ideały FDC 

ich też nie chcemy zmieniać. 

W. G.: Mogłybyście teraz przybliżyć nieco struk- 
turę organizacyjną Federacji? 

M. G.: Działają u nos gromady zuchowe. drużyny 
Pa Mo ich i RCW Drużyny sku: 

Na czele stoi Komendant FDC. 
je z Radą Federacji tworzoną przez wszysi 

drużynowych. Nie momy szczepów i szczepo- 
wych. Ale oni nie są potrzebni, ponieważ jest 
nas tak niewiele, że komendant ma bezpośredni 

nadzór nad kożdym drużynowym 
W. G.; Czy wasze drużyny są koedukacyjne? 
A. Ch.: To zoleży, u zuchów na przykład 
moda jest niewielka to skupia i chłopaków 
j dziewczyny. Większe notomiost drużyny są podzielone tak 
jest u harcerzy młodszych. Uędrounicy Q 

koedukacyjnych. ewoż wędrownicy to nie tylko drużyna 
starszohorcerska, ole i paczka przyjaciół 
W. G.: Widzę, że macie takie same jak my krzyże harcerskie, 
czy wasze Prawo Harcerskie jest podobne do naszego. 

A. Ch.: Jest bardzo podobne, różni się tylko w niektórych mi 
scach. Np. w punkcie 10 momy również zawarty zakaz próbo 

wania narkotyków. Poza tym nie ma u nas iego nacisku 

na Boga i religię. Myślę, że u nas jest większa swoboda 

jeśli chodzi o wiorę. Słyszałam, że w ZHR agitacja jest pro 
wadzona przez Kościół i kościelne instytucje. U nas nie ma 
czegoś takiego. gdy prowadzimy zaciąg to nie korzystamy 
z pomocy księży. Nie ma u nas modlitwy przed ogniskiem ani 
wieczorem. Nie organizujemy też har: 

cerskich Mszy ani no obozach, ani 
roku. Na obozach Gi, którzy 

ale nie 

każącego iść wszystkim. 

emy także swoich kopelanów 
W. G.: Jak u was wygląda sprawa 
stopni harcerskich? 
M. G.: Na początku zdobywa się tzw. 

iszdRię PAWURĘ? próba harcerza, 

harcerskie.pl 

WOJCIECH GIEBUTA 

potem zdobywamy normalne stopnie harcerskie: młodzik, wy 
wiodowca, ćwik, wędrownik, HO i HR analogicznie, jeżeli cho: 
dzi o dziewczyny. Próby na 3IEPN je znaje nasz 

komendant. Istnieje jeden regul y przez Radę 
Federacji i wszyscy zdobywający stopnie muszą się do niego 
ściśle stosować bez żadnych zmian jest z regulami 
nem sprawności 

W. G.: Obie prowadizice drużyny zuchowe, czy należycie 
również do drużyny wędrowniczej? 
A. CI k dawna należymy do drużyny starszoharcerskiej 

Nasza drużyna nie działa tak samo dla siebie, pomagamy 
młodszym harcerzom | gromadzie zuchowej. Drużyna nosza 
jest duża więc działamy w dwóch podgrupach. rozem spędza: 
my wolny czas, chodzimy na | do kina, na imprezy, rów. 
nież razem pracujemy. Np. organizujemy wspólnie akcje ża. 

robkowe dla wędrowników i młodszych harcerzy. 

W. G.: czy oprócz akcji zarobkowych mocie jakieś inne źródła 
dochodów? 3 

M. G.: Sq składki członkowskie. IMłodsi horcerze płacą 8 tysięcy 
a starsi instruktorzy płacą 20 tysięcy miesięcznie Nie wiem 

omy jakieś dotacje ministerial 
rz ne. 

W. G.: Czy macie w Federacji jakieś 
płatne etaty? 
A. Ch.: Nie, wszyscy pracują tutaj spo: 

łecznie. Jedyni wynagordzeniem za 

pracę instruktorów 
z odpłatno: 
jest również satysfakcja. którą mosię 
po dobrze wykonanej i udanej pracy. 

  

W. G.: Opowiedzcie teraz o waszych obozach letnich. 

M. G.: Organizuje je komenda Federacji. Jeździmy głównie 
w okolice Gniezna nod jeziora. Są dwo turnusy. Pierwszy za 
czyna się jeszcze w czerwcu i trwa do końca lipca. Drugi koń 

czy się rozem z wakacjami. Na obozy jeździmy całą organiza 

cją. dlatego toki po- 
dział na turnusy jest 
konieczny. Gromady zu- 

chowe jadą na _ pier 
wszy turnus. Reszta 

drużyn może wybrać 

kiedy chce być na obo- 
zie. 
W. G.: W joki sposób 
realizujecie na obozach 
program? 
A. Ch.: Każdy drużynowy realizuje go indywidualnie w swoim 
podobozie. Mamy zajęcia programowe z symboliki, terenoz 
nawstwa, przyrodoznawstwa, mamy śpiewanki. Podczas koż 
dej gry i zabawy są jokieś elementy programo 
M. G.: Część programu realizujemy razem całym obozem. 
np. wędrówki, wycieczki, chotki Robir 
niskach przede wszystkim śpiewamy. bawimy się. czosem 
jakoś gawęda e dość rzadko). Za poszc zególne 

odpowiedzialne są k „dobozy 
ich inwencji 
W. G.: Skąd bierzecie sprzęt na obozy? 

Pożyczamy go. ole my jiemy skąd. W. G.: Gdzie 
w ciągu roku? Ć ie swoje harcóu 

R. Ch.: My nosze gromady prowadzimy przy S. P. nr 55 od nie- 
dawna i jeszcze nie mamy harcówki. Alle w naszej mocierzys- 

tej szkole mamy swoją harcówkę. Działa tom gromada zucho 
wo, drużyna harcerska i węrdowniczo. zozwyczaj horcówki ma: 
my przy szkołach, w których działamy 
W. G.: Jak wygląda wasza współpraca ze szkołami? 
M. G.: Nie wiem jak wygląda to w innych drużynach, alena 

gromada działa od niedawna i poza naborem nic nie organi 
zowaliśmy, ale mam nadzieję, że to się zmieni 
W. G.: Obecnie uczestniczycie w I Konferencji Zuchmistrzow- 

skiej. Co o niej sądzicie? 
M. G.: Jest to pierwszo i mom nadzieję, że nie ostatnia impre. 

20 tego typu. Ukozało ona, że nadal jest bardzo moło zu- 
chów. To ważne, że wszyscy wspólnie zastanawiają się jak 
rozwiązać ten problem. Nam jako zuchmistrzyniom dała ona 
bardzo dużo. Zoboczyłyśmy tutaj jak pracują inne gromady 
zuchowe w całej Polsce. Na pewno niektóre pomysły prze- 

szczepimy do noszej gromady 
W. G.: Ostatnio dużo się mowi o zjednoczeniu harcerstwa 

w Polsce. Co wy o tym sądzicie? 
A. Ch.: Nie wiem czy jest sens. | tak nam dużo członków nie 

przybędzie, nos jest mało i... jest nam dobrze. Nie chcielibyś 
my noszej tożsa! durów i tego co już osiągnę. 

iśmy. Nie uważamy, że jesteśmy tacy mocni by tworzyć od. 

rębną organizację, ale jakoś sobie radzimy 

W. G.: Na koniec py- 
tanie skierowane już 

Z czego się śmiejecie 
| co was cieszy? 
R. Ch.: Jo ucieszyłabym 

się gdybym coś wy 
gra 
M.G.: Od niedawna 

rowodzę gromadę zu 
hową cieszylobym 

się gdyby ona się rozrosła i funkcjonowała naprawdę dobrze 

Jwożam. że również Rgnieszce sprawiłoby to przyjemność 
A jeżeli chodzi o śmiech, to myślę, że jest on podstawą 
w procy zuchowej. | powinien być stałym elementem każdej 
zbiórki. Śmiech jest najlepszym lekarstwem na wiele niepo 
wodzeń 

W. G.: Dziękuję za rozmowę. 

  

NABOI 
Najbliższe lato będzie rewolucją w dziejach 

męskich gromad zuchowych ZHR. 

Druhu! 

Masz okazję tworzyć Nose ZHR-u. 
14 lipca 1996 (   

Kure Brużyrdiych zuchowych. Jeśli masz: 

- przynajmniej 16 lat, 
- otwarty stopień ćwika 

ynie w 

i chcesz wejść do elitarnego korpusu zuchmistrzowskiego ZHR, pomyśl. Masz 
szansę znaleźć się na liście 50 zakwalifiko-wanych na to szkolenie. Każde nazwisko 
na tej liście oznacza jednego człowieka człowiek jest jak nabój - sekretna ły 
broń na straży zuchowego uśmiechu i szczęśliwej przyszłości opartej na mądrych 
wyborach. Dzięki specjal-nemu, fachowemu zkoleniu prowadzonemu przez 
najlepszych znawców zuchowania, możesz stać się dla najmłodszych członków 
Organizacji przewodnikiem na najszczęsliwszej i najradośniejszej ścieżce - ścieżce 
zuchowej. Jeśli c! sz znależć się na liście „50 naboi" zgłoś się jak najszybciej do [e 
swojego Komendanta Chorągwi lub Hucowego, albo napisz na adres 

phm. Marcin Bieliński, ui. Egipska 3/27, 03-977 Warszaw:  



| OKOL AA 
drowny zajechał tam na półtorej doby. Drugiego dnia wy- 

jeżdżaliśmy o 10.00. W takich to okolicznościach wraz 
zdh Tomkiem postanowiliśmy wstać „bladym świtem” 
(czyt. 6.00) i, co się da, to „dozwiedzać”, w ramach mak- 
symalnego wykorzystania czasu, który było nam dane spę- 
dzić w tym ślicznym mieście. Reszta gruopy ceniła sobie 
możliwość regeneracji sił, w sposób zwany potocznie spa- 

niem, aż do godziny wyjazdu. Pewnie byli z tego powodu 
zadowoleni, bo jeden znas wrócił pozbawiony jednego 
z przednich zębów. Tylko poczucie kronikarskiego obo- 
wiązku każe mi odnotować, że to właśnie mnie koło fortu- 
ny przetoczyło się po górnej dwójce. 

Tak to wygląda z zewnątrz. Dokonajmy retrospekcji 

wydarzeń. Wstaliśmy wg planu (wcześniej nie było trzeba, 

bo spaliśmy w parku tuż koło Akropolu). Kilka głębokich 

westchnień, wywołanych uczuciem zachwytu na widok Par- 

tenonu w rannym świetle, emy. Najpierw Pnyx - 
MATOWE ECZNANNCONA 
TOYOTA ESY 2H 
wami oliwkowymi. Potem kolejne wzgórze - Pholiopappo- 
sa, syryjskiego księcia, wypędzonego przez Rzymian do 
Aten, dla których okazał się dobroczyńcą - z grobowcem 
tego „Ateńczyka z przymu- 

. Znów kilka chwil za- 

chwytu wspaniałym wido- 
kiem Akropolu i biegniemy 
na dół. Docieramy do Rgo- 
ry. Świadomość, że to wła: 
nie tu siadywał w otoczeniu 
swoich uczniów Sokrates, 

wśród nich zaś był i założy- 
CONICCPOTNARCOAH 
przyprawia mnie o stan 
w którym trudno powstrzy- 
mać drżenie rąk i inne nie- 

kontrolowane objawy ra- 
dości. Niestety teren jest 
ogrodzony, z drutem kol- 
PA wykluczającym 
możliwość pokonania ogro- 
dzenia, nawet tak „zarad- 
ONTO 

owszem, już o 10.00. Może- 

my tylko z oddali obejrzeć 
najlepiej zachowanych z 
greckich świątyń, poświęco- 
DANLOJRCCWA 

Z rynku greckiego 
przechodzimy na rzymski 
tak jak często od dyskusji 
IZY 
nych na ogół na fgorze, 

ABA LOUTCLO wlaniikko kolumn, który kiedyś 

otaczał cały plac centralny, sili się jeszcze Forum na dzia- 

łalność edukacyjną, przedstawiając na ścianach „wieży 
wiatrów" bogów wszystkich ośmiu stron świata. Po chwili” 
poczuliśmy nasilające się uczucie głodu (dochodziła ós- 

ma), więc kupiliśmy chrupiącą wekę i litr mleka - jak Pra- 

wdziwi Polscy Turyści (PPT). Przed sklepem był mały skwe- 
rek, w centrum którego stała niewielka budowla - pomnik 

Lizykratesa „pierwsza budowla w stylu korynckim", jak 

wcześniej powiedział nam student architektury - Jh Grześ. 

Siedzieliśmy tak sobie w cieniu, pogryzaliśmy bvłę, popi- 
jaliśmy mlekiem, aż nagle usłyszałem ciche „trach”. To 

pękłami moja „dwójka”., Nie byłem zachwycony, co po- 

zwoliłem sobie skomentować cichym „kukła!”, wyplułem 

ząb i jadłem dalej. Wywołało to pewne zainteresowanie 

LUOD:OKOTECH 

OOOTEOCJLIIA 

Ząb mi wyleciał. - 
WOJ mu leżący 

na ręce kawałek. - 

Słoniowski (mówi mi 

COW pieszczotli- 
wie), ty jesteś cho- 
U OUCZEICIU CI 
zęby!!!! To pewnie 
jest zaraźliwel!!! - 

TEE Tomek, 

i chwila oska ECU 

[X się uspokoi 
skończyliśmy jeść rzuciliśmy jeszcze KA na łuk Hadriana 
i świątynię Zeusa, po czym wróciliśmy doautokaru, gdzie, 

OOO CENEO NARA 
zęby. Nie obejmuje. 

pwd. Łukasz Słoniowski ćw. 
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Jak zaprenumerować ONSTRUK TOR-a ?! 
kolejne numery |-a niedługo po ich ukazaniu się. Dla osób, które otrzymywać go będą pocztą łatwiej by było zebrać kilka (i 

więcej) prenumerat ze swojego miasta, tak by był wysyłany na jeden adres - to zmniejszy koszta przesyłki. Koszta te bowiem 
należy doliczyć do kwoty wysyłanej przekazem pocztowym na adres JNSTRUKTOR-a przynajmniej raz na kwartał. 

Mamy nadzieję, że uda nam się pozyskać reklamodawców i dzięki temu zamrozimy cenę na dłuższy czas, a może wysyłać 
będziemy za darmo - kto wie. 

Jeśli zaś chodzi o osoby przysyłające swoje teksty - to nie gwarantujemy, .że ukażą się one w najbliższym numerze, ale 
wydrukujemy je z pewnością - jeśli nie, to odmowę z uzasadnieniem wyślemy od razu. 

Zapraszamy do współpracy. Redakcja. 

02-605 WARSZAWA, ul.Ursynowska 36/38 Adres Redakcj 

    

To proste, wystarczy wypełnić druczek znajdujący się po drugiej stronie, wysłać go na adres Redakcji, a będzie otrzymywało się 
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Zobowiązanie Prenumeraty 
DNSTRL 

„ Kolejne 
[_], przysyłać pod wskazany adres |_|, będę odbiera! w 

egz. przez okres. 

raz na trzy miesiące, pokryję koszta ew. przesyłki. 

-a w ilości 

łacać będę nie rzadziej ni 

ONSTRUKTOR 
i pod wskazanym adresem 

siedzibie Redakcji [__]. Nale: ść wp. żno: 
jć mi 

iązuję się prenumerować 

numery proszę zostawia: 

Zobowi   Mój adres:   ć ONSTRUKTOR=a: Adres, pod który należy wysła 

miejscu wyboru 
[prost zztawić krzyżyk e 
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